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Apel do społeczeństwa o poparcie szlachetnej inicjatywy

TRK PRON objęła patronat nad budową
Pomnika — Szpitala Matki Polki
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

zebrało się w Warszawie Prezy­
dium Tymczasowej Rady Kra­
jowej PRON. W czasie obrad,
które prowadził przewodniczą­
cy TRK Jan Dobraczyński,
przedyskutowano, w świetle
projektów deklaracji i zasad
statutowych PRON oraz do­
tychczasowych doświadczeń
FJN, zadania ruchu w zakresie
inicjowania, wspierania i rozwi­
jania działalności społecznej i
gospodarczej, zmierzającej do
poprawy warunków życia i

pracy obywateli. Uczestnicy
spotkania wypowiadali się za

potrzebą kontynuacji przez
PRON wielu form działalności

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obywatelki i Obywatele!
Idea budowy Pomnika Matki Polki od pierwszej chwi­

li uzyskała szerokie poparcie społeczne. Od początku
przeważała też opinia, że wobec ogromnych potrzeb, któ­
rych przez wiele lat nie zdołamy zaspokoić ze środków
budżetowych państwa, wybudować należy pomnik w po­
staci nowoczesnego, specjalistycznego Centrum Zdrowia i

Matki, który miałby wymowę symbolu, i byłby społe­
cznie użyteczny. Zapadła decyzja, aby taki pomnik wy­
budować w Łodzi. Obecnie nadszedł czas realizacji tego
pięknego zamierzenia.

Wiele środowisk zadeklarowało udział w budowie szpi-
tala-pomnika. Można uczestniczyć w realizacji tego za­
mierzenia poprzez indywidualny i zbiorowy udział we

wszelkich pracach związanych z budową i wyposaże­
niem szpitala, składając dary łub wnosząc składki pie­
niężne.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Obradowała Rada Ministrów

Reforma w swych podstawowych
założeniach zdaje egzamin

i nie ma od niej odwrotu
WARSZAWA (PAP). 18 bm. na przyszłość. Stwierdzono, że

odbyło się posiedzenie; Rady podjęta przebudowa zasad
Ministrów, na którym doko- funkcjonowania gospodarki,
nano oceny reformy gospo- skalą i głębią przeobrażeń,
darczej po pierwszym roku znacznie przekracza wszys-
jej wdrażania. Raport o tkie, podejmowane poprzednio
wdrażaniu i skutkach refór- zmiany systemu gospodarcze-
my przedłożył pełnomocnik go. Zapoczątkowanie reformy
rządu ds. reformy gospodar- nastąpiło w niezwykle trud-
czej. W posiedzeniu rządu u- nych warunkach. Zwłaszcza
czestniczył prof. Czesław Bo- ciężki kryzys gospodarczy, to-

browski, który przedstawił o- warzyszący mu spadek pro-
pinię Konsultacyjnej Rady dukcji i dochodów realnych,
Gospodarczej. nierównowaga rynkowa, zna-

W toku żywej debaty pod- czne ograniczenie importu wy­
dano gruntownej analizie pro- muszone załamaniem się mo-

ces wdrażania reformy, a jed­
nocześnie omówiono wnioski (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Waldemar Świrgoń do korespondentów zagranicznych

Sprawy młodego pokolenia
partia traktuje z najwyższą uwagą
® Przeciwdziałać próbom kierowania młodych na tory destrukcji
wymierzonej w podstawy ustroju • Nie może być mowy

o jakiejkolwiek rekonstrukcji byłego NZS

WARSZAWA (PAP). W Ceń- dzenia KC PZPR oraz kon- ktowane są w integralnym
trum Prasowym „Interpres- sekwentna realizacja przyjętej związku z całokształtem życia
su” odbyła się konferencja na tym forum uchwały. Wśród społecznego, politycznego, i
prasowa dla dziennikarzy za- nowo przyjmowanych do kulturalnego kraju. Partia i

granicznych, w której wziął u- PZPR większość stanowią III- państw’® tworzą warunki dla
dział sekretarz KC PZPR Wal- dzie młodzi, w tym wielu mło- pełnego wykorzystania inicja-
demar Świrgoń. dych robotników i studentów, tywy i aktywności młodego po-

Oto usystematyzowane od- Zwiększa się jednocześnie li- kolenia, przeciwdziałać będą
powiedzi na niektóre kwes- czba działaczy organizacji jednocześnie wszelkim próbom
tie: młodzieżowych należących do i tendencjom kierowania mło-

— sprawy młodego pokole- PZPR. Cztery działające obe- dzieży na tory destrukcji wy-
nia pąrtia traktuje, z najwyż- cnie organizacje młodzieżowe mierzonej w podstawowe ra-

szą uwagą. Ilustracją tego jest zrzeszają ponad 25 proc, ogó- cje naszego ustroju. Dla par­
ni. in. poświęcenie tym pro- łu młodzieży;
blemom IX plenarnego posie- — problemy młodzieży tra- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Były uczeń, dziś szef resortu oświaty i wychowania Bolesław Faron
‘ stwierdza w swym nowosądeckim liceum:

Silny nacisk położymy na naukę myślenia
(Inf. wł.) Wczoraj w woje­

wództwie nowosądeckim prze­
bywał minister oświaty i wy­
chowania Bolesław Faron. Po­
byt na swej rodzinnej ziemi,
bo urodził się w Czarnym Po­
toku koło Nowego Sącza, szef
resortu oświaty rozpoczął spot­
kaniem z przedstawicielami
władz politycznych, admini­
stracyjnych i oświatowych re­
gionu. W dyskusji o niebaga­
telnych problemach szkolnic­
twa w Nowosądeckiem uczest­
niczyli m. in. sekretarz KW
PZPR Janusz Tomalski, woje-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

70-lecie Józefa Dąbrowskiego

Skromne i pracowite życie
(Inf. wł.) Były wiązanki czonym Jubilatowi honoro­

kwiatów, honorowe adresy,
podziękowania, gratulacje, ży­
czenia... Nie zamykały się
wczoraj, w Jugowicach, przy
ul, Siarczanej, drzwi domu
Józefa Dąbrowskiego, członka
Krakowskiej Komisji Kontroli
Partyjnej, I sekretarza Tere­
nowej Organizacji Partyjnej
Kliny—Jugowice, wiceprzewo­
dniczącego PRON w tym śro­
dowisku, członka osiedlowego
samorządu, emerytowanego
nauczyciela.

W imieniu Sekretariatu KK
PZPR, Prezydium KKKP oraz

z-cy członka. KĆ, I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza
i swym własnym składał ży­
czenia Józefowi Dąbrowskie­
mu w 70. rocznicę jego uro­
dzin, przewodniczący KKKP
Leonard Żukiewicz. We wrę-

wym adresie wyrażone zosta­
ło uznanie za działalność po­
lityczną i społeczną.

„Wysoko cenimy — Waszą
wiedzę i doświadczenie. Skro­
mnością, pracowitością i po­
święceniem dla dobra partii i
społeczeństwa, zyskaliście so­
bie duży autorytet i szacunek
współtowarzyszy. Godne pod­
kreślenia jest również to, że

pełniąc odpowiedzialne funkcje
partyjne, samorządowe, u-

trzymujecie codzienny, żywy
kontakt z szeregowymi człon­
kami partii i bezpartyjnymi
Partia szczególnie ceni ludzi,
którzy swoją postawą i twór­
czą działalnością przyczyniają
się do umacniania zaangażo­
wanych postaw i kształtowa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie min. Łopatki
z arcybiskupem Poggi

WARSZAWA (PAP). 18 bm. kierownik Urzędu do
Spraw Wyznań, min. Adam Łopatka przyjął przebywa­
jącego w Polsce księdza arcybiskupa Luigi Poggi, nun­
cjusza do specjalnych poruczeń, kierownika Zespołu do
Spraw Stałych Kontaktów Roboczych między Stolicą A-
postolską i Rządem PRL oraz księdza prałata Janusza
Bolonka.

Omówiono stan aktualnych' stosunków pomiędzy pań
stwem a Kościołem jak i inne problemy interesując-
obie strony.

Jan Paweł II

zaproszony do złożenia wizyty
w Jugosławii

WATYKAN (PAP). Źródła oficjalne w Watykanie po­
informowały w piątek, że Jan Paweł II został oficjalni
zaproszony do złożenia wizyty w Jugosławii.

Papież otrzymał zaproszenie z rąk arcybiskupa Alojzi
ja Sustara sufragana Lubiany, który stoi na cze!'
delegacji Konferencji Episkopatu Jugosławii, przyjęte;
przez Jana Pawła II na specjalnej audiencji.

W zaproszeniu nie określono daty wizyty papieża w

Jugosławii.

Kary śmierci dla zabójców
księdza z Sędziszowa Mtp.

WARSZAWA (PAP). Sąd
Wojewódzki w Rzeszowie wy­
dał 18 bm. wyrok w sprawie
zabójstwa księdza z Sędziszo­
wa Małopolskiego Stanisława
Maciąga. Sprawcy tej bestial­
skiej zbrodni: 25-letni Ry­
szard Pasternak i 25-letni
Andrzej Wajda skazani zo­
stali na kary śmierci oraz po­
zbawienie praw publicznych
na zawsze. Wyrok nie jest
prawomocny.

Przypomnijmy fakty doty­
czące zabójstwa, które swego
czasu zbulwersowało opinię
publiczną Rzęszowszczyzny. 9
marca 1982 r. zbieg z zakładu
karnego R. Pasternak oraz

jego kolega z więzienia A.
Wajda — po wypiciu znacz­

nej ilości alkoholu — posta­
nowili dokonać napadu ra­
bunkowego na parafię w Sę­
dziszowie Małopolskim. Po­
dobny „skok” udał im się
kilka tygodni wcześniej.
Wówczas, wykorzystując
chwilową nieobecność księdza
w plebanii, skradli 10 tys. zł
oraz butelkę koniaku. Drugi
raz nie poszło już tak łatwo.
Wyrwany ze snu 70-letni
ksiądz S. Maciąg zaczął bro­
nić się przed napastnikami
Ci uderzyli go kilkakrotnie
tępym narzędziem w okolice
nasady nosa oraz klatkę pier­
siową. Spowodowało to krwo­
tok oraz zatkanie górnych
dróg oddechowych, a w efek­
cie — zgon.

Od 1 kwietnia

Drożeją
taksówki

WARSZAWA (PAP). Na­
czelna Rada Zrzeszeń Pry­
watnego Handlu i Usług in­
formuje, że z dniem 1 kwie­
tnia br. wzrastają opłaty za

korzystanie z usług prywat­
nych taksówek osobowych.
W porze dziennej płacić się
będzie o 2 zł drożej za każ­
dy kilometr przebiegu ta­
ksówki, zaś w porze nocnej
o 3 zł więcej.

Wskazania taksometru
zainstalowanego w ta­
ksówce będą przeliczane w

oparciu o uaktualnione ta­
bele opłat, które zostaną
wydane taksówkarzom. Dla
taksometrów o opłacie po-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

SD PRL przygotowuje się
do swego pierwszego zjazdu

Święto kołobrzeskich jednostek 6. Pomorskiej Dywizji

Powietrzno-Desantowej
WARSZAWA (PAP). W Sto­

warzyszeniu Dziennikarzy PRL
od kilku tygodni trwa kampa­
nia przed I Zjazdem Stowa­
rzyszenia wyznaczonym na po­
czątek czerwca br. Jak dowia­
duje się dziennikarz PAP —

wybory delegatów na zjazd
odbyły się już w większości
oddziałów terenowych organi­
zacji dziennikarskiej. W zjeź-
dzie uczestniczyć będzie ponad
370 delegatów reprezentują­
cych ok. 5,5 tys. członków
stowarzyszenia, które skupia
dziś większość środowiska
dziennikarskiego.

W przedzjazdowej dyskusji
obok problematyki socjalno-
-bytowej środowiska dominu­

je tematyka związana z kształ­
tem modelowym stowarzysze­
nia, w tym szczególnie z dzia­
łalnością klubów twórczych
oraz pracy szkoleniowej pro­
wadzonej przez Ośrodek Dzien­
nikarstwa SD PRL. Wiele
miejsca poświęca się kwestii
funkcjonowania kół organiza­
cji dziennikarskiej w redak­
cjach, zwłaszcza zaś — ich
partnerskiej roli wobec kie­
rownictw redakcji i wydaw­
nictw. Powszechnie omawia­
ny jest także opublikowany w

miesięczniku „Prasa Polska”
obecny projekt prawa praso­
wego, który w końcowej wer­
sji, przechodząc poszczególne
ogniwa legislacyjne, przedsta­
wiony zostanie Sejmowi.

Na ziemiach
- byliśmy,

(Inf. wł.) 18 marca 1945 r. —

po bardzo zaciętych walkach,
trwających 10 dni, gdy zdoby­
wać przyszło każdy dom, każ­
dą ulicę — padł Kołobrzeg,
miasto — twierdza. Wyzwole­
nie Kołobrzegu było ostatnim
akcentem skutecznej realiza­
cji operacji pomorskiej, jaką
1 marca 1945 r. — rozpoczęły
wojska radzieckie i polskie.

północnych
jesteśmy,

Przełamanie Wału Pomor­
skiego i zdobycie miasta, b-
twarło drogę na Berlin — a w

tych ciężkich walkach jako je­
den ze związków taktycznych
— brała udział 6 Dywizja Pie­
choty, której tradycje przejęła
następnie 8 Pomorska Dywi­
zja Powietrzno-Desantowa, po­
pularne — Czerwone Berety.
W uznaniu zasług bojowych w

i zachodnich

będziemy
walkach na Wale Pomorskim
— 6 DP uzyskała miano Po­
morskiej a jej pułki — po
wyzwoleniu Kołobrzegu —

miano kołobrzeskich.

Dlatego też 18 marca każde­
go roku jest świętem jedno­
stek „kołobrzeskich” wchodzą­
cych w skład 6 PDPD. W tym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

O nowym słowniczku ortograficznym z prof. drem Walerym Pisarkiem

Jedyną radą na btądy ortograficzne
jest utrzymanie dotychczasowej pisowni

Czy chcesz kodeks drogowy za 10 zł?

— Za kilkanaście dni w kra- nych. Osobiście jestem zaże-
kowskich księgarniach ukaże nowany, że robi się wokół te-

się długo oczekiwany słów- go i wokół mojej osoby tyle
nik ortograficzny. Jest to duże ruchu. Do tej pory mogliśmy
wydarzenie na rynku księgar- korzystać ze słowników orto-
skim... graficznych, przygotowywa-

— Niewątpliwie. Zwłaszcza nych przez prof. Stanisława
dzisiaj, gdy rzeczywiście bra- Jodłowskiego i prof. Witolda
kuje słowników ortograficz- Taszyckiego. Były one wzna­

wiane i uzupełniane przez 40 tym, ż® rozstrzyga wątpliwoś-
lat. Są bardzo dobre. Po zmia- ci. jakie się pojawiły w pisow-
nach w ortografii w 1956 ro- ni polskiej po 1956 roku. Wcze-
ku, PWN wydało w 1975 roku śniej Towarzystwo Miłośnl-
wspaniały słownik ortografi- ków Języka Polskiego, które-
czny pod redakcją prof. dr. go prezesem był prof. Zenon
Mieczysława Szymczaka. Za- Klemensiewicz, opracowało
Wiera on ponad 100 tysięcy
haseł. Ważność jego polega na (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

. Tekst uchwalonej przes Sejm ustawy
„Prawo o ruchu drogowym” już jest dostęp­
ny na rynku. Za 40 zł można kupić „Dzien­
nik Usitaw” z tym tekstem, za 20 zł tekst
„Prawa o ruchu droigowym” spraedaje wy­
dawnictwo „Rzeczpospolita” w specjalnej
broszurze.

„Gazeta Krakowska” ehce opublikować ten
sam tekst w dwóch częściach za 10 zł!!!

W przyszłą sobotę, 26 marca br. i w kolej­
ną 2 kwietnia chcielibyśmy wydrukować tekst
„Prawa o ruchu drogowym” jako specjalną
wkładkę do naszej „Gazety”. Format publika­
cji byłby przystępny, wręcz „kieszonkowy”.
Wystarczyłoby tylko zszyć poszczególne stro­
ny, przeczytać *’i... stosować od 1 stycznia
1984 r. na drogach całego kraju.

Warto podkreślić, że w odróżnieniu od do­
tychczas obowiązującego kodeksu drogo­
wego, który dotyczył głównie kierowców,
nowa ustaw® obowiązuje również pieszych!
Talk więc każdy, kto znajdzie się na ulicy
musi znać tekst „Prawa o ruchu drogowym”.
A nieznajomością prawa tłumaczyć się nie
można. Stąd więc nasza inicjatywa o druku
tekstu najpowszechniejszej z ustaw wydaje
się słuszna.

Ale chcielibyśmy poznać opinie na­
szych Czytelników w tej sprawie i od
nich uzależniamy decyzję druku. Cze­
kamy na listy i telefony!

W półfinale

Pucharu Europy:

Juventus -

Widzew!
Pierwszy mecz

6 kwietnia

w Turynie

Grupa Podhalańska GOPR podsumowuje zimę Pocztówka z Zakopanego

(Inf. wł.) Grupa Podhalań­
ska Górskiego Ochotniczego
Pogotowia Ratunkowego wkro­
czyła w 30. rok swego istnie­
nia. Mniej może głośno o wy­
prawach ratowników w Pieni­
ny, Beskid Wyspowy, Gorce,
na wschodnie stoki Pasma Ba­
biogórsko - Jałowieckiego, ale
są one niemniej trudne niż te

prowadzone w Tatrach. Zwła­
szcza zimą, kiedy w rejonie
działania Grupy Podhalań­
skiej GOPR pojawia się wie­
lu narciarzy. I to nie tylko
doświadczonych.

Jak nas poinformował szef
profilaktyki GOPR dr AN­
DRZEJ BEDNARCZYK, rato­
wnicy z Rabki i 23 stacji ra­
tunkowych na terenie działa-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Na zdjęciu: x centrali Grupy Podhalańskiej GOPR w Rab­
ce z punktem na Turbaczu łączy się z pomocą radiotelefonu
szef profilaktyki GOPR — A. Bednarczyk. Rozmowie przy­
słuchują się J. Maouga 1 B. Pietruszka.

Fet. WACŁAW KLAG

Po zdrowie w góry
albo do Harrisa

Całe Zakopane mówi o pobycie w mieście słynnego Har­
risa, do którego zwaliły się prawdziwe tłumy. Co drugi je­
go pacjent przysięgał, że po seansie poczuł się znacznie le­
piej.

A w górach od kilku dni oczy nieomal wszystkich kobiet
jeżdżących na Kasprowym zwracają się na smukłą postać
Wojciecha Młynarskiego, który prezentuje się na stoku
równie dobrze jak na scenie. Natomiast zapowiadana prze­
ze mnie atrakcja — występ Andrzeja Rosiewicza będzie dla
wielu niedostępna, gdyż bilety poszły jak woda w ciągu
zaledwie kilku dni i próżno szukać protekcji u gospodarza
koncertów, kierowniczki MDK. Z Młynarskim i Rosiewi­
czem może konkurować w popularności mistrz jazdy nar­
ciarskiej p. Dulski, który oblegany jest ciasno na swoim
posterunku na kalatówkowej łączce, ucząc elegancji i sku­
teczności jazdy.

Jeszcze jedna osoba cieszy się wielkim wzięciem w nie­
których kręgach. Z przyjemnością podam, że jest to nasza

redakcyjna szalejąca reporterka Nina Kos, która na kru-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

HARRACHOY

Red. A. Stanowski teleksuje z Harrachova

W mgle i deszczu najlepszy Nykaenen
Mistrzostwa świata w lotach

z reguły nie mają szczęścia do

pogody. Przed czterema laty w

Planicy imprezę przeprowadzo­
no s największym trudem, w

nocy s czwartku na piątek
przyszło w Harrachovie zała­
mani# pogody, zaczął padać
desze® i mgła zeszła z gór. W

tych arcytrudnych warunkach
trudno było marzyć o rekordzie
świata. A fachowcy twierdzą,
że gdyby pogoda nie załamała
się, doczekalibyśmy się zapew­
ne skoków powyżej 180 m.

Przecież w tych ciężkich wa­
runkach zanotowano aż osiem
skoków powyżej 170 m i 32 po­
wyżej 160 m. To najlepiej
świadczy, że skoczkowie są

' do

tej imprezy świetnie przygoto­

wani. W pierwszym dniu klasą
dla siebie był 19-letni Fin Mat-
ti Nykaenen. Ten wysoki (174
cm wzrostu) i szczupły (64 kg
wagi) chłopak miał dwa naj­
dłuższe w konkursie skoki, o-

ba po 170 m. Za pierwszy o-

trzymał najwyższą notę dnia,
185 punktów. Startował z nu­
merem: jeden. Finowie za&toso-
wali bowiem pokerową zagry­
wkę, losowali swojego najlep­
szego skoczka już w pierwszej
grupie, gdyż liczyli, że podob­
nie jak w czwartek, najlepsze
warunki będą mieli pierwsi za­
wodnicy. Tymczasem deszcz i

mgła pokrzyżowały ich szyki,
ale. jeszcze raz okazało się, że
dla dobrego skoczka nie ma ró­
żnicy w. jakiej kolejności ska-

cze. Jego trener powiedział po
skokach: Na czwartkowym tre­
ningu Matti nie pokazał wszy­
stkich możliwości, on potrzebu­
je kilku skoków, by poznać o-

biekt. Dziś wygrał konkurs, ale
do zwycięstwa daleka droga.

Rzeczywiście, tuż za plecami
Fina usadowiło się trzech repre­
zentantów NRD ze stosunkowo

niewielką stratą punktów. Tro­
chę więcej oczekiwali od swoich

reprezentantów gospodarze im­
prezy. Ale siódme miejsce Plo-
ca, dziesiąte i jedenaste Parmy
i Slusnego to dobre osiągnięcia.

A Polacy? skakali na miarę
swoich możliwości. Można nie
mieć pretensji do Piotra Fijasa,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Btr. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDEIELA. M, 28 MAMA IMS B. — NR M

Konika Sprawy młodego pokolenia
partia traktuje z najwyższą uwagą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przed sesją
Rady Narodowej

m. Krakowa

Wczoraj na wspólnym po-
łiedzeniu obradowało Pre­
zydium Rady Narodowej
m. Krakowa oraz Krakow­
ski Zespół Poselski. Prze­
wodniczący RN m. Krako­
wa Apolinary Kozub złożył
gratulacje członkowi Pre­
zydium — prof. Jerzemu
Szabłowskiemu z okazji
obronienia po 50 latach do­
ktoratu. Radni miasta Kra­
kowa ofiarowali jubilatowi
okolicznościowy adres.

Celem posiedzenia było
wspólne przedyskutowanie
przez radnych i posłów ma­
teriałów na najbliższą sesję
Rady Narodowej, wyzna­
czoną na 30 marca br. o

godz. 10.00.
Tematem sesji będą pod­

stawowe problemy budow­
nictwa mieszkaniowego w

województwie
krakowskim i
warunków dla
wszystkich jego

tii kwestią o kluczowym zna­
czeniu jest rozwijanie — ra­
zem z młodzieżą i wśród mło­
dzieży — działalności ideolo­
gicznej, wolnej od mentor-

stwa, opartej na faktach;
— sytuacja w środowisku

studenckim jest złożona. Po
niepowodzeniach przeciwnika
politycznego na terenie fabryk
i na ulicach polskich miast,
chce on za wszelką cenę uczy­
nić właśnie ze szkół wyższych
i ą kultury eksterytorialną pla-

szczyznę dla swych wrogich
działań. Każdy student ma

możliwość aktywnego udziału
w życiu szkoły, w działalno­
ści politycznej, w organiza­
cjach młodzieżowych, w sa­
morządach uczelnianych. U-
stawa o szkolnictwie wyższym
zakłada równoprawność wszy­
stkich studentów. Naturalne
jest, że władze uczelni trak­
tują organizacje młodzieżowe
jako pierwszego partnera przy
konsultowaniu ważnych dla
środowiska decyzji. Nie może
być mowy o jakiejkolwiek re-

konstrukcji byłego NZS —

zrzeszenia, które w swej isto­
cie było niezależne od państwa
socjalistycznego, zależne nato­
miast od ośrodków dywersji;

—• partia z całą odpowie­
dzialnością respektuje samo­
rządność i samodzielność or­
ganizacji młodzieżowych, nie
zamierza wpływać na przy­
spieszanie, zawiązującej się na­
turalnie, coraz szerszej współ­
pracy organizacji młodzieżo­
wych. Praktyczne rozwiązania
modelowe leżą w rękach sa­
mej młodzieży.

a

miejskim
tworzenie'

rozwoju
form.

a
a

Józef Niemiec —

wicewojewodą
nowosądeckim

Prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski na wniosek wojewo­
dy nowosądeckiego powołał
z dniem 15 bm. Józefa
Niemca na stanowisko wi­
cewojewody w Nowym Są­
czu.

J. Niemiec, 1. 44, wy­
kształcenie wyższe jest ro­
dowitym nowosądeczani­
nem. Pracę zawodową roz­
począł w 1957 r. Od 1971 r.

był sekretarzem PRN, w la­
tach 1973—1975 zastępcą
naczelnika powiatu, później
dyrektorem Wydziału
Spraw Społeczno-Adminis-
tracyjnych UW w Nowym
Sączu. (k-b)

a

a«e
i
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
żliwości płatniczych, restryk­
cje i sankcje ze strony USA i
niektórych innych krajów ka­
pitalistycznych — niezmiernie
utrudniają proces wdrażania
reformy. W niektórych seg­
mentach gospodarki nadal je­
szcze nie można stosować
normalnych zasad kupna —

sprzedaży i wykorzystywać o-

kreślonych mechanizmów.
Pomimo tych trudności re­

forma
wych
min i
tu.

Również rezultaty osiągnię­
te w 1982 r. potwierdzają słu­
szność podjęcia decyzji o

wdrażaniu reformy. Nastąpiła

w swych podstawo-
założeniach zdaje egza-
nie ma od niej odwro-

stopniowa poprawa w dzie­
dzinie produkcji przemysło­
wej, przy zmniejszeniu się za­
trudnienia o 343,2 tys. osób.
W handlu zagranicznym, po
raz pierwszy od wielu lat, u-

zyskano dodatnie saldo obro­
tów. Nadwyżkę tę uzyskano
w obrocie z krajami kapita-
listycznymi, a także z niektó­
rymi krajami socjalistyczny­
mi.

Reforma gospodarcza spo­
tykasięjednak z

' ''

społeczną głównie w

z utrzymującymi się
cjami inflacyjnymi.

Funkcjonowanie reformy w

1982 r. wykazało znaczne o-

siągnięcia w rozszerzaniu sa­
modzielności i samofinanso-

krytyką
związku
tenden-

wania się przedsiębiorstw.
Możliwości tych jednak znacz­
na część przedsiębiorstw nie
wykorzystywała w pełni. W
większości przedsiębiorstw
działają już samorządy praco­
wnicze, choć oceniano, iż za­
interesowanie niektórych za­
łóg działalnością samorządową
jest jeszcze stosunkowo ogra­
niczone. Na szeroką skalę sto­
suje się samofinansowanie
przedsiębiorstw.

Rada Ministrów wskazała
na potrzebę uzupełnienia ra­
portu w szczególności w kie­
runku krytycznej oceny nie­
dociągnięć.

Raport o wdrażaniu i skut­
kach reformy gospodarczej w

1982 r. zostanie przedłożony
Sejmowi PRL. Zostanie on

również podany do wiadomo­
ści publicznej i stanie się
przedmiotem powszechnej dy­
skusji.

Posiedzenie WKO w Nowym Sączu

Porządek i bezpieczeństwo
publiczne w województwie

(Inf. wł.) Wczoraj na posiedzeniu Wojewódzkiego Komitetu
Obrony w Nowym Sączu oceniono realizację rządowego pro­
gramu stabilizacji dyscypliny społecznej oraz porządku i bez­
pieczeństwa publicznego. Wnikliwa była to ocena. Z całą po­
wagą, należną sprawie, swoje zadania potraktowały organa
MO, a także administracja państwowa. W odczuciu społecz­
nym rozluźnienie rygorów stanu wojennego stwarza pewne
niebezpieczeństwo na przyszłość. Nie może być powrotu do
czasów, gdy panował bałagan i nie szanowano reguł współ­
życia społecznego. Daje się zauważyć osłabienie dyscypliny
pracy w mniejszych jednostkach gospodarczych. Nadchodzi
wiosna, pora porządków w miastach i gminach, a nie tylko
w domostwach. Czyż trzeba wszystkim przypominać, że ręce
służą do pracy, a miotły do sprzątania? Zastanawiano się w

dyskusji nad utrzymaniem społecznej mobilności. Są dobre
wzorce, należy je podtrzymać w praktycznym działaniu.
Szeroko pojęta dyscyplina przyczynić się może m. in. do po­
prawy sytuacji gospodarczej w kraju, regionie. W sposób
zdecydowany należy zwalczać wszelkie zjawiska patologii
społecznej. Tutaj nie będzie zmiany kursu. WKO zwrócił
uwagę, by każda instytucja zaktualizowała wycinkowe pro­
gramy utrzymania ładu, porządku i bezpieczeństwa Zapoz­
nano się z planem szkolenia kadr dla administracji, stanem
naboru do Wojskowych Szkół Oficerskich. W posiedzeniu,
któremu przewodniczył wojewoda Antoni Rączka uczestni­
czyli m. ta. przewodniczący WRN Tadeusz Zapiórkowski, ko­
misarz wojskowy płk dr Stefan Michałek. (k-b)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Widzew—Juventus w półfinale PE
= Wczoraj odbyło się w Zu-

g rlcha losowanie półfinalo-
3 wych par europejskich pa-
g oharów piłkarskich. Mistrz

Polski Widzew Łódź trafił w

g Pucharze Europy na Juven-
g tus Turyn. Pierwszy mecz

g odbędzie się 6 kwietnia w

g Turynie, rewanż — dwa ty-
g godnie później w Łodzi,
g Oto zestawienie par.
g Puchar Europy: Juventus
g — Widzew, Real San Seba-
E stian — Hamburger SV.

g Puchar Zdobywców Pucha-

g rów: Aberdeen — Waterschei

g Austria Wiedeń — Real Ma-
g dryt.
g Puchar UEFA: Bohemians
g Praga — Anderlecht Brukse-
E la, Benfica Lizbona — Uni-
- versitatea Craiova.

Piłkarze Widzewa Łódź z mie­
szanymi uczuciami przyjęli wia­
domość o wynikach losowania.
Jedni są zadowoleni, inni, jak
np. Włodzimierz Smolarek wo-

leliby spotkać się w półfinale
z Realem San Sebastian lub

Hamburgerem SV. Cieszyć się

mogą kibice, bowiem czeka ich
nie lada gratka. Będą bowiem
mieli okazję zobaczyć w akcji
tak świetnych piłkarzy jak:
P. Rossi (król strzelców ostatnich
mistrzostw świata), Francuz
M. Platlni czy znany doskonale
Zb. Boniek.

Warto przypomnieć, że pił­
karze Juventusu 20-krotaie zdo­
bywali tytuł mistrza Włoch, po
raz pierwszy w 1905 r., po raz

ostatni, jak dotąd, w ubiegłym
sezonie. W 1977 r. zdobyli Pu­
char UEFA, a cztery lata wcze­
śniej przegrali w finale Pucha­
ru Europy z Ajaxem Amster­
dam 0:1. Widzew spotkał się z

Juventusem w pucharze UEFA
w sezonie 1980/81, pierwszy mecz

wygrali łodzianie 3:1, przegry­
wając w rewanżu w takim sa­
mym stosunku. W rzutach kar­
nych lepszy był Widzew i on

awansował do trzeciej rundy.
I na koniec wypowiedź Zb.

Bońka, który stwierdził: „Jeśli
treapr wystawi mnie do składu,
to z pewnością będę grał prze­
ciwko Widzewowi”.

(W)

Bolesław Faron w Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Spotkanie
z okazji 100. rocznicy

śmierci
Karola Marksa

W Sali Lustrzanej w Tar­
nowie odbyło się wczoraj
uroczyste spotkanie z oka­
zji 100. rocznicy śmierci Ka­
rola Marksa. Licznie zebra­
ni goście, wśród których
znalazła się spora grupa
młodzieży ze szkół średnich
wysłuchali wykładu „Karol
Marks i jego znaczenie dla
międzynarodowego ruchu
robotniczego”, który wy­
głosił lektor Instytutu Mar­
ksizmu Leninizmu przy KC
SED dr Gunter Wisotzki.
Wykład posłużył za punkt
wyjścia do dyskusji o dzia­
łalności i dorobku nauko­
wym wybitnego myśliciela
i rewolucjonisty (wąs)

3
3
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Setny związek
zawodowy

zarejestrowany
w Nowosądeckiem
Wczoraj w Sądzie Woje­

wódzkim w Nowym Sączu
zarejestrowano setny zwią­
zek zawodowy w tym woje­
wództwie. Jest nim Samo­
rządny Niezależny Związek
Zawodowy Pracowników
Zakładów Stolarki Budow­
lanej w Grybowie. Na tej
samej sesji sądu zarejestro­
wano związki zawodowe w

„Polmo-Autosan” Gorlice,
PKS Gorlice, ZOZ Gorlice,
Przedsiębiorstwie Turysty­
cznym „Snieżnica” w Lima­
nowej, MPGK w Zakopa­
nem i GS w Łapszach Niż­
nych. (k-b)

a

Z dalekopisu
Z KRAJU

(S) SB w Gdańsku zatrzy­
mała Krzysztofa Przesmyc­
kiego, dyr. szpitala kolejowe­
go pod zarzutem wydawania
fikcyjnych zaświadczeń o nie­
zdolności do pracy m. iń. oso­
bom prowadzącym antypań­
stwową działalność

• W ciągu 10 lat spożycie
czystego alkoholu na tzw.

głowę statystycznego Polaka
wzrosło z 6,2 na ok. 8 litra.
Ponad 4,5 min osób pije dwa
i więcej razy w tygodniu

O W Pułtusku działała
właścicielka zakładu odzieżo­
wego kupująca wyroby kon­
fekcyjne w handlu uspołecz­
nionym i po zdjęciu metek

wystawiała je jako własne,
ale za podwójną cenę. Pomy­
słowość Anny S. przyniosła
Jej niezłą fortunę i... miejsce
w areszcie

1

S

i

ro-

286
się
364
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ze Świata
® Paryż trzeba uznać za

stolicę kongre ów. W ub.
ku był siedzibą 123 z

kongresów, jakie odbyły
na całym święcie i gościł
krajowe zjazdy

0 W Danii podczas napa­
du na pocztę skradziono urnę
z prochami zmarłego człowie­
ka. Doczesne szczątki niebo­
szczyków zwykło się bowiem
w tym kraju przesyłać właś­
nie pocztą, jako przesyłki po­
lecone...

Q 74-letni mieszkaniec Ka­
lifornii uchodzi za króla roz­
wodników. Właśnie rozwodzi

się z kolejną — 25 już żoną,
po 3 tygodniach pożycia.

1,2, . 4,5,6,7,8

woda nowosądecki Antoni Rą­
czka, pełnomocnik KOK na

województwo nowosądeckie
płk Stefan Michałek oraz ku­
rator oświaty i wychowania
UW Lechosław Miksztal. Jako
najpilniejsze do rozwiązania
wskazywano problemy braku
kadr oraz inwestycji bowiem
wiele szkół zmuszone jest wa­
runkami lokalowymi do pro­
wadzenia zajęć trzyzmianowo
Zastanawiano się nad celowo­
ścią powrotu do znanej przed
laty formy kształcenia nau­
czycieli w liceach pedagogicz­
nych bądź studiach nauczy­
cielskich.

Podczas spotkania, przewod­
niczący Wojewódzkiej Rady
Narodowej Tadeusz Zapiórko-
wski udekorował Bolesława
Farona Złotą Odznaką „Za za­
sługi dla województwa nowo­
sądeckiego”.

Tuż przed południem Bole­
sław Faron przybył do naj­
starszego w Nowym Sączu, za­
łożonego w 1818 rbku I Liceum

Ogólnokształci'< im. Jana
Długosza. Prze taczając wczo­
raj próg „są eckiej pierwszej
budy” powiedział witającej go
młodzieży: „przed 33 laty, za­
czynając uczęszczać do tej
szkoły nigdy nie przypuszcza­
łem, że czekają mnie takie za­
szczyty i tak ciężka praca, bo
dziś minister nie jest od zasz­
czycania swą obecnością i prze­
cinania wstęgi”. Była to więc
wizyta nie tylko przedstawi­
ciela rządu lecz przede wszy­
stkim dawnego ucznia. I rze­
czywiście rozpoczęła się spot­
kaniem z pedagogami, którzy
przed trzema dziesięcioleciami
uczyli obecnego ministra. Przy
stole zasiedli: Stanisław Ber-
nacki, Ryszard Gessing, Fran­
ciszek Grodkowski, Antoni Si­
tek, Witold Tokarski, Wojciech
Trzópek. Mówiono o zmianach
jakie zaszły w I Liceum. Te
Bolesław Faron zauważył sam,
odwiedzając, w towarzystwie
dyrektora liceum Stanisława
Chwastowicza kilkanaście na­
prawdę nowocześnie wyposa­
żonych klas i pracowni. W je­

dnej z nich, uczniowie — re­
daktorzy szkolnego miesięczni­
ka „Bez tytułu” poprosili mi­
nistra o wywiad. Szybko za­
aranżowano konferencję pra­
sową z udziałem dziennikarzy
nie tylko szkolnych. Odpowia­
dając na jedno z pytań mini­
ster Faron powiedział: „po o-

dejściu od reformy struktural­
nej systemu szkolnego, działa­
nia „reformatorskie” kierun­
kowane są na program nau­
czania. Będzie mniej wiedzy,
nazwijmy ją „encyklopedycz­
nej”, którą każdy inteligentny,
rozgarnięty człowiek może bez
większego trudu zdobyć we

własnym zakresie. Silny na­
cisk położony zostanie na nau­
kę myślenia, kształtowanie o-

twartych osobowości umieją­
cych reagować na trudne sy­
tuacje, których nie brakuje”.
W I LO odbyło sie też spotka­
nie ministra z całą Radą Pe­
dagogiczną.

Po południu minister Bole­
sław Faron odwiedził Zbiorczą
Szkołę Gminną w Uściu Gor­
lickim zapoznając się z jej-
pracą oraz uczestnicząc w po­
siedzeniu Rady Pedagogicznej.
STANISŁAW SMIERCIAK

Obrady Prezydium TRK PRON
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) głośnie uchwałę o objęciu
FJN, zwłaszcza służącej o- przez TRK PRON patronatu
chronię zdrowia, pobudzaniu nad budową Pomnika-Szpitala
społecznej aktywności miesz- Matki Polki i uchwaliło apel
kańców miast i wsi, elimino- w tej sprawie.
waniu negatywnych zjawisk w Następnie zaproszony na

życiu społecznym. Byłoby obrady kierownik Urzędu ds.
szkodliwe dla społeczeństwa, Wyznań min. Adam Łopatka
gdyby działań takich nie kon- poinformował o przygotowa-
tynuować i rozwijać. niach do wizyty w Polsce pa-

Wiele miejsca poświęcono pieża Jana Pawła II oraz

potrzebie włączenia się dzia- scharakteryzował aktualny
łączy PRON do walki z prze- stan stosunków między pańs-
jawami deformacji i elimino- twem i Kościołem. W trakcie
wania negatywnych zjawisk dyskusji członkowie Prezy-
w życiu społecznym. Wskazy- dium wyrażali przekonanie, że
wano na rosnące społeczne wizyta papieża powinna mieć
potępienie spekulacji, biuro- godny przebieg i przyczynić
kracji, łapownictwa. Prezy- się zarówno do postępu pro-
dium TRK PRON uznało, że cesu normalizacji żyda w

należy podjąć bardziej zdecy- kraju, jak i do umocnienia
dowane i konkretne działania międzynarodowej pozycji Pol-
w tym względzie. ski w świecie. Podkreślono, że

Prezydium zaapelowało do na wszystkich obywatelach
Obywatelskich Komitetów spoczywa odpowiedzialność za

Odrodzenia Narodowego o- to, by przebieg i rezultaty wi-
siedlowych, wiejskich i zakła- zyty służyły tym celom,
dowych ogniw PRON o społe- Prezydium TRK PRON o-

czny udział w wiosennych mówiło także problemy zwią-
pracach porządkowych. ■ zane z przygotowaniami do

Prezydium przyjęło jedno- kongresu ruchu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Prezydium Tymczasowej Rady Krajowej Patriotyczne­

go Ruchu Odrodzenia Narodowego, przyłączając się do
hołdu składanego bohaterskim polskim matkom, obej­
muje społeczny patronat na budową szpitala-pomnika
i apeluje do wszystkich uczestników ruchu, do wszyst­
kich Jego ogniw, o szerokie rozpropagowanie w społe­
czeństwie polskim tej/ idei, o przeprowadzenie w całym
kraju zbiórki pieniężnej na sfinansowanie budowy. Nie­
chaj ten pomnik stanie się symbolem zbiorowego wysił­
ku narodu, aby jak najszybciej służyć mógł przywraca­
niu zdrowia polskim kobietom.

PREZYDIUM TRK PRON

• ••

Prowadzi Fin Nykaenen
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przecież w trzeciej serii osiągnął
164 m a więc tylko dwa metry
mniej od swojego rekordu usta­
nowionego na Planicy. Jest ną
razie 16, ale od 9 Koglera dzieli

go tylko 10 punktów. Może więc
pod warunkiem oddania dobrych
skoków jeszcze awansować. Ta­
deusz Fijas zaczął obiecująco, o-

siągnął 148 m (pobił rekord ży­
ciowy o 8 m), potem jednak ska­
kał krócej i wylądował na 32 po­
zycji. Janusz Malik, choć też

pobił rekord życiowy o 11 m,

jest ostatni. Płaci frycowe za

brak rutyny, po raz pierwszy
skacze na mamucie.

Dziś i jutro dwa dalsze kon­
kursy.

Wyniki: 1. Nykaenen (Finlan­
dia) — 367,5 pkt (176, 168, 176 m),
2. Freitag (NRD) — 358,0 (171,
169, 165), 3. Findeisen (NRD) —

352,0 (164, 171, 159), 4. Ostwald

(NRD) — 349,5 (165, 163, 172), 5.

Ulaga (Jugosławia) — 347,0 (140,
165, 173), 6. Tepes Jugosławia) —

346,5 (166, 167, 172). 16. P. Fijas
(Polska) — 326,0 (158, 154, 164),
32. T . Fijas (Polska) — 280,0 (148,
137, 132), 38. Malik (Polska) —

243,0 (116, 130, 124).

I. Szatko dopiero szósta
Wczoraj w Krakowie w hali

Wandy rozpoczęły się indywi­
dualne mistrzostwa Polski se­
niorów w tenisie stołowym. W
zawodach wystartowało 32 za­
wodników i 32 zawodniczki.

W turnieju kobiet niespo­
dzianką było wyeliminowanie w

ćwierćfinałach reprezentantki
Polski J. Szatko z Wandy, któ­
ra przegrała z M. Urbańską
(Włókniarz Łódź) 1:3. Zawodni­
czce Wandy nie wiedzie się w

mistrzostwach krajowych od kil­
ku lat, ostatni raz złoty medal

zdobyła w 1978 r. Nie udał się
jej też występ przed własną
publicznością. Przegrała także
w pojedynku o 5 miejsce z A.
Nowadzką (Motor Lublin) 0:2 i
ostatecznie zajęła 6 pozycję w

mistrzostwach: Pozostałe dwie

reprezentantki Wandy M. Ma­
rek i G. Stempi znalazły się na

miejscach od 21 do 24. W pół­
finałach turnieju kobiet spot­
kają się obrończyni tytułu mis­
trzowskiego E. Poźniak (Siarka)
i D. Ochędzan (AZS Gliwice),
a w drugiej parze W. Stelmach

(GKS Jastrzębie) i M. Urbańska

(Włókniarz Łódź).
A oto zestawienie par półfi­

nałowych w turnieju mężczyzn:
obrońca tytułu mistrzowskiego
A. Grubba (AZS Gdańsk) grać
będzie z A. Jakubowiczem (AZS
Gdańsk), a L. Kucharski (AZS
Gdańsk) ze St. Dryszelem (AZS
Gliwice).

Uroczystego otwarcia mis­
trzostw dokonała wczoraj wi­
ceprezydent miasta Krakowa
B. Guzik. T.G.

Święto 6. Pomorskiej Dywizji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dniu na uroczystych zbiórkach
żołnierskich wraca się do
tamtych, historycznych wyda­
rzeń. Odbyły się też m.in. tra­
dycyjne spotkania z uczestni­
kami walk — dziś kombatan­
tami — o Wał Pomorski, o

Kołobrzeg. Służy to utrwala­
niu w świadomości młodego,
żołnierskiego pokolenia pamię­
ci o szlaku Dywizji, jej bojo­
wych tradycjach. Wspomnia­
no także podczas tych spotkań,
mniej znane fakty, jak ten, iż
żołnierze 16 Pułku piechoty z

6DP—już8marca1945r.
w godzinach rannych znaleźli

się na brzegu Bałtyku, a plut.
Kazimierz Grzejek sporządził
prowizoryczną, biało-czerwoną
flagę i zatknął ją w morskim
piachu — symbolizując tym
aktem powrót Polski nad mo­
rze, na ziemie północne.

Oficjalne zaślubiny z mo­
rzem — dziś znahe z kart hi­
storii — odbyły się 18 marca

1945 r., Po zdobyciu Koło­
brzegu, gdy strzelec Franci­
szek Niewidziajło rzucił pier­
ścień w bałtyckie fale.

Wspominając więc tamto

zwycięstwo warto przypom­
nieć wobec rewizjonistycznych
haseł buńczucznie głoszonych
w RFN, iż na ziemiach pół-

nocnych i zachodnich Polska
— była, jest i będzie.

Żołnierze w czerwonych be­
retach będący także jednym
z gwarantów tych słów zapre­
zentowali w dniu swojego
święta na pokazach wobec
kombatantów i przedstawicieli
społeczeństwa wysoki stopień
wyszkolenia bojowego i spra­
wność, dokumentując, iż tra­
dycje bojowe zwycięskiej 6
DP są podtrzymywane i ciągle
doskonalone.

Czerwonym Beretom — tak
trwale związanym z Krako­
wem — życzymy więc sukce­
sów w wyszkoleniu bojowym,
działalności politycznej i spo­
łecznej, wielu radości w życiu
osobistym — 1 po spadochro-
niarsku — zawsze „miękkiego
lądowania”. (krc)

Skromne i pracowite życie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) rze i naczelnika dzielnicy Ma­
nia socjalistycznej świadomoś- rlana Kuliga oraz własnym
ci społecznej", przekazał Jubilatowi I sekre-

Podobny adres w Imieniu tarz KD PZPR Podgórze Sta-
Sekretariatu KD PZPR Podgó- nisław Spólnik. (bp)

Drugoligowcy wznawiają rozgrywki

Cracoyia gra ze Stalą, Wisła w Zabrzu

a
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0 nowym słowniczku ortograficznym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) toczne hasła dobrze napisać.

— Czy kolejne uproszczenie
pisowni nie dałoby pozytyw­
nych rezultatów?

— Absolutnie nie.
szość wątpliwości
cznych bierze się z częstych
zmian w pisowni. Jedyną ra­
dą na błędy ortograficzne jest
właśnie jej niezmienianie. O
jej uproszczeniu nie może być

dwa wydania „Ortografii pol­
skiej", której byłem współ­
twórcą. W rok po „Słowniku
ortograficznym języka polskie­
go” Szymczaka z inicjatywy
TMJP „Ossolineum” wydało
słownik ortograficzny, który
był odwrotnością wielkiego.
Kieszonkowy słownik dla prze­
ciętnego Polaka, zawierający dziś nawet mowy,
te wszystkie hasła, których u-

żyWa na co dzień, a ich pi­
sownia rodzi wątpliwości.
Moim zdaniem ideałem byłoby
stworzenie słownika zawiera­
jącego nie więcej niż 2—3 ty­
siące wyrazów.

— Czy to znaczy, że nie u-

miemy pisać ortograficznie?
— Nie. Nie należy wycią­

gać takiego wniosku, ale
wśród wyrazów, których uży­
wamy na co dzień znajduje
się wiele zapożyczonych albo
tzw. wyrazowych połączeń; ro­
dzą się wątpliwości, czy je pi­
sać razem czy rozdzielnie. Nie
zawsze umiemy właśnie te po-

Wlęk-
ortografi-

Jak długo opracowywał Pan
mały słownik kieszonkowy,
którego oczekujemy w księ­
garniach?

— Trudno odpowiedzieć na

to pytanie. W 1976 roku, jak
już wspomniałem wyszło
pierwsze wydanie słowniczka
kieszonkowego, którego byłem
autorem. Bardzo często potem
otrzymywałem telefony z py­
taniami o poprawną pisownię.
W trakcie poprawiania pracy
moich studentów a także czy­
tania prasy znajdowałem błę­
dy ortograficzne. Do nowego
wydania starałem się wpro­
wadzić te hasła, których bra-

kowało w poprzednim słow­
niczku, a których potrzebę
wykazywały pytania i lektu­
ra. Ponadto wprowadziłem
słowa używane od niedawna.
Są także nazwiska np. Kolbe.
Nazwisko to odmienia się
przez przypadki. Wielu o tym
nie wie pisząc je błędnie. Na­
wiasem mówiąc nie jest to

już kwestia ortograficzna, ale
gramatyczna.

— Używany potocznie zwrot

„wte i wewte” znalazł się tak­
że w Pana słowniczku.

-— Tak. Należy on do pol­
szczyzny mówionej, ale musi-
my go przecież jakoś zapisać.
W polskim języku mamy co­
raz więcej tego typu kłopo­
tów. Sądzę, że pisownia, za­
proponowana przeze mnie
jest najbardziej czytelna.

— Nowy słownik będzie
więo słownikiem mas.

— W pewnym sensie tak.
Wołałbym jednak, żeby był
mniejszy, a więc rzeczywiście
kieszonkowy w ścisłym tego
słowa znaczeniu. Pod tym
względem bardziej odpowiada
mi wydanie z 1976 roku.

Rozm.: MAGDALENA LINK

a
a

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

czątkowej — 13 zł wprowa­
dza się tabelę przeliczenio­
wą oznaczoną symbolem
„13” natomiast dla takso­
metrów (już przerobionych).
o opłacie początkowej —

30 zł wprowadza się tabelę
orzeliczeniową z symbolem
„30”.

Nowe opłaty za korzysta­
nie z prywatnych taksówek
osobowych są spowodowane
m. ta. zwiększeniem cen

materiałów pędnych (śred­
nio o około 25 proc.), cen

samochodów osobowych
(średnio o około 25 proc.) o-

raz opłat za ubezpieczenia
komunikacyjne (średnio o

ok. 54 proc.). W efekcie

Drożeją
taksówki

podwyżek tych cen koszt
eksploatacji taksówek w

przeliczeniu na 1 km ich
przebiegu, od czasu ostat­
niej zmiany opłat, wzrósł
o 2,03 zł.

Zmiana opłat dotyczy
również taksówek bagażo­
wych, z dniem 1 kwietnia
br. wprowadza się zamiast
cen umownych jednolitą o-

gólnokrajową taryfę dla
tych taksówek. Opłaty za

korzystanie z ich usług bę­
dą następujące: za pierw­
szy kilometr — 100 zł, za

każdy następny kilometr —

30 zł, za godzinę postoju
— 200 zł. Opłaty te obej­
mują należność za przewo­
zy ładunku oraz pomoc
kierowcy taksówki w czyn­
nościach ładunkowych w

promieniu 5 m od pojazdu.
Opłaty będą rozliczane przy
pomocy tabeli przeliczenio­
wych oznaczonych symbo­
lem „18” odnoszących się do
wysokości opłaty początko­
wej wykazywanej na ta­
ksometrze.

Kierowcy wszystkich ta­
ksówek są obowiązani u-

mieścić tabele przeliczenio­
we w miejscu widocznym
dla pasażerów i udostęp­
niać je na każde życzenie
klienta.

Co nowego w działalności

Towarzystwa „Polonia”
(Inf. wł.). Na wczorajszym

posiedzeniu Komisji Kultury i
Oświaty Krakowskiego Od­
działu Towarzystwa Łączności
z Polonią Zagraniczną „Polo­
nia” poinformowano o kilku
bardzo znaczących w działal­
ności Towarzystwa sprawach,
w sezonie letnim można się
spodziewać napływu szerokiej
rzeszy Polonii do .naszego
kraju. Przygotowywane dla
nich imprezy to głównie tra­
dycyjne, IX „Polonijne Fo­
rum Gospodarcze 83” jakie
odbędzie się w czerwcu w

Poznaniu, VI Światowy Festi­
wal Polonijnych Zespołów
Folklorystycznych w Rzeszo­
wie (11—24 lipca br.) oraz ob­
chody 300-lecia odsieczy wie­
deńskiej (również w lipcu).

Te ostatnie zapowiadają się
szczególnie interesująco.
Główne akcenty obchodów
przewidziano w pięknej scene­
rii doliny Popradu, na znanej
ze swej malowniczości i go­
ścinności ziemi nowosądec­
kiej.

Z polityką wydawniczą To­
warzystwa związana jest rów­
nież inicjatywa krakowskiego
Oddziału i Uniwersytetu Ja­
giellońskiego dotycząca utrzy­
mywania łączności z młodzieżą
zagraniczną studiującą nie­
gdyś w polskich uczelniach,
głównie zaś na Uniwersytecie
Jagiellońskim. Już w liocu br.
wydany , będzie pierwszy nu­
mer biuletynu informacyjne­
go „Absolwent”, na razie w

języku angielskim. (Or)

Dziś i jutro odbędzie się dru­
ga kolejka spotkań rundy wio­
sennej piłkarskiej ekstraklasy.
Po raz pierwszy przed własną
publicznością wystąpi Cracovia,
która w niedzielę zmierzy się
z mielecką Stalą. Obydwa zes­
poły są zagrożone spadkiem i

wynik tego spotkania będzie
miał dla nich duże znaczenie.
Krakowianie w pierwszym spo­
tkaniu z Zagłębiem w Sosno­
wcu zaprezentowali słabą for­
mę, ale spodziewać się można,
że na własnym stadionie zagra­
ją znacznie lepiej.

Cracovia przygotowała dla

swych sympatyków informator

piłkarski, w którym znalazły się
m in. dokładne Informacje o

wszystkich drużynach futbolo­
wych tego klubu, terminarz run­
dy wiosennej. Informator można

będzie kupić przed niedzielnym
meczem na stadionie.

Krakowska Wisła gra dziś ns

wyjeżdzie z Górnikiem Zabrze,
także wynik tego spotkania jest
dużą zagadką. Wiślacy po do­
brym meczu z Szombierkami,
w kilka dni później zaprezen­
towali się kiepsko w pojedyn­
ku pucharowym z Piastem
Gliwice. Jak zagrają tym ra­
zem?

Pozostałe mecze: GKS Kato­
wice — Ruch, Śląsk — ŁKS,
Szombierki — Legia, Widzew
— Bałtyk, Pogoń — Lech,
Gwardia — Zagłębie.

Inaugurują rozgrywki II-ligo-
wcy. Wicelider II grupy Hut­
nik Kraków podejmuje w sobo­
tę Lubliniankę. Krakowianie

zapowiadają walkę o awans do

ekstraklasy i w pierwszym me­
czu będą chcieli zdobyć kom­
plet punktów.

(tg)

Statystyka GOPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
nia tej grupy notowali — sta­
tystycznie rzecz biorąc — 3,6
złamanej ręki lub nogi u nar­
ciarzy w ciągu każdego dnia
stycznia i lutego 1983 r. Dużo

więcej niż w latach minionych,
ale nie można zapominać, że

przedtem wielu polskich nar­
ciarzy łamało nogi w uzdro­
wiskach ZSRR, Rumunii, Buł­
garii, CSRS obciążając staty­
styki tamtejszych ratowników.
W br. z powodu trudności z

wyjazdem za granicę więk­
szość zapalonych narciarzy
przybyła do województwa
nowosądeckiego i pogorszyły
się statystyki GOPR.

W kilku wierszach

9 I liga piłki siatkowej ko­
biet — turniej finałowy „A”:
ŁKS — Start Łódź 3:0, Płomień
— Czarni 3:2.

Finał „B”: Spójnia Gdańsk —

Radomka 3:1, Zawisza — Stal
3:1.

9 Wznowione zostały roz­
grywki hokejowych mistrzostw
świata juniorów grupy „B”.
Polska odniosła cenne zwycię­
stwo nad Francją 6:3 (1:0, 4:0,
1:3). Zespół polski zajął drugie
miejsce w swej grupie elimina­
cyjnej, wywalczając prawo wal-

ki w finałowej czwórce (o
miejsca 1—4).

9 Slalom gigant kobiet, zali­
czany do. Pucharu Świata, któ­
ry odbył się w Furano (Japo­
nia), wygrała Hanni Wenzel

(Liechtenstein) — 2.31.23 przed
Fabienne Serrat (Francja) —

2.33,18 oraz Marią Walliser

(Szwajcaria) — 2.33,40. Dorota
Tlałka zajęła 22 miejsce —

2.40,24, a Małgorzata Tlałka ■—
23 z czasem 2.41,34.

9 I Uga siatkówki mężczyzn
— finał „A”: AZS Olsztyn —

Gwardia Wrocław 3:1, Legia —

Beskid 3:0.

Pocztówka z Zakopanego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pówkowej rewii mody korzystnie się wyróżnia. Zresztą nie
tylko na Krupówkach, bo widziano ją nawet na deptaku
pod Gubałówką. Właśnie Nina Kos zwróciła mi uwagę na

przemyślność zakopiańskich handlowców, którzy nie chcą
by witryny sklepów świeciły pustkami i dekorują ję lau-
rami kolegów z kultury. Sklep „Modna Pani” na Krupów­
kach oddał jedną swoją wystawę zespołowi im. Klimka
Bachledy z racji przypadającego jubileuszu 30-lecia istnie­
nia. Ekspozycja przyciąga wzrok przechodniów, zgromadzo­
no na niej ogromną ilość dyplomów, odznaczeń, wyróżnień
i pamiątek z koncertów oraz festiwali. Naliczyłem wiele
złotych, srebrnych i brązowych ciupag — nagród na róż­
nych festiwalowych zmaganiach, ze wspaniałym trofeum,
zdobytym na zakopiańskim Festiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich. Sto lat dla jubilata!

Wszyscy, którzy wybierają się na weekend do Zakopane­
go oczekują zapewne na informację o pogodzie. Niestety
nie czuję się na siłach, aby coś wróżyć, gdyż nawet starzy
górale odmawiają stawiania prognoz. Podam jedynie, że
warunki śniegowe są niezłe, zjeżdża się do samych Kuźnic,
ale wskutek wysokiej temperatury, utrzymującej się w

dzień, śnieg topi się. Przez cały ubiegły tydzień, z wyjąt­
kiem wtorku, było ciepło i słonecznie.

Od dzisiaj przez najbliższy tydzień wyciąg na Halę Go­
ryczkową będzie nieczynny. ZBIGNIEW SATAŁA

Kalendarzyk sportowy
TENIS STOŁOWY. Indywidu­

alne mistrzostwa Polski senio­
rów, sobota, godz. 9, niedziela,
godz. 9.20, finały, hala Wandy.

PIŁKA NOŻNA. I liga: Cra­
coyia — Stal Mielec, niedziela,
godz. 12, stadion Cracovii. II li­
ga: Hutnik — Lublinianka, so­
bota, godz. 15, stadion Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

liga: Cracovia — Pogoń Szcze­
cin, sobota, godz. 18, niedziela,
godz. 10, hala Wawelu, przy ul.
Bronowickiej.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻ­
CZYZN. I liga: Hutnik — Pó­

goń Zabrze, sobota, godz. 18.30,
niedziela, godz. 10, hala Wawe­
lu.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN. I

liga: Hutnik — Chełmiec Wał­
brzych, sobota, godz. 16, Hut­
nik — Płomień Sosnowiec, nie­
dziela, godz. 14, hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
II liga: Hutnik — Baildon Ka­
towice, sobota, godz. 13, nie­
dziela, godz. 12, hala Hutnika.

KOSZYKÓWKA KOBIET, II

liga: AZS Kraków — AZS
Rzeszów, sobota, godz. 17, nie­
dziela, godz. 10, hala UJ przy
ul. Piastowskiej.

Wolna sobota w TKKF

1) Instruktaż ćwiczeń siło­
wych dla początkujących —

Nowa Huta, os. Kazimierzow­
skie 29 — godz. 10—12.

2) Turniej tenisa stołowego
— Nowa Huta, as. Stalowe 16
(DMH) — godz. 10.

3) Turniej brydżowy — klub
Podwawelski, ul. Komandosów
21 — godz. 10.

4) Otwarty turniej kręglarski
— Myślenice, ul. Buczka 3a —

godz. 10.30 .

5) Turniej ping-ponga dla
dzieciod11do17lat— ul.

Skarbińskiego 16 godz. 17.

6) Zdobywanie kart pływac­
kich — Pałac Młodzieży, ul.
Krowoderska 8 — godz. 19.15.

Niedziela

1) „Bieg po zdrowie” — Park
Jordana, godz, 8.

2) Ostatni turniej szachowy o

„Puchar Zimy” — Klub „Sęk”,
os. Ugórek, godz. 10.
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FELIKS KIRYK

„...nie tylko otępiałe Umysły nieprzyjaciół się
zaostrzyły, lecz i domowe osty nastroszyły
się przeciw 'Władysławowi, a miecz przy jego
boku zwrócił się przeciw niemu samemu”

(z kroniki Mistrza Wincentego)

Drugiego syna Kazimierza Odnowicie­
la doprowadziły do rządów w Pols­
ce siły polityczne, które dokonały

wygnania z kraju prawowitego króla,
Bolesława Śmiałego. Od wieku zakorze­
nił się pogląd, jakoby Władysław Herman
brał udział w buncie przeciwko własne­
mu bratu, gdyż odsunięcie tego ostatnie­
go od rządów, a następnie przedwczesna
śmierć na wygnaniu, wyniosły Hermana
na tron książęcy. W świadomości histo­
rycznej Polaków imię Władysława Her­
mana stało się więc synonimem nie tyl­
ko degradacji państwa polskiego, które za

jego sprawą utraciło koronę królewską
oraz niezawisłość wobec Niemiec i częś­
ciowo wobec Czech (trybut ze Śląska),
lecz także nieudolności i niesamodzielnoś-
ci w sprawowaniu władzy.

W zgodzie z opiniami uczonych jeden z uta­
lentowanych i chętnie czytanych popularyzato­
rów naszych dziejów przedrozbiorowych, mia­
nowicie Paweł Jasienica, pogłębił jeszcze nega­
tywny osąd panowania Hermana: Bolesław

Śmiały był zdolny, dzielny i energiczny, cho­
ciaż ,,w gorącej wodzie kąpany”; Władysław
natomiast — „to zupełne przeciwieństwo starsze­
go brata, to władca popyćhadło w ręku swoich
i obcych, człowiek pozbawiony zarówno talentu,
jak i ambicji, skłonny tylko do intryg i podstęp­
nych okrucieństw, ociężały i schorowany”. Jest
to sąd surowy i z pewnością nie w pełni spra­
wiedliwy, gdyż udział Hermana w tragicznych
wydarzeniach w Polsce w końcowej fazie rzą­
dów Bolesława Śmiałego nie jest poświadczony
źródłowo, co więcej, istnieją informacje kroni­
karskie, z których wynika, że nie należał on do
wrogów starszego brata. Na tron książęcy wy­
niosły go wypadki, których nie reżyserował i
ludzie, którzy nie należeli do jego otoczenia.
Nie był człowiekiem siły charakteru i inicja­
tywy, a opinia kronikarza Grilla Anonima, że
stanowił narzędzie w rękach możnych, wskazu­
je na jego raczej bierny stosunek do wydarzeń
politycznych z lat 1079—81. Mimo tego rehabili­
tacji Władysława Hermana nie da się przepro­
wadzić w pełni, skoro wiadomo, że skorzystał

jednak s katastrofy swojego brata 1 przejął
rządy w kraju, podobnie jak nie da się utrzy­
mać sądu, że był sprawcą upadku Bolesława i

państwa.

Zapiski
źródłowe nadzwyczaj skromne w infor­

macje o żyjącym w cieniu wielkiego brata
Władysławie Hermanie, nie przekazały nawet

daty urodzenia księcia. Przyjmuje się, że Do-

broniega Maria powiła Kazimierzowi Odnowicielo­
wi drugiego syna ok. 1043 r. Nadano mu na chrzcie
(nie znane dotąd wśród dynastów piastowskich)
słowiańskie imię Władysław oraz imię drugie: Her­
man, na cześć Hermana, arcyhiskupa kolońskiego,
brata królowej Ryćhezy. O dzieciństwie, wieku
młodzieńczym i wykształceniu chłopca brak zu­
pełnie wiadomości, jakkolwiek — sądząc po poby­
cie w szkołach jego ojca — musiało ono być staran­
ne. Słabe zdrowie i związane z tym niedogodności

ERMAN
w prowadzeniu życia rycerskiego wykształciły w

nim, zapewne już w latach chłopięcych, niewiarę
we własne możliwości, a nawet kompleksy. Apa­
tyczna natura Władysława Hermana kontrastowała
silnie z cechami osobowości starszego brata cie­
szącego się pełnią zdrowia i tężyzny, zniewalające­
go miłą powierzchownością i siłą charakteru łatwo
otoczenie rówieśnicze, a po dojściu do władzy śro­
dowisko dworskie i możnowładcze. Słabość fizyczna
była w opinii ówczesnego rycerstwa i możnowła­
dztwa cechą upokarzającą księcia, eliminującą go
właściwie z życia politycznego. Wiele przemawia
za tym, że Herman nie przygotowywał się do roli

władcy państwa. Także jego ożenek z kobietą spoza
dynastii zdradza brak aspiracji politycznych. Od­
rzucono wreszcie domysł, lansowany przez histo­
ryków starszej doby, jakoby Bolesław Śmiały oddał
bratu w zarząd dzielnicą mazowiecką, na co miały
wskazywać związki Hermana z Płockiem. Badania
naukowe wykazały niedawno, ż« Szczodry posiadał
na Mazowszu silne wpływy i utrzymywał tę dziel­
nicę w posłuszeństwie w oparciu o liczny zastęp
urzędników i rycerstwa, a także zakonników z u-

fundowanego i znakomicie zaopatrzonego material­
nie klasztoru benedyktynów w Trzemesznie. W

tych warunkach nie mogło być mowy o w miarę
samodzielnych rządach Hermana w dzielnicy ma­
zowieckiej.

Nie wiadomo, gdzie zastała go zwrócona przeciw
Bolesławowi Szczodremu rewolta możnowładztwa.

Jest prawdopodobne, że przewrót polityczny w

kraju go zaskoczył, nie spodziewał się z pewnością
również, że zwycięski obóz antykrólewski wyniesie
go na tron. A jednak tak się stało, przy czym nie
będziemy wiedzieli zapewne nigdy (z braku źró­
deł), czy Władysław Herman przeszedł do obozu
przeciwników króla jeszcze podczas jego pobytu
w kraju, czy dopiero wówczas, gdy Szczodry zna­
lazł się na wygnaniu.

Przyjmuje się, że bunt ten poparły siły inter­
wencyjne z Niemiec i z Czech, chociaż nie przy­
brały one z pewnością rozmiarów wielkiej wypra­
wy zbrojnej, gdyż nie pozwoliła na to sytuacja
Henryka IV w Niemczech i we Włoszech. Mijno
tego nacisk ich był wystarczająco mocny, skoro
Władysław Herman został zmuszony do uznania
się lennikiem władcy Niemiec oraz trybutariuszem-
(ze Śląska) szwagra, Wratysława czeskiego, który

za wierność wobec Niemiec uzyskał od Henryka IV
niebawem koronę królewską. Upadek państwa pol­
skiego wykorzystały więc nie tylko Niemcy, lecz
także Czechy.

Ingerencję króla niemieckiego w sprawy wew­
nętrzne Polski ujawniają wyraźnie zmiany na

stolicach biskupich, z których usunięto zwolenni­
ków papieża Grzegorza VII i żyjącego z nim w

przyjaźni wygnanego króla. Pozbawiono godności
arcybiskupa Bogumiła, który koronował niegdyś
Bolesława Śmiałego na króla, zastępując go Niem­
cem, arcybiskupem Henrykiem, zwolennikami no­
wego porządku obsadzono również inne biskup­
stwa. Program pacyfikacji Polski realizował gor­
liwie zwłaszcza Wratysław czeski, który przez czas

jakiś okupował nawet Kraków, skąd został wy­
party (ok. 1086 r.) dopiero dzięki pomocy węgier­
skiej, zaangażowanej w sprawy polskie w intere­
sie syna zmarłego króla, Mieszka Bolesławowica,
przebywającego dotąd na ziemi węgierskiej.

Początków ani też przebiegu panowania Wła­
dysława Hermana, nie da się przedstawić do­
kładnie. To, co daje się wyczytać w bardzo

skromnym zasobie źródeł, świadczy, że nie by­
ły to istotnie rządy samodzielne. Nici ważniej­
szych decyzji i inicjatyw politycznych kierują
uwagę ku Sieciechowi, palatynowi czyli woje­
wodzie na dworze książęcym z rodu małopol­
skich Starżów. Była to na arenie politycznej
kraju za rządów Hermana postać główna, nie-

łtety również trudna do oświetlenia 1 oceny.
Jedni dostrzegali w nim polskiego „majordo-
ma”, zmierzającego wszelkimi środkami do

utrzymania — wbrew odrębnościom dzielnico­
wym i interesom możnych — jedności państwa,
inni zaś, widzieli w Sieciechu złego ducha cza­
sów Hermana, konstruktora wielu niegodziwoś-
ci, w tym również skrytobójczego zgładzenia
Mieszka Bolesławowica i pozbawienia Zbignie­
wa, starszego syna Hetmanowego, widoków na

następstwo tronu. Zastępując księcia z urzędu
prowadził faktycznie samodzielną politykę, tę­
piąc bezwzględnie jej przeciwników, nawet

spośród niedawnych zwolenników Hermana.
Nic dziwnego zatem, że wielu spośród możno-

władców, zaangażowanych w sprawę wygnania
z kraju króla i powołania do rządów Włady­
sława Hermana, dostrzegło w Sieciechu rychło
nawet pretendenta 'do władzy książęcej. Powięk­
szali oni szeregi opozycji antysieciechowskiej,
która skupiła się z czasem wokół niezadowolo­
nych również z rozpanoszenia się wojewody,
obu Hermanowych synów.

Władysław Herman żonaty był trzykrotnie.
Imienia pierwszej żony źródła nie przekazały, do­

piero w późniejszej kronice spotykamy wiadomość,
jakoby pochodziła z rodu Prawdziców, co wszak­
że nie jest całkowicie pewne. Przyjmuje się na­
tomiast, że była Polką • i wyszła za Hermana na

podstawie dziewosłębów zwyczajowych, z czego
widać, że śluby kościelne nie były wówczas prak­
tykowane powszechnie nawet w rodzinach panu­
jących. Dopóki Herman nie zasiadał na tronie ksią­
żęcym, dopóty brak ślubu kościelnego nie miał
znaczenia istotnego, nikt też nie kwestionował po­
chodzenia zrodzonego z tego małżeństwa syna,
Zbigniewa. Sytuacja zmieniła się radykalnie, kie­
dy został wyniesiony do władzy i potrzebował
gwałtownie określonych sojuszów politycznych.
Wiadomo przecież, że wiele spraw spornych z są­
siadami rozwiązywano drogą małżeństw, przy
czym największe, zagrożenie Hermanowego władz­
twa ujawniło się ze strony Czech, które najsilniej
zaangażowały się w pacyfikację Polski oraz ce­
sarskich Niemiec, głównej siły politycznej w Eu­
ropie. Okazało się wówczas, że przed Władysła­
wem Hermanem była otwarta możliwość zbliżenia
się do Czech (a pośrednio i do cesarstwa). Podpo­
wiedziano mu bowiem, że na dworze praskim ży­
ła Judyta, córka króla Wratysława i drugiej jego
żony Adelajdy węgierskiej (o nieco już zaawan­
sowanym wieku panieńskim), zaś stan małżeński,
w którym polski książę trwał od kilkunastu lat,
był kanonicznie nieważny. Skojarzenie małżeń­
stwa Władysława Hermana s Judytą (ok. 1080 r.)

przypisuje się jego siostrze Świętosławie (Swata*
wie), ostatniej żonie Wratysława czeskiego. Mamy
prawo sądzić, że zostało ono zawarte pod naporem
sytuacji politycznej z inicjatywy tych sił w kraju,
które nie wahały się wystąpić niedawno przeciw
prawowitemu królowi i poddać kraj woli Czech
i Niemiec, największych jego wrogów zewnętrz­
nych. Nowym związkiem małżeńskim, nie wiado­
mo czy dla Hermana w ogóle miłym, usiłowano
ratować resztki bytu państwowego, niestety, nie
w pełni już suwerennego. Trwał on jednak krót­
ko. W kilka miesięcy po urodzeniu syna, Bolesła­
wa (Krzywoustego), Judyta czeska zmarła, a

śmierć dosięgła ją w sam dzień Bożego Narodze­
nia 1085 r. Mimo tego związek Hermana z nią
spełnił ważną rolę polityczną, gdyż osłabił impet
czeskiego naporu na ziemie polskie i ograniczył
ich grabież.

Należało rozglądnąć się zatem za nową kandy­
datką na księżnę polską, pochodzącą jednak z

tego samego, czesko-niemieckiego kręgu poli­
tycznego. Wybór nie był natychmiastowy. Włady­
sław Herman trwał w stanie bezżennym cztery
lata. W końcu zwrócono uwagę na przeszło czter­
dziestoletnią ale ciągle energiczną i żądną władzy,
Judytę Marię, siostrę cesarza Henryka IV i wdo­
wą po Salomonie węgierskim. Z nią właśnie
wszedł książę polski w związek małżeński ok.
1089 r. za pośrednictwem młodego wówczas Otto­
na z Banibergu. Czy zawarte z wyraźnych prze­
cież względów politycznych trzecie małżeństwo
Hermana należało do udanych? Tego nie można
stwierdzić na podstawie przekazów źródłowych.
O jego trwałości mógłby jednak świadczyć fakt
urodzenia polskiemu księciu przez Judytę Marię
trzech córek, gdyby nie poświadczone źródłowo
lekkie prowadzenie się siostry cesarskiej podczas
pożycia z królem Salomonem węgierskim oraz po
jego śmierci. W kronice Galla znajdujemy z kolei
dowody wielkiej zażyłości Judyty Marii z Siecie­
chem, który cały swój wpływ na Władysława Her­
mana zawdzięczał z pewnością jej protekcji. On*
zaś siała niechęć ku synom Hermanowym, a swo­
im pasierbom, i odsuwała ich energicznie od kon­
taktów z „ociężałym i chorym na nogi” ojcem,
gdy zaczęli dochodzić do lat sprawnych i zgłaszać
pretensje do panujących stosunków w kraju. Kie­
dy rozprawili się ostatecznie z Sieciechem i wyg­
nali go z księstwa, zniknęła z widowni dziejowej
również Judyta Maria, przy czym niektórzy są­
dzą nawet, że dzieliła z nim wygnanie. Domysł

’

ten jednakże nie ma poparcia w źródłach, nato­
miast wiadomo, że zmarła w zapomnieniu ok.
1100 r„ pozostawiając po sobie pamięć smutną.
Pewne jest również, iż Sieciech był bliskim współ­
pracownikiem Judyty Marii i energicznym wy­
znawcą planów politycznych, opartych na wspól­
nocie interesów. Mimo tego hipotezę, jakoby za­
żyłość ta gotowała zgubę Władysławowi Herma­
nowi i jego synom w celu umożliwienia Sieciecho­
wi zagarnięcia władzy w państwie i pozyskanie
przezeń ręki owdowiałej Judyty Marii — należy
uznać za niezbyt skrajną. Jest wprawdzie faktem,
że rządził on samodzielnie 1 osadzał w głównych
grodach państwa uzależnionych tylko od siebie
urzędników, a nawet bił monetę z własnym imie-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Wiatr, wilgotna ciemność. Jeden z tych wie­
czorów, kiedy obecność przyjaznego czło­
wieka wydaje się warunkiem przeżycia do

jutra. Wynurzają się z zakamarków Plant
i gromadzą — gdzie to dzisiaj? — w gmachu „u

prawników” przy ulicy Olszewskiego. Pierwsze piętro,
korytarze ze starymi ławami (wychowało się w nich

już chyba kilka pokoleń prawniczych). Potem schod­
kami w dół do wielkich drzwi sali 120. Kilkadziesiąt
obecnych tu osób przyszło na zajęcia Uniwersytetu
Trzeciego Wieku.

Trafiłam na fragmenty dyskusji o programie studiów,
które — przypominam — UJ zorganizował jesienią dla lu­
dzi na emeryturze.

Pani w żółtym sweterku: — Odnoszę ■wrażenie, jakbyśmy
•wszyscy unikali nawiązania do wykładu. Uniwersytet jest
chyba po to, aby nam ukazać, ile jest cudowności na świę­
cie. Powiem ze skruchą, że... spodziewałam się więcej. Na­
sze spotkania są takie... w typie klubu miłośników książki.
Co uniwersytet mi zaoferuje — niecierpliwi się wymaga­
jąca osoba. — Ja mam już lat... spuszczę na to zasłonę. — U-
śmiecha się kokieteryjnie. — Przychodzę na te spotkania z

wielkim wysiłkiem. Więc pragnę zdobyć jak najwięcej wie­
dzy czystej, na najwyższym poziomie. Bo ja nie mam

czasu na wiedzę, ot, taką sobie. Jestem zaniepokojona...
Ną sali ruch, konsternacja, szum, sprzeciw.
Pani w berecie, zielonym sweterku. Głos spokojny, mato­

wy, ręce oparte na blacie stołu podkreślają wymowę głosu.
— Wydaje mi się, że każdy z referatów, tu przygotowa­

nych trzeba przyjąć z szacunkiem. My wprawdzie jesteś­
my w uniwersytecie, ale nie jesteśmy naukowcami. Jeśli
ktoś wyniesie z referatu Sekcji Biomedycznej chociażby to,
że trzeba się przed nocą gimnastykować, to już będzie
efekt...

Dyskutantka o jasnych włosach:
— Spróbujmy naszych sił, nawet jeśli coś nie wychodzi.

Nie wkładajmy naszych zajęć w sztywne ramy. Po co ja
mam robić np. polonistyczny referat o Wyspiańskim, jako
o scenografie? Taką kobyłę pełną wypisów z Płoszewskiego
i innych! Wystarczy, jak założę w odpowiednich dziełach
wszystko na ten temat i podam, byle interesująco, tezy do
dyskusji. Nasze zebrania muszą być przyjemne! Tu musi
być miło, zaakcentujmy swobodę!

Oponentka w żółtym sweterku:
— To po co uniwersytet, to zróbmy salon!
Inna pani w czarnym berecie:
— Postawiliśmy sobie wysoką poprzeczkę. Szukamy te­

go, co nam da zadowolenie intelektualne. Zresztą dyskusja
to taka deklaracja werbalna. Dopiero w realizacji zobaczy­
my efekt.

— Protestuję przeciwko określeniu, że Uniwersytet Trze­
ciego Wieku to prezent dla ludzi starszych — mówi ktoś
ze środkowych ław. — To nie żaden prezent. Że człowiek

starszy, to nie znaczy, że się ma go ulgowo traktować. E-

gzaminy? Niech będą! Po to tu jesteśmy, żeby nasze umy­
sły odrdzewić! Przyszłam z bijącym sercem czy sobie dam

radę. Widzę, że nie jest tak źle!
— Proszę państwa — mówi ta w berecie — proszę zwró­

cić uwagę, że różnica między nami w grupie wynosi około
dwadzieścia lat. Uniwersytet powinien być prowadzony na

zasadach demokratycznych. Trzeba kierować się możliwo­
ściami starszych, a nie młodszych.

W tym momencie włącza się do dyskusji pani mgr HE­
LENA WIĘCKOWSKA kierująca zajęciami.. Uspokaja, że

żadnych egzaminów, selekcji, dyskryminacji nie będzie.
Natomiast będzie możliwość „uzyskania wyższego stopnia
rozwoju” dla tych, którzy tego potrzebują. Przypomina na­
czelne hasło: profilaktyka. Nie chcemy,. aby nasza starość

była czymś przykrym i odstraszającym — mówi. — Każdy
pragnie jej dożyć, ale nie chce być starym. Starość . nie
może być biedna, smutna, niedołężna. Naszym celem — u­

śmiecha się — życie aktywne, w pełni władz umysłowych,
nie pozbawione radości czytania, dyskutowania. Nie chce­
my dopuścić do zastojów! Oczywiście — zapewnia — „nie
pójdziemy na stereotypy”. W Krakowie jest dosyć klubów

EWA OWSIANY
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seniora, gdzie sale świecą pustkami, Wntwwaytet, to *o
innego.

Dyskusja trwa jeszcze długo.
Przewodniczący poszczególnych sekcji dzielą cię uwaga­

mi o swoich grupach. Ustalają terminy spotkań. Programy
zajęć. Podkreślają, że proces myślenia polega na swobo­
dzie skojarzeń. Chcą spotkań kontrowersyjnych, ohcą spie­
rać się: czy Platon był dobry sey sły, ezy robić czy nie ro­

bić sztucznego serca. Zwarcie opinii prowadzi do poszuki­
wania prawdy. Referaty nie muszą być ściągami.

I tak na przykład Sekcja Literacka nie wyobraża sobie
(dzięki przedsiębiorczej wyobraźni pani HALINY SĘKOW­
SKIEJ z zawodu żywieniowca, absolwentki Wyższej Szko­
ły Ekonomicznej w Częstochowie 1 wieloletniego wykła­
dowcy w szkołach gospodarczych i hotelarskich) literatury
bez teatru, bez lektury wierszy własnych, własnej prozy,
czy pamiętników. Zgłosiły się osoby, które śledzą w radio
ciekawe audycje literackie, a potem je referują. Sugeruje
się też zebranym, aby przeczytali książkę uznaną przez re­
ferenta za szczególnie interesującą. Ostatnio np. omawia
się prace Łysiaka o Napoleonie... Nie mówiąc o słuchaniu
cudownych wykładów profesorskich z epoki Młodej Polski.

Sekcja Biomedyczna weszła od razu „łokciami w temat”.
Na ostatnie zajęcia przyszło o dwadzieścia osób więcej niż

zeszłym razem. Sekcja Sztuki chce przestudiować sztukę
romańską, gotyk, prześledzić wszystko co da się wiedzieć
o drodze królewskiej i Wawelu. Ponadto zorganizuje wy­
stawę prac własnych. No i nie mieliby nic przeciwko te­
mu, gdyby uniwerek zaprosił na wycieczkę do Pergamonu
w Berlinie. *

Kiedy jesienią w gabinecie prof. dr hab. MARII SAR­
NECKIEJ-KELLER, prorektora UJ wyjaśniano dziennika­
rzom założenia Uniwersytetu Trzeciego Wieku, który się
właśnie rodził, było na liście wpisowej pięć osób. Teraz
dziesiątki ludzi szturmują o możliwość studiowania, nieste­
ty brak miejsc. To wielkie zapotrzebowanie na wiedzę,
trafnie przewidziała psycholog — pani profesor MARIA

SUSUŁOWSKA, jeden z głównych inicjatorów stworzenia
Uniwersytetu Trzeciego Wieku przy UJ. Kiedy taka masa

osób poszła na przedwczesne emerytury, kiedy ludzie 50-,
60-, 70-letni są na tyle sprawni, że ciekawi ich świat i

mają szersze zainteresowania, nie możemy im odmówić sa­
tysfakcji — mówiła pani profesor na spotkaniu z dzienni­
karzami. Nie ma lepszego lekarstwa dla mózgu — podkre­
ślała — niż podtrzymywanie jego pracy, utrzymywanie w

aktywności. Nie chodzi o dyplomy, świadectwa, lecz o czy­
stą, bezinteresowną chęć poznania. Zresztą, z badań psy­
chologów nad bilansem życiowym ludzi starych wynika,
że bardzo wielu z nich żałuje, że nie dane im było w mło­
dości uczyć się, studiować. Inni znów pragną odświeżyć
swoje studia, jeszcze inni poznać dziedziny dotąd im obce.
Nie było na to czasu w kołowrocie dom, praca, kariera za­
wodowa. Teraz zaczęli nagle odczuwać, że stracili kontakt
x szerokim światem, z innymi pojęciami, z innymi odczu­
ciami, z innymi obiektami zainteresowań. A przecież cie­
kawość tkwi w nich nadal. Czy emerytura nie jest właśnie
czasem na odkrycie w sobie tych wartości i tych tęsknot?

*

Przeglądam książkę szwajcarskiego lekarza PAULA
TOURNIERA zatytułowaną „Pod wieczór życia". Pasjonu­
jąca lektura. Ciekawe, że przeznacza ją autor dla ludzi w

sile wieku, którzy chętnie zamykają oczy, na to, co ich
czeka za 10 czy 20 lat, kiedy emerytura pozbawia ich z

dnia na dzień pracy stanowiącej obecnie o uznaniu w spo­
łeczeństwie. Ludzie ci. nie bardzo zdają sobie sprawę x te­
go, do jakiego stopnia są uwarunkowani, jak głęboko wy­
pisano w ich duszy dogmat produktywności. Naginają się
do niego jakby był jedynym sensem życia. Mierzą ludzi
według rangi zajmowanej w machinie kariery, pracy i

produkcji. Zainteresowani własną pozycją zawodową, nie

mają czasu wyrwać się nawet myślami z tego bezlitosnego
kieratu, nad którym stopniowo przestoją panować. I dr
Paul Toumier przytacza ze swej wieloletniej praktyki
przykłady postaw i zachowań ludzi do tego stopnia prze­
ciążonych pracą, że nie starcza im czasu na spokojną roa-

mowę z własną żoną, ba, na zauważenie jej istnienia. Albo
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WERNER

Domy,
ulice są takie

jak dawniej i tylko z

witryn sklepowych
poznikały szyldy,

które dla starszego poko­
lenia mieszkańców Krako­
wa były czymś więcej niż
nazwiskiem szewca, kupca
czy restauratora. Stanowi­
ły symbol pewnego stylu
życia, hołdującego przy­
zwyczajeniom, stabilnego.
Chodziłeś do tego samego
sklepu co twój ojciec, do
tej samej restauracji, na­
prawiałeś buty u tego sa­
mego szewca. Była w tej
powtarzalności tradycja
przechodząca z pokolenia
na pokolenie, aż nadszedł
czas, który wszystko zmie­
nił. Wyszedłeś na tę sa­
mą ulicę, aby się przeko­
nać, że nie ma już sklepu,
do którego chodziłeś lata­
mi i nie ma subiektów,
którzy witali w twej oso­
bie zawsze oczekiwanego i

szanowanego gościa. Znik­
nęły szyldy z nazwis­
kami. Pojawiły się naz­
wy przedsiębiorstw han­
dlowych, gastronomicz­
nych. „Książka życzeń i
zażaleń” miała zastąpić
nieobecnego już wszystko-
widzącego właściciela.
Przetrwała pamięć. Nawet

wtedy gdy niejedna ze

starych firm należy już do

przeszłości.
Ten cykl jest zatem

wspomnieniem o ludziach,
których już nie ma, wspo­
mnieniem przeszłości, któ­
ra żyć będzie tak długo
jak pamięć o tych, którzy
ją tworzyli.

*

Kiedy przy ul. Szewskiej 12
otwierał swój sklep „zegar­
mistrz genewski” Józef Płon­
ka, po drugiej stronie ulicy
podnosiły się żaluzje na wysta­
wie zakładu szewskiego Geor­
ga Wernera, wówczas, w latach
I wojny światowej, właściciela
firmy z półwiekową tradycją.
Werner był już wtedy posiada­
czem sporej kolekcji medali u-

zyskanych za swe wyroby Me­
dal zdobyty na wystawie w Pa­
ryżu spoczywał obok dyplomu
za doskonałe obuwie przyzna­
nego na Powszechnej Wystawie
Krajowej, która odbyła się we

Lwowie w 1896 r. „pod protek­
toratem Najmiłościwszego Ce­
sarza i Króla Franciszka Józe-
za I”. Tuż obok złoty medal za

obuwie ortopedyczne, przyzna­
ny w 1900 r. na wystawie zor­
ganizowanej podczas IX Zjaz­
du Lekarzy i Przyrodników w

Krakowie.
Od 1865 r. w którym Georg

Werner opuścił Cheb, aby spod
granicy bawarskiej przenieść
się na stałe do Krakowa, mi­
jało 45 lat, gdy nieznany mi

fotograf utrwalił na zdjęciu
dom przy ul. Szewskiej 17, wó­
wczas jeszcze dwupiętrowy, w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Stefan Ciepły

JA T początek pytanie: ile może ko-
sztowąć paczka prażynek wa­
gi około pięć dekagramów,

sprzedawana w torebce nylonowej,
przeźroczystej, formatu nieco większe­
go niż widokówka, ale mniejszej i lich­
szej ód popularnych torebek z mle­
kiem?

Przyzwyczailiśmy się już do niespo­
dzianek finansowych (jeśli w ogóle
przyzwyczajenie do tego typu niespo-.
dzianek jest możliwe), więc też więk­
szość odpowiedzi, które otrzymałem,
miała charakter powściągliwy: dwa­
dzieścia, dwadzieścia pięć złotych — ta ­
kie typowanie było najczęstsze.

Ano policzmy, zaczynając od kosztów
surowcowych. 1 kg ziemniaków w ce­
nie detalicznej kosztuje obecnie 17 zł.
ale kfoś kto ■je kupował na produkcję
masową jesienią, nie dał więcej niż 1200
zł za metr, a więc 12 zł za kg, czyli za­
kładając, iż 30 procent ziemniaka odpa­
da na obierzy ny, otrzymujemy wkład
surowcowy ziemniaka do jednej toreb­
ki wynoszący 35 groszy przy 5 gra-

mach wagi zawartości torebki. Teraz
cena detaliczna butelki półlitrowej ole­
ju wynosi 61 zł. Po konsultacjach z pa­
niami znającymi się na kuchni (są jesz­
cze takie, wbrew ogólnym mniema­
niom o upadku kuchni polskiej, wzię­
tym raczej s gastronomii — inaczej da­
wno byśmy już wyzionęli ducha) przy­
jęliśmy, że na takiej ilości tłuszczu, o-

strożnie licząc, usmażyć można co naj­
mniej 3 kg ziemniaków, jak bowiem
wiadomo, olej zlewa się po smażeniu
i wykorzystuje po raz drugi, trzeci i
czwarty aż do zużycia. 3 kg. tj. 300 dkg,
podzielone przez 5 dkg, równa się 60
porcji wkładów ziemniaczanych usma­
żonych za 61 zł, czyli wartość oleju,
ktfry został zużyty przy produkcji je­
dnej torebki wynosi około 1 zł. Teraz
trzeba doliczyć torebkę nylonową,
gdzieś V3 cenie 20 gr jedna, sól ok. 2 gr
i otrzymujemy ogólny koszt surowca

wynoszący 2 zł 7 gr. Teraz doliczmy
1 zł na węgiel, 1 zł na dowiezienie to­
waru do sieci handlu detalicznego, 1 zł
ntr, akumulację urządzeń (wszystko to

naturalnie zawyżone) i wyjdzie nam o-

gólny koszt produkcji wraz z dostawą
na 5 zł 7 gr. Pomnóżmy to przez' dwa,
przyjmując raczej zawyżone koszty ro­
bocizny na 5 zł. I dalej nie bądźmy
skrupulatni. Przyjmijmy, że na 5 dkg
prażynek trzeba zużyć 10 dkg ziemnia­
ków (tj.■za 1 zł 70 gr, że trzeba dać

prowizję sprzedawcom, opłacić podatki,
wydrukować karteczkę s .nazwiskiem
producenta, wreszcie, że trzeba na każ­
dej paczce zarobić 20 proc. — toitak
w żaden sposób nie rysuje się uzasad­
nienie dla ceny wyższej niż 20—25 zł.

A teraz powróćmy do tytułowego py­
tania. Ile może kosztować paczka pra­
żynek?...

Odpowiedzi udziela nam codziennie,
pani Anna Kiełbik z Witowa (wieś opo­
dal Kościeliska), która rozprowadziła
w/uj torebki z prażynkami po wszys-

tkich kioskach warzyumo-piekarnicso-
galanteryjnych Zakopanego w c«nie,„
51 zł! Nie sądzę zresztą, by na pene­
tracji Zakopanego poprzestała.

Nie miałem zamiaru zajmować się
szerzej prażynkami pani Kiełbik (gli­
niastymi notabene — raz bowiem da­
łem się nabrać) sądziłem bowiem, że
stosowne zaproszenie do Wydziału Fi­
nansowego sama właściwie publiczni^
wystosowała, a ja co najwyżej mogę
je ponaglić w „Gazecie” w jakimś „Ra­
ptularzu”.

Tak było do momęntu, w którym przy
okazji ankiety o cenę prażynek wśród
znajomych, nie trafiłem na młodego re­
daktora „Aury” Janusza Zarębę (z wy­
kształcenia- ekonomista), który oświad­
czył, że właśnie tacy jak ja publicyści,
dyrektorzy i. inni konserwatyści wy­
kładają reformę gospodarczą (której p.
Anna Kiełbik w jego rozumieniu jest
rzecznikiem), gdyż on przypuszcza, że
prażynki mimo wszystko „idą”, a po­
kąd w Witowie albo Poroninie nie po­
jawi się ktoś produkujący prażynki za
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40 zł paczka, potąd wara mi od p. Kiełbik.
Zasępiłem się, a wraz ze mną podej­

rzewam, niejeden Czytelnik. Wychodzi
na to, że chcemy Zakopane pozbawić
prażynek, a p. Kiełbik nawisu inflacyj­
nego z czystej zawiści.

Po dłuższym jednak myśleniu dosze­
dłem do wniosku, że drugi producent
prażynek z Poronina niekoniecznie bę­
dzie chciał sprzedawać po 40 zł, prę­
dzej raczej pozostanie przy 51 zł i do­
gada się z p. Kiełbik w sprawie stref
Wpływów oraz uzgodni „politykę” wo­
bec Wydziału Handlu i Usług, pilnie
zapobiegającą temu, by jakiś trzeci wa­
riat nie dostał stosoionego zezwolenia.
Po wtóre z charakteru systemu — tak
sobie na głos myślę — o ile go nie za­
mierzamy zmieniać, wynika, iż jakaś
rozumna granica dla przedsiębiorczości
p. Kiełbik musi być ustanowiona, o ile

wszyscy nie mamy być wysmażeni na

prażynki. A po trzecie uznałem, że mil­
szy mi własny nawis inflacyjny, niż na­
wis p. Kiełbik, zwłaszcza, że w ogólnym
bilansie rozmiar nawisu nie maleje.
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nlem, co świadczy stanowczo o nadużyciu przezeń
praw menniczych, zagwarantowanych wyłącznie
na rzecz monarchy. Nie musiała to być jednak
uzurpacja praw książęcych, wszak — dzięki po­
parciu Judyty Marii — mógł otrzymywać od księ­
cia akceptacje na wnioski personalne, zaś na pro­
dukcję monety, uzyskać odeń specjalny przywilej.
Trzeba pamiętać bowiem, że naprzeciw rzekomym
próbom usunięcia Piastów i założeniu przy pomo­
cy -Judyty Marii własnej dynastii, stały w XI stu­
leciu prawa dziedziczne Piastów do tronu w linii
męskiej, przy równoczesnym braku możliwości
dziedziczenia ich przez kobiety z dynastii rodzi­
mej, a tym bardziej przez księżny-wdowy.

atmosferze intryg i tarć w kołach dwor­
skich dorastali — każdy w innym okresie
ze względu na różnicę wieku — synowie

Władysława Hermana. Starszy z nich, Zbigniew,
urodzony ok. 1073 r., chował się do dwunastego
roku życia na dworze ojca. W końcowej fazie
dworskiej jego edukacji pod okiem opiekuna —

pedagoga, odbyła się podniosła uroczystość pa­
sowania chłopca na rycerza. Świadczy to, że

przygotowywano go do życia świeckiego i wi­
dziano w nim następcę tronu.

Tymczasem 20 sierpnia 1085 r. przyszedł na

świat, Bolesław, drugi syn Władysława Herma­
na, urodzony przez Judytę czeską. Fakt ten
zmienił całkowicie życie Zbigniewa. Nieprzy­
chylne mu siły na dworze książęcym, do któ­
rych należała z pewnością również Judyta czes­
ka, wymogły na Władysławie Hermanie uzna­
nie Zbigniewa za syna z nieprawego łoża i od­
sunięcie go od dziedziczena tronu. Aby skrzyw­
dzony chłopiec nie usiłował dochodzić swoich
praw siłą w przyszłości, oddano go do szkoły
katedralnej w Krakowie, gdzie miał przygoto­
wać się do przywdziania sukni duchownej.

Była to wielka niesprawiedliwość. Jak mu­
siała ona dotknąć Zbigniewa, który był świa­
domy przecież, że zadano mu gwałt, zmieniając
nie tylko sposób lecz także sens jego dotychcza­
sowego życia. Musiał podjąć więc naukę w

szkole katedralnej, a nawet przyjął po czterech
latach święcenia kapłańskie, gdyż wiadomo, że

spędził po ich upływie pięć lat w klasztorze
żeńskim w Saksonii, prawdopodobnie w Kwe-
dlinburgu, gdzie Adelajda, siostra księżny Ju­
dyty Marii była opatką. Zły los nie oszczędził
mu zatem przykrego dozoru nawet na wygna­
niu, gdzie dotrwał do 1093 r., kiedy niespodzie­
wane wydarzenia umożliwiły mu powrót do
kraju.

Rządzący w Imieniu słabego 1 niedołężnego
księcia wszechwładzy Sieciech, posiłkowany
przez rozciągającą wszędzie pajęczynę intryg

księżnę Judytę Marię, doszedł do tego stadium
siły i znaczenia, które odrzuciło odeń wielu na­
wet dotychczasowych zwolenników. Opozycja
wśród możnowładztwa, odsuniętego przez Sie­
ciecha od wpływów, potężniała wyraźnie,
zwłaszcza że wojewoda nie miał szczęśliwej
ręki również w polityce zagranicznej. Niepowo­
dzeniem zakończyły się ostatecznie próby opa­
nowania Pomorza Gdańskiego, gdzie początko­
we sukcesy zostały zaprzepaszczone na skutek
krótkowzroczności i okrucieństwa Sieciecha.
Obsadziwszy główne grody Pomorza załogami
polskimi rozkazał zgładzić wszystkich tamtej­
szych dynastów, co wywołało ostrą kontrakcję
zbrojną Pomorza, której Polacy nie potrafili
poskromić, mimo wypraw odwetowych, nawet
— jak w 1091 r. — posiłkowanych przez wojów
czeskich. Również stosunki z rozbitą na dziel­
nice Rusią nie były najlepsze, gdyż Polską utra­

ciła zwierzchnictwo nad Haliczem a także nad
Przemyślem, skąd Rościesławiczę (Ruryk, Wo-
łodar i Wasylko) organizowali, nierzadko przy
pomocy Połowców, łupieżcze najazdy na dzier­
żawy polskie. Niebawem Ruś ogarnął swoimi
wpływami król węgierski Koloman, wyrugo­
wawszy stamtąd ostatecznie sympatie propolskie.
Nie zmieniło niechęci Henryka IV do Polski
małżeństwo z jego siostrą Judytą Marią, cho­
ciaż wzmogło ono związki kleru polskiego z

ośrodkami kościelnymi w Ratysbonie (klasztor
św. Jakuba) i Kolonii (arcybiskupstwo), wpły­
wając na ożywienie także życia kulturalnego w
Polsce. Na szczęście, cesarza absorbowały bar­
dziej sprawy w Niemczech oraz we Włoszech
i temu należy przypisać brak silniejszego zain­
teresowania wydarzeniami polskimi, które śle­
dził za to stale król Wratysław czeski, wierny
sojusznik cesarski. Brak pozytywnych efektów
politycznych charakteryzował także stosunki
polsko-węgierskie. Zadana przez skrytobójcę
śmierć Mieszkowi Bolesławicowi (1089) zaogniła
i tak niezbyt dobre stosunki Władysława Her­
mana z Węgrami. W 1093 r. król Władysław
węgierski postanowił uwięzić Sieciecha, a przy
sposobności również ośmioletniego Bolesława
Krzywoustego, i zajął w tym celu na jakiś czas

Kraków. O wzajemnej nieufności, a nawet wro­
gości świadczyć może fakt udzielenia w Polsce
schronienia synowcowi króla Władysława, Ko-
lomanowi, który dopiero po śmierci stryja, z

pewnością nie bez pomocy polskiej, powrócił
na Węgry. Niezbyt zażyłe stosunki z królem

ozeskim, nawet w okresie pożycia Władysława
Hermana z Judytą czeską, doznały oziębienia
po jej śmierci i ożenku księcia polskiego z sio­
strą cesarską, Judytą Marią. Wprawdzie wspo­
magali się wzajemnie zbrojnymi w okresie wo­
jen, w tym podczas zatargów Wratysława z

juniorami morawskimi czy w czasie walk Her­
mana z Pomorzanami, niemniej nie udało się
polskiemu księciu nawiązać trwałej współpracy
z sąsiadem czeskim. Objęcie rządów w Pradze
w 1092 r. przez Brzetysława, doprowadziło
Czechów do jawnej wrogości wobec Polski,
zwłaszcza że przez czas jakiś zaprzestał Wła­
dysław Herman płacić trybut ze śląska i za­
trzymał Kłodzko, jako posag swej drugiej żony.
Wkrótce, niestety, wycofał się z tego, zagrożony
wypadkami w 1093 r., które wyreżyserował w

znacznym stopniu Brzetysław czeski. Popierał
on bowiem niezadowolonych z rządów Siecie­
cha możnowładców polskich i był — według
Galla Anonima — głównym inicjatorem wystą­
pienia Zbigniewa przeciwko ojcu.

/

Opozycja antysieciechowska grupowała się na

Śląsku a częściowo nawet bezpośrednio w

Czechach, w celu obalenia władzy wojewo­
dy, który obsadzał kluczowe godności i urzędy w

kraju swoimi ludźmi, wywodzącymi się przeważ­
nie spoza możnowładztwa, według Galla, ze sta­
nu podlejszego. Dla ogółu tych malkontentów los
Zbigniewa był dotąd obojętny. Kiedy doświadczyli
jednak represji ze strony Sieciecha na własnej
skórze i przeszli do jego przeciwników, dostrzegli
w pozbawionym praw dziedzicznych i zmuszonym
do przywdziania sutanny księciu, nieprzejednane­
go wroga wojewody i wspierającej go księżny Ju­
dyty Marii, zdecydowanego podjąć z nim walkę.
Istnieją poszlaki, że sprawę Zbigniewa, za para­
wanem której niezadowolone i odsunięte od wpły­
wów możnowładztwo starało się urzeczywistniać
własne cele polityczne, podniósł Brzetysław czeski.
W wojnie domowej w Polsce widział on bowiem
własny interes. Ci spośród możnowładców, którzy
dotarli do klasztornej siedziby Zbigniewa w Sak­
sonii i skłonili go do jej opuszczenia dla odegra­
nia ważnej roli politycznej, pozostają anonimowi.
Bazą dla organizacji sił malkontentów był Śląsk,
który opowiedział się za Zbigniewem tak, gdy
chodzi o możnych, jak i szeregowe rycerstwo, pod
hasłem walki ze znienawidzonym Sieciechem i je­
go poplecznikami, w celu obrony praw książęcych
Władysława Hermana i jego potomków.

ontrakcja ze strony Sieciecha była natych­
miastowa. W celu zabezpieczenia się od
Czech skłonił Hermana do wypłacenia

Brzetysławowi zaległego trybutu ze Śląska oraz

przywołał pomoc węgierską. Wyprawa przeciw
buntownikom, w której uczestniczył też Wła­
dysław Herman, przyniosła jednak rezultat o-

płakany, gdyż wojowie księcia i wojewody od­
mówili pod Wrocławiem udziału w bitwie, prze­
ciw Sieciechowi zwrócił swoje działania wojen­
nie w Polsce również Władysław, król węgier­
ski, zaś Brzetysław spustoszył śląskie ziemie
przygraniczne. W tej sytuacji został Władysław
zmuszony do uznania Zbigniewa za syna pra­
wego i dopuszczenia go do dziedziczenia tronu
oraz do ograniczenia władzy Sieciecha. Kon­
sekwencją tych wydarzeń było wyznaczenie
przez księcia dzielnic dla obu synów, przy
czym Zbigniew otrzymał Śląsk z Wrocławiem,
zaś Bolesław ziemię kłodzką, z ktÓTej złożył
hołd wujowi, Brzetysławowi czeskiemu. Nie
był to, co prawda, podział kraju o znamionach
trwałości, mimo tego stanowił poważne uszczu­
plenie władztwa Sieciecha i stwarzał warunki
do dalszych walk synów Hermanowych z ojcem
o dzielnice w przyszłości. Jakieś korzyści osią­

gnęło wreszcie z pomyślnością możnowładztwo
śląskie na czele z komesem wrocławskim Ma­
gnusem, najpotężniejszym przeciwnikiem rzą­
dów Sieciecha w Polsce.

Układ z 1093 r. nie przetrwał długo, nie uda­
ło się również wyeliminować Sieciecha od
wpływu na księcia. Zdołał on po pewnym cza­
sie nawet opanować sytuację i drogą protekcji
i przekupstwa zapewnić sobie licznych zwolen­
ników nawet w dzielnicy Zbigniewa. Nakłonił
też Władysława Hermana niebawem do zerwa­
nia układu, w związku z czym książę zwrócił
się o pomoc zbrojną do Węgier (której mu od­
mówiono) oraz do Czech, uruchamiając prze­
ciwko najstarszemu swojemu synowi, Brzety­
sława czeskiego, który w lecie 1096 r. spusto­
szył Śląsk i zajął jego południową część. Za­
skoczony Zbigniew, którego nie wsparli pomo­
cą oczekiwani przezeń Pomorzanie, w obliczu
przewagi nieprzyjaciół i zdrady własnych
stronników, opuścił Śląsk 1 udał się na Kuja­
wy. W końcu lata 1096 r. doszło pod Kruszwicą
do bitwy, którą Zbigniew przegrał i dostał się
do niewoli. Jeńca zatrzymał Sieciech, zgotowaw­
szy mu więzienie we własnym grodzie, Siecie­
chowie nad Wisłą. Trwało ono niespełna rok,
gdyż dopiero 1 maja 1097 r. wypuszczono go z

warowni, na mocy układu gnieźnieńskiego. Ku­
lisy tych negocjacji nie są znane. Jest jednak
faktem, że odegrał w nich pewną rolę drugi
syn Hermana, Bolesław Krzywousty, któremu
ojciec przekazał odebraną niedawno Zbigniewo­
wi dzielnicę śląską. Ponieważ wiadomo również*

że w latach 1093—1102 Zbigniew rządził Wiel«
kopołską, jest pewne, iż została mu ona wy­
znaczona równocześnie z uposażeniem Krzywo- >

ustego. Staremu księciu pozostała więc reszta
ziem kraju oraz zwierzchnictwo nad całym
państwem, polityka zagraniczna i prawo mia­
nowania biskupów oraz -urzędników świeckich.
Synowie Hermana otrzymali zatem większy
zakres samodzielności, zwłaszcza że każdy z

nich posiadał swoje wojsko, z którym podej­
mował wyprawy zbrojne na własną rękę. Nad
młodszym Bolesławem, który ukończył 12 lat,
roztoczył opiekę komes Wojsław, krewny Sie­
ciecha, co świadczy, że Krzywusty pozostawał
jednak pod kuratelą wojewody. Mimo tego
harmonijne współżycie i współpraca między
braćmi pozwalały uzgadniać kroki polityczne
wobec ojca 1 Sieciecha. Dotychczasowy stan po­
siadania i pozycja w państwie nie odpowiadała
bowiem ambicjom obu juniorów.

Pokój wewnętrzny został naruszony znowu
w nie znanych nam bliżej okolicznościach,
w 1099 r. Akcja zbrojna obu braci była tak

silna, że zmusiła do uległości zarówno Włady­
sława Hermana, jak i jego wojewodę. Książe
musiał podzielić między synów całe państwo i
po wielu oporach i ociąganiach, wydalić Sie­
ciecha z kraju. Przez ostatnie dwa lata życia
i rządów zwierzchnich musiał się Władysław
obejść bez pomocy wojewody, ale mimo pode­
szłego wieku i choroby, rządził samodzielnie I
roztropnie. Upłynęły one więc we względnej
zgodzie z obu synami, chociaż nie brakowało
napadów zbrojnych na kraj ze strony Połow­
ców oraz wypraw Krzywoustego przeciwko Po­
morzanom. Nie uregulował jednak sprawy na­
stępstwa tronu, ani też ostatecznej przynależ­
ności grodów naczelnych do dzielnic synów. Nie
wróżyło to dobrych stosunków między braćmi
w przyszłości, z czego ustępujący z areny po­
litycznej i dochodzący do kresu dni swoich oj­
ciec powinien był sobie zdawać sprawę. Śmierć
zaskoczyła go w zamku płockim 4 czerwca 1102
r. kiedy starszy syn dochodził do lat trzydzie­
stu. młodszy osiągnął lat siedemnaście, a trzy
najmłodsze córki były jeszcze dzlećlTM- Br®£
wiadomości o pobycie w kraju po 1099 r- ^h
matki skłania do domysłu, ze wszystkie wy­
chowywały się poza granicami kraju n^pew
niej w Niemczech. Ojciec me zdołał ich uposa
żyć gdyż najstarsza (nie znana z imienia, uro-

dzona po 1088 r.) wyszła za mąz dopiero_ P®
1108 r. za Jarosława, księcia włodziemiersko-
halickiego, młodsza Agnieszka (ur. ok. I9")
stała zakonnicą i ok. 1111 r. ksienią w kt y
z żeńskich klasztorów niemieckich, Pra^dupo­
dobnię w Kwedlinburgu, a Adelajda (urok.
1091) została w 1118 r. żoną Diepolda, margra

biego Nordgau.
Ciało zmarłego księcia czekało w Płocku pięć

dni na pogrzeb, zanim przybyli do tego grodu
obaj synowie. Zostało pochowane w miejsco­
wej katedrze, przy udziale arcybiskupa Marcina
i licznie zgromadzonego kleru.

FELIKS KIRYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
którego parterze sklep Jana
Bajera sąsiadował z firmą
Wernera. W drzwiach zakładu
dwie kilkuletnie córki Werne­
ra, którego postać ledwo rysu­
je się w ciemnym wnętrzu. W
wąskiej witrynce szyba z wy­
rytymi w szkle wizerunkami
medali potwierdzającymi wy­
soką jakość obuwia, które za­
mówić mogłeś lub kupić po
przekroczeniu, progu. Przy ul.
Szewskiej firma przetrwała do
1918 r. Potem do „Wernera”
chodziło się już na Sławkows­
ką. Mówiło się „kupuję buty
u Wernera” nawet 'po śmierci
założyciela firmy, który żmarł
w styczniu 1919 r. mając 65 lat.
Jego żona dożyła bardziej sę­
dziwego wieku. Zmarła parę
lat temu w 95 roku życia, ale
też była od swego męża młod­
sza o całe ćwierćwiecze. Wer­
ner przyjaźnił się z jej ojcem,
zrobił mu nawet buty do ślubu
nie przypuszczając, że z tego
małżeństwa, przyjdzie na świat
jego przyszła żona. Buty wkro­
czyły w sprawy matrymonial­

nie tylko naprawiony, ale rów­
nież wyczyszczony tak że gość
często nie mógł go poznać —

wspomina Maria Wodnicka,
dziś osoba prawie 80-letnla.
Półwiekowe doświadczenie w

obsługiwaniu klientów sprowa­
dza do trzech zasad, którym
hołdował jej ojciec i mąż: su­
mienność, solidność, punktual­
ność. Trzy zasady, które gwa­
rantowały dobrą opinię firmie
„Wernera”. Stary Werner mó­
wił jeszcze tak: szanuj klienta
i bądź wobec niego uczciwy.

Dawne czasy, zapomniane o-

byczaje. Nie było wywieszek:
„Klient nasz pan”, ale swą pod­
miotowość każdy gość czuł już
w momencie przekroczenia
progu zakładu. — Nie potrafi­
łam gościa traktować na sie­
dząco. Gość był panem. Trzeba
było stać, obsłużyć — przypo­
mina sobie Wodnicka lata spę­
dzone na przyjmowaniu zleceń,
wybieraniu fasonów, podsuwa­
niu żurnali, wybieraniu skór, (a
skóry były zagraniczne: wężo­
we, jaszczurcze, krokodyle...).
Przeszło, minęło. Nie ma już

dydatach, zanim powierzyła
prowadzenie firmy osobie gwa­
rantującej solidność i facho­
wość. Takim był Jan Wodniak.
Po kilku latach otworzył włas­
ny zakład przy ul. Bohaterów
Stalingradu i usamodzielnił się
idąc śladem wielu uczniów
Wernera i Wodnickiego. Kiedy
pod koniec ubiegłego roku Ma­
ria Wodnicka dała w „Echu” o-

głoszenie, że poszukuje facho­
wca do prowadzenia zakładu,
niełatwo było jej znaleźć odpo­
wiedniego człowieka, który
byłby w stanie unieść brzemię
tradycji firmy i mimo niedo­
statku dobrych skór, mimo ca­
łego surowcowego ubóstwa tak
robić buty, aby Georg Werner
nie musiał przewracać się w

grobie.
*

W 1975 r. konserwator miej­
ski stwierdził: ze względu na

unikalny charakter wyposaże­
nia zakładu przy ul. Sławkow­
skiej, ustalony tradycją jego
związek z zabytkową architek­
turą obiektu, elementy wypo­
sażenia wnętrz znajdują się pod

PO PROSTU WERNER
ne jeszcze raz jeden, gdy cór­
ka Wernera, Maria, wyszła za

mąż za Józefa Wodnickiego.
który terminował w zakładzie
jej ojca.

Wodnicki miał niespełna 15
lat gdy rozpoczął naukę zawo­
du w znanej już w Krakowie
firmie. Werner obserwował go
bacznie. Przypadła mu do gu­
stu solidność chłopaka spod
Krakowa, pomógł mu więc wy­
jechać na roczną naukę fachu
do Wiednia, a kiedy Wodnicki
powrócił z nowym doświadcze­
niem, zamieszkał u Wernerów
na prawach domownika. Pa­
tron nie ukrywał, że traktuje
go niemal jak syna, widząc w

młodym, zdolnym czeladniku
swego przyszłego następcę. Wo­
dnicki miał rzeczywiście złote
ręce, o czym zaświadczyć może

wiszący po dziś dzień w zakła­
dzie dyplom dokumentujący 1
nagrodę jaką uczeń Jerzego
Wernera otrzymał w 1909 r. na

wystawie Prac Uczniów Ręko­
dzielniczych „za wzorowe wy­
konanie półbucików rzymskich-
lakierowanych i sznurowanych
bucików damskich i męskich”.
W 21 lat potem Wodnicki po
złożeniu egzaminu będzie już
mógł używać tytuł mistrza,
zaś zakład prowadzony wspól­
nie z żoną, będzie zdobywał
wciąż nowych klientów.

W okresie międzywojennym
firma „Werner — Wodnicki”
zatrudniała około 50 osób w

dwóch pracowniach: przy uli­
cach Sw. Tomasza i Czarno­
wiejskiej. Przy Sławkowskiej,
w miejscu którego atrakcyj­
ność podnosiły pobliskie hote­
le „Grand” i „Saski”, dywan
czerwienił się na podłodze i
lśniło wyfroterowane linoleum.
Kiedyś jeden z pracowników
powiedział Marii Wodnickie.i:
— Pani by chciała, żeby tutaj
był salon — Tak — odparła —

bo to jest dla gości, nie dla
mnie.

Przychodząc na Sławkowską
do „Wernera” miało się więc w

oczach zarówno ten dywan i
linoleum jak i piętrzące się na

pustych dziś półkach, pudla z

obuwiem. Można było kupić
buty gotowe, można było za­
mówić na miarę, można było
naprawić. — Każdy but, który
pan oddawał do reperacji był

nie tylko takich skór. Nie ma

nawet takich praktykantów. —

Dawniej praktykant musiał
płacić za praktykę, dzisiaj trze­
ba płacić jemu. Dawniej zaczy­
nał od zamiatania sklepu, po­
tem uczył się rozróżniać gatun­
ki skór, potem czekała go sze­
wska praktyka. Dzisiaj musi
chodzić do szkoły zawodowej,
przychodzi do zakładu kiedy
chce, właściwie nic nie robi
tylko patrzy na zegarek.

Szyld ze złotym napisem na

czarnym tle „Magazyn obuwia
własnego” dla niejednego kra­
kusa jest czymś więcej niż
miejscem, w którym można za­
mówić buty. Jest tradycją. W
tej tradycji mieściły się zarów­
no robione przy Szewskiej u

„Wernera” buty dla żołnierzy
Piłsudskiego jak i punkt kon­
taktowy Armii Krajowej w za­
kładzie Wodnickiego przy Sła­
wkowskiej. Do długoletniej
tradycji należało również to, że

drogie buty u „Wernera” kupo­
wało tzw. lepsze towarzystwo
Wśród stałych klientów byli
adwokaci, profesorowie, arty­
ści.

Odkąd w 1974 r. zmarł 83-
letni Józef Wodnicki wdowa po
nim długo przebierała w kan-

ścisłą ochroną konserwatorską,
zaś wyposażenie to powinno w

całości pozostać w pomieszcze­
niu bez możliwości wykonania
jakichkolwiek zmian i przeró­
bek. Pismo było, potrzebne. W
związku z planowanym remon­
tem domu, zamierzano zakład
przenieść w inny rejon miasta,
jakby nie zdając sobie sprawy,
że firma to nie tylko szyld, ale
również miejsce.

W tym samym piśmie kon­
serwator stwierdził, że wyposa­
żenie wnętrza oraz szyba w

portalu wraz z szyldem rekla­
mowym, należą do najstarszych
z zachowanych w mieście sty­
lowych elementów dawnych lo­
kali rzemieślniczych.

Próżno dziś szukać o-

zdobnej szyby z portalu.
Przed kilkoma laty jeden
z podpitych gości sąsiadu­
jącej z szewską firmą wi­
niarni „Baryłeczka” rozbił
szybę, którą zdobiły cięte
w szkle odznaczenia, jakie
Jerzy Werner zgromadził
w ciągu lat za swe obu­
wie.

JERZY PIEKARCZYK

„Kochaliśmy go jako try-
i buna, nie mogliśmy go sza-
' nować jako człowieka”

(Heni Leuasseur de la Sarths
o Dantonie)

Ostatni film A. Wajdy wzbudza
kontrowersje wśród krytyków fil­
mowych, historyków, mężów stanu
i oczywiście wśród rodzimych san-

kiulotów. Odżywa przy tym stary
spór na temat roli Robiespierre’a i
Dantona w Rewolucji Francuskiej.
„Legenda dantonowska trwa — pi-
sze prof. J. BASZKIEWICZ w swej
znakomitej książce pt. „Danton”. —

U niektórych badaczy i entuzjastów
Rewolucji jest to legenda złota, u

innych intensywnie czarna. Lepiej
wystrzegać się takiego radykalizmu
ocen”.

W filmie, recenzjach i doniesie­
niach prasowych (np. Gazeta Kra­
kowskazdn.5,6i8.03.br.)jawi
nam się Danton jako postać sym­
patyczna, by nie rzec złota. Oczy­
wiście każdy ma prawo do ocen su­
biektywnych Nie jestem kompe­
tentny i raczej nie wypowiadam się
na temat Dantona jako polityka,
liberała, osoby, która rozpętany, w

znacznym stopniu przez siebie, ter­
ror — pragnie ukrócić. Interesuje
mnie raczej Danton jako człowiek.
Otóż pragnę przypomnieć, że ów
sympatyczny liberał Mariusz wyczy­
niał co następuje:

1) Brał ogromne łapówki z taj­
nych funduszów królewskich, a pó­
źniej angielskich, by bronić Lud­
wika XVI na procesie. Ostatecznie
niewiele uczynił w tym kierunku,
a w pewnym momencie, ze wzglę­
dów koniunkturalnych, zażądał
przyspieszenia procesu i przesądził
swym wystąpieniem (przy waha­
niach Konwentu) — o skazaniu Lu­
dwika Kapeta na śmierć. Chateau-

TEN SYMPATYCZNY LIBERAŁ
donos na Dantonaczyli

brland napisze: „Jeśli nie stanął po
stronie dworu, to dlatego, że ten
nie chciał go kupić zbyt drogo".

2) Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa brał osobisty udział w

grabieży królewskich magazynów
(„gąrde-meuble”). Od siebie dodam,
że nie chodziło tam wcale o kafel­
ki z pieców pałacowych.

3) W rozmowie z T. Lamethem
wyraża się m. in. następująco:
„Więc pan nie wie, że trzeba
przejść przez tą podłą demokrację,
aby dotrzeć do Wolności?”

4) Był tym, który w swoim cza­
sie proponował wprowadzić „lex
Publicola”, czym zresztą bronił się
na procesie. Przypomnijmy, że pra­
wo Walemusza Publicoli pozwalało
zabić bez sądu każdego człowieka,
manifestującego wrogość do praw
nowo powstałego państwa.

5) W swym wystąpieniu w Kon­
wencie w dn. 10 marca 1793 r. po­
wiada m. in. „Co mnie obchodzi, że
będę nazwany amatorem krwi lu­
dzkiej. Eh bien, pijmy krew wro­
gów ludzkoś»i”.

6) Otacza się podejrzanymi typa­
mi, wśród których — z wyjątkiem
Kamila Desmoulinsa — tego wła­
śnie, którego chciał uratować Ro-
bespierre — nie ma przyzwoitego
człowieka. I te właśnie kreatury są
przez Mariusza faworyzowane. Na
przykład po wyborze na ministra
sprawiedliwości, powołuje na sta­
nowisko sekretarza generalnego re­
sortu Fabre’a, któremu daje prawo
dysponowania tajnymi funduszami,

z których trudno mu było się roz­
liczyć. Ów Fabre szybko łączy sta­
nowisko sekretarza generalnego ze

stanowiskiem dostawcy dla armii i
upirawia paskudną spekulację. Dla
przykładu podam, że zakupuje 10
tys. par wybrakowanego obuwia po
5 liwrów za parę i sprzedaje je
wojsku po 8,5 liwra za parę. Re­
klamację ze strony wojska, że buty
nie nadają się do noszenia, Danton

niszczy.
7) W rozmowie z L. M. Prudhom-

me’m powiada m. in. „Rewolucja
powinna przynosić korzyści tym,
którzy ją robią... Jeśli królowie
wzbogacili szlachtę, trzeba aby re­
wolucja wzbogaciła patriotów”.

•

8) W dniu 23 października 1972 r.

w swym wystąpieniu w Konwencie
wnioskuje, aby emigrantom polity­
cznym narzucić dożywotnie wygna­
nie, a tych, którzy powrócą do Fran­
cji karać śmiercią.

9) Podczas masakr wrześnio­
wych (1792 r.), kiedy to rozwście­
czony tłum zaczął mordować win­
nych i niewinnych więźniów, Dan­
ton miał powiedzieć: „Mam gdzieś
więźniów, niech się z nimi dzieje
co chce” (wg p. Roland). Dodajmy,
że Danton był w tym czasie mini­
strem sprawiedliwości.

Tego rodzaju przykładów można

cytować dziesiątki i setki. Oczywi­
ście można dopatrzyć się również
jaśniejszych stron w życiu i dzia­
łalności Mariusza, szczególnie tam

gdzie pachniały duże pieniądze. Na

każdy z przedstawionych przeze
mnie dziewięciu zarzutów zręczny
historyk, prawnik, polityk, publicy­
sta, a nawet etyk znajdzie tysiąc
usprawiedliwień typu: to nie tak,
przekazy wątpliwe, że inny kon­
tekst, zagrożenie wewnętrzne i ze­
wnętrzne, uratował wiele osób (o-
czywiście za łapówki), wszyscy spe­
kulowali, racja stanu,... itd., itp.

Myślę, że oceniając polityka*
trzeba również znaleźć miejsce na

ocenę jego postawy etyczno-moral-
nej. Istnieje wprawdzie pogląd, że
od polityka nie wymaga się wier­
ności ideałom etyczno-moralnym,
a jedynie dobrego działania. Czy
taki pogląd jest jednak słuszny i
do obrony?

Ocena obu wielkich rywali, Ro-

bespierre’a 1 Dantona, została świe­
tnie uchwycona w epigramacie,
który ukazał się we Francji wkrót­
ce po zgilotynowaniu „Nieprzekup­
nego”. Otóż Danton po przewiezie­
niu go na drugi brzeg Acherontu,
a więc do piekła, wręcza przewoź­
nikowi opłatę za kilka osób . i nie
oddala się od brzegu. Na pytanie
Charona, za kogo jeszcze płaci i na

kogo czeka, Danton odpowiada:
płacę i czekam na Robespierre’a,
Couthona i Saint Justa. Nie cze­
kał zbyt długo, bo tylko 114 dni!

Dr inż. ZBIGNIEW GAŁUSZKA

Hep. W. Klag

(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

portret ogromnie aktywnego człowieka, który nie ma czasu

na czytanie. Gdy ktoś z przyjaciół podsunie mu książkę,
przeczyta pobieżnie kilka stron, za mało by móc się nią
zainteresować. A potem rzuca lekturę, bo ma tyle do zro­
bienia! Nigdy do tej książki nie wróci, bo już stracił wą­
tek. I może się stać, że później, w czas emerytury, nie
wykorzysta już nigdy tego okna na świat, na jego nieby­
wałą różnorodność i nieprzebrane bogactwo — jakim są
książki. Stracił zwyczaj czytania. Każdą podsuniętą rzecz

przekartkuje nieuważnie i wróci do swej nudy, tak jak
kiedyś wracał do swej pracy. Iluż emerytów zanudza się,
bo nie wiedzą, co począć z wolnością, którą im narzucono
— czytamy w innym miejscu książki. Z braku wyobraźni,
z braku przyzwyczajenia, z braku nawyku poddają się lo­
sowi nie robiąc nic, co mogłoby ich interesować. Stopniowo
nuda przeradza się w zacofanie i

_ jakakolwiek odmiana sta­
je się. niemożliwa. Otacza ich atmosfera nudy, a oni sami
zdają się na łaskę innych. Bierność kiełkowała w nich już
od lat — stwierdza Paul Tournier — lecz nie zdawali so­
bie z tego sprawy, bowiem pustkę ich osobistego życia
przesłaniała rutyna w pracy i we współżyciu z ludźmi.

Potrzeba tego przygotowania do emerytury
zrodziła pierwsze kursy i wykłady najpierw w Ameryce
następnie w Europie. Powstała Międzynarodowa Organizacja
Uniwersytetów dla Trzeciego Wieku. Wyniki interesującego
sympozjum w Grenoble — referuje autor w jednym z roz­
działów książki, opowiadając o uczestnikach seminariów,
współpracy wielu poważnych instytucji i przedsiębiorstw, o

integracji społecznej ludzi, którzy zrozumieli, że w południe
życia również rodzi się jego zmierzch. Zrozumieli, że pełnia
życia nie może trwać wiecznie i, choć nie lubią zbytnio my­
śleć o emeryturze, poznali już termin „nadzieja życia”. Termi­
nem tym socjolodzy określają przeciętną liczbę lat, które
mają przed sobą kobiety i mężczyźni po osiągnięciu pew­
nego wieku. Trzeba więc — apeluje lekarz — by były to

piękne lata, te ostatnie lata waszego życia. Tak piękne jak
tylko to możliwe.

Oczywiście byłoby naiwnością sądzić, że ominą ńae
chwile ciężkie, żałoby, może kalectwo, które te lata za­
chmurzą. Ale zawsze przecież można wystrzegać się nie­
szczęść, które są do uniknięcia: izolacji, zastoju. Człówiek
musi umieć pogodzić się ze starzeniem. To trudne: odsu­
nąć się od czynnego życia i zgodzić z wielu nieuniknionymi
wyrzeczeniami. A także przyjąć z pogodą perspektywę
śmierci. A mimo to pozostać w miarę możności czynnym,
towarzyskim i gościnnym na przekór nieuniknionemu osa­
motnieniu; dobrze wykorzystywać wolny czas, interesować
się nowymi zagadnieniami, młodzieżą, nowymi prądami in­
telektualnymi, rozmyślać, zdobywać mądrość, umieć być
wdzięcznym.

Ale obiecałam moim rozmówcom i Uniwersytetu
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ciego Wieku, że będę unikać w artykule smutnych akcen­
tów. Oni zdobyli już możność decydowania, kierowania
własnym życiem, i dumni są, że tak jest. Chcą, aby ich
egzystencja do końca pozostała tak szczęśliwa i bujna, jak
tylko to będzie możliwe. Są szczęśliwi. Wiele obecnych tu
kobiet przełamało osamotnienie, dla matek bardzo ciężkie,
które następuje z chwilą usamodzielnienia się dzieci. Tzw.
kryzys pustego gniazda. Jakże ciężko było pokonać uczu­
cie pustki w domu. Albo jak ciężko było odejść niektórym
z pracy, porzucić wir, który dawał poczucie sensu. Tym­
czasem okazuje się, że sens jest, jest stale w każdym sło­
wie, w każdym uśmiechu, w każdej wymianie zdań. Życie
trwa i zawsze można zaczynać od nowa.

Opowiadając o motywach z jakimi zaczął studia JERZY
RACZYŃSKI technik i ekonomista, podkreśla satysfak­
cję myślenia. Bez całego tego bagażu, jakim w la­
tach młodzieńczych była machina zaliczeń i egzaminów, z

perspektywą kopniaka w życie po pięciu latach. A teraz?
Sama frajda. Cały ten nastrój pozytywny studiów, wymia­
ny zdań, przyjaźni w grupach studenckich powtórzony w

wieku dojrzałym.
MARTA MARCHEWKA, technik budowlany, przypomi­

na, że jako żona i matka miała cały dzień szczelnie wypeł­
niony krzątaniem. Już dziesięć lat nie pracuje zawodowo.
Zauważyła, że wśród zajęć domowych zaczęła cośkolwiek
odbiegać poziomem od reszty rodzimy. Uniwersytet był dla
niej ratunkiem. Wytłumaczyła swoim panom, że musi cza­
sem znikać na zajęcia, ab.y nie być całkiem niemądrą. Tyle
ciekawych spraw, tyle radości z pracy w Sekcji Wydaw­
niczej!

WERA ANDRZEJEWSKA, prezentując swoją grupę, opo­
wiada o niespełnionych marzeniach tych, którzy nie ułożyli
sobie życia według pragnień. Teraz mają odskocznię od
samotności. Udostępniają sobie wzajem prywatne mieszka­
nia. Poeci piszą, malarze malują, talenty się ujawniają. W
życiu tak bardzo odhumanizowanym znalazł się wreszcie
czas na dowartościowanie człowieka.

Opuszczamy grupkami gmach przy ulicy Olszew-’

skiego. Okropnie się przeciągnęło — portierka pomru­
kuje. Ma trochę za złe, ale w gruncie rzeczy to tylko
dla formy. Żegnając się, dedykuję im (i sobie) słowa

Paulą Tourniera: „Nieraz byłem przez życie popycha­
ny, a tym samym zachęcany do dalszego rozwijania
się. U progu starości liczy się właśnie takie dojrzewa­
nie osobiste. Życzę wszystkim, aby od czasu do czasu

byli popychani przez życie, zmuszani do nowych star­
tów.”

EWA OWSIANY



MAGAZYN NIEDZIELA « as_ I

«.moje dzieciństwo to nie pałac. Pa­
łac miała moja matka, Zarębina. Ja
miałam dwór. W Sadkach. Sadki to

tu, w Jasielskiem. Byłam szlachcian­
ką. Dzieciństwo? Najpiękniejsze jakie
być może. I miłość zaszczepiona do
polskiego ludu. Nie używało się w

naszej rodzinie, a była to rodzina du­
ża, słowa chłop, cham. Mówiło się:
syn ziemi, nasze dzieci wiejskie.
Śmieszne wydają się dzisiaj moje
słowa, prawda? Jednak tak było. Po­
tem?

Poszłam do szkół. Tak jak życzyła
sobie moja matka. Ojciec był urzęd­
nikiem. O, proszę pani — mój ojciec
to encyklopedia świata. Wykształco­
ny, mądry. Cudowny. 1 bardzo, bar­
dzo przystojny mężczyzna. Zle jednak
czułam się w tych szkołach. Poszłam
za mąż...

Pani mnie tak słucha... No tak, je­

Fot. W. Klag

stem staroświecka. Bez mała sto lat.
Ja jestem, dziecinko, wczorajszy
dzień, wczorajsza historia. Nie chcę
przez to powiedzieć, że jestem stara.

O, nie. Ja jestem przystosowana do
teraźniejszości...

Stop...
Wyłączam magnetofon?! Może to

błąd? Może lepiej spisywać? Wierny
przekaz jest przekonywający, bar­
dziej wymowny.

Anno Domini 1983 — to uświada­
miam sobie ja.

Anno Domini 1890, — Ewa Woy­
sym Antoniewicz ten rok wymienia
jako datę swych narodzin.

Przestrajam wyobraźnię. Cóż, po­
dróż w czasie! O tyle łatwiejsza, że
warunki ku temu sprzyjające. Stare
antyczne zegary, wspaniała konsola,
sekretarzyk z dziesiątkiem szufladek
i tajnych zakamarków, figurki z brą­
zu i porcelany, srebrne zastawy, kili­
my, kotary... I obrazy, obrazy, obra­
zy. Te, które w różnych epokach wy­
szły spod pędzli znanych mistrzów
francuskich, flamandzkich, polskich a

nawet japońskich, i te które...
Zofia Miler-Muller, córka pani

Ewy, na moment sprowadza w teraź­
niejszość:

— Kawę? Herbatkę? A może po-

SOS dla Babilonu
Ruiny starożytnego Babilonu

(środkowy Irak) są zagrożone
zniszczeniem wskutek działa­
nia bagien rozciągających się
wzdłuż Eufratu. Według orze­
czenia irackiego Departamen­
tu Starożytności, ratowanie
Babilonu jest patriotycznym i
międzynarodowym obowiąz­
kiem, zaś akcja konserwator­
ska powinna zostać podjęta w

znacznie szerszym, niż dotąd
zakresie. Starożytne miasto
nad Eufratem stanowi nadal
pasjonującą zagadkę dla bada­
czy starożytnych kultur Me­
zopotamii. Po upływie ponad
20 wieków, ruiny ząphowały
ślady wspaniałości tego mia­
sta. Historia założenia Babi­
lonu sięga 3 tysięcy lat p.n.e.
Według starożytnych history­
ków, Babilon był miejscem,

TEATR

Zycie ludzkie jest niewtannym wyborem,
procesem rozróżniania i poddawania zja­
wisk wielorakim kwalifikacjom. Codzien­

nie stajemy przed dylematami, przyjmujemy coś
lub odrzucamy spełniając warunek rozumności.
Rzeczywistość nie skąpi nam również okazji do
znalezienia się na rozstajach — w obliczu ko­
nieczności dokonania wyboru zasadniczego.
Okoliczności towarzyszące takim wydarzeniom
wydobywają z nas pełnię heroizmu, ujawniają
moc odwagi i głęboką wiarę, lecz w równym
stopniu obnażają ludzkie tchórzostwo i moralną
nędzę. Przypadkowy splot wydarzeń kreuje
współczesnych Sokratesów, wskazuje palcem
Piłatów.

„Mistrz i Małgorzata" jest krzywym zwier­
ciadłem czasów, kiedy pilatyzm spowszedniał
i stał się normą zachowań ludzkich. W otacza­
jącej go rzeczywistości znalazł Bułhakow mo­
tywacje dla postaw moralnych swoich bohate­
rów. Reprezentują oni wszakże przypadki szcze­
gólne moralnego schorzenia, pisarza zaś intere­
sował bardziej zespół objawów po raz pierwszy
opisany w ewangelicznym zapisie u prokuratora
Judei — Poncjusza Piłata. Pilatyzm zatem —

to syndrom tchórzostwa osobliwego, które para­
liżuje człowieka w chwili wyboru. Tchórzo­
stwa nie zakorzenionego w grozie, w strachu
przed konsekwencjami, lecz usprawiedliwiające­
go się „moralnością prawną". Etykę wymienia
bowiem Piłat na kodeks karny. I zamiana ta

gubi go, skazując na wieczną rozterkę, nieskoń­
czony dialog z własnym sumienie 1. Błąkając
się w otchłaniach kosmosu, Piłat pyta: „Cóż
więc jest prawda?” na serio, nie ironicznie. •

Pilatyzm to także problem odpowiedzialności
doczesnej i rozumianej w kategoriach społecz­
nych. Casus prokuratora judejskiego dowodzi,
że społeczeństwo nie dysponuje zbiorowym su­
mieniem i podlega statystycznym prawom, które
w niektórych przypadkach tak mają* się do
sprawiedliwości jak pięść do nosa. Dlatego wła­
śnie na człowieku ciąży odpowiedzialność M

częstować nalewkę domowej roboty?
Jak będzie smakowała, dam przepis.

Korzystam z krzątaniny. Jest oka­
zja przejrzeć katalog (wydało go w

roku 1974 Towarzystwo Przyjaciół
Sztuk Pięknych w Krakowie). Jest
czas spokojnie przepisać:

„Ewą Woysym Antoniewicz pocho­
dzi z rodziny o tradycjach patrioty­
cznych i artystycznych. Te ostatnie
rozpoczęła jej babka — Zofia Prus
Biesiadecka, która była uczennicą Jó­
zefa Brandta a kontynuowała je mat­
ka — Maryna Dobek Zaręba, pobie­
rająca nauki u Henryka Rodakows­
kiego.

Ewa Woysym Antoniewicz kształci­
ła się w szkole przemysłu artystycz­
nego w Stanisławowie, gdzie była u-

czennicą Franciszka Matzkego, Eu­
stachego Merunowicza i Piskozuba.
Sukces młodej malarki w 1911 r., któ-

mniej dobrych. Po przyjaciołach.
Siostra żony Stanisława Wyspiańskie­
go zaprzyjaźniona z Ewą Woysym,
więc czegóż nie odwiedzić tego do­
mu? Dlaczego nie zajrzeć do Woj­
ciecha Kossaka, do pracowni Jerzego
gdzie młodziutka Zosia, pod okiem
mistrza, rysuje konie? Pokrewień­
stwo z rodziną Kossaków zobowiązu­
je, więc i miło zabawić choć przez
chwilę u Marii Jasnorzewskiej, u

Magdaleny Samozwaniec...

Obrazy z przeszłości pojawiają się,
znikają. I te o barwach jeszcze wy­
razistych i te które nieco wybladły.
Jak je zatrzymać?! Nie wiem jak
przenieść na papier, jak opisać. Ła­
two przecież zamienić wszystko w ba­
nał, w ckliwą opowieść, w schematy­
czne wspomnienia.

W tym niewielkim mieszkaniu przy
ul. Wawrzyńca, nie ukrywam, czuję
się jak w innym świecie. Czyżby
czas tutaj, w tych kilku pokojach,
gdzie gołe są tylko sufity, nie posu­
wał się naprzód? Gotowa jestem już
w to uwierzyć, gdy nagle... Gong wy­
rywa z fotela córkę sędziwej nestor-
ki. Wezwanie wręczone przez listono­
sza przypomina o terminach płatno­
ści. Zaczarowany świat czterech ścian
a jednak...

Słoneczniki, chryzantemy, bratki,
astry, malwy, bzy, jaśminy, fiołki...
Nie ma co, i tak nie jestem w stanie
wymienić, nawet z nazwy, kwiatów,
których tyle wokół. Patrzę więc tyl­
ko na nie, podziwiam zamalowane
płótna. I słucham:

...kwiaty trzeba kochać, rozumieć.
Zęby je malować należy wiedzieć i
wierzyć, że ludziom przynoszą ra­
dość... Człowiek po pracy przychodzi
do domu. Chee odpocząć. 1 tak się
jakoś składa, że jego wzrok zawsze

pada na ściany. Jeśli spojrzy na

kwiaty to... Spojrzenie na kwiaty, na

przykład zaraz po przebudzeniu się.
już jest swego rodzaju wielkim prze-

JESTEM

wczorajszym DNIEM
rej obraz „Kwiaty" otrzymał szcze­
gólne wyróżnienie w Paryżu spra­
wił, że właśnie ten jakże popularny
temat malarski — kwiaty — domino­
wać będzie w jej późniejszej twór­
czości...”

„...Zofia Miler-Muller wzbogaca te­
matyczną warstwę obrazów swoich
poprzedniczek, wprowadzając na swe

płótna pejzaże i portrety. Sentymen­
talny realizm w pracach Zofii Miler,
przypomnienie tradycji malarskich
ma swój szczególny walor w wypo­
wiedzi artystycznej i stanowi o po­
stawie artystki..." — ten fragment
wypisuję już z innego katalogu. Z te­
go, który przygotowały ŻDK HiL
i Galeria Rytm w marcu 1977 r.

Zniszczone kartki, pożółkłe notatki.
Wycinki z prasy dawno minionych
lat. I wiersze. Dziesiątki, setki zapi­
sanych stron... To domowe archiwum,
cudem ocalałe z dziejowych zawie­
ruch — wraz z filiżanką herbaty —

jawi się na stoliku, przede mną.
Wehikuł czasu przemieszcza się. Z

salonów matki pani Ewy — gdzie
pełno gości, gdzie damy z. lekko u-

różowionymi koniuszkami uszów, a

panowie we frakach balują do białe­
go rana — wyruszamy w długą po­
dróż. Po rodzinie — tej bliskiej i da­
lekiej. Po znajomych — dobrych i

życiem estetycznym, które każdemu z
nas jest tak bardzo potrzebne. Czło­
wiek obcujący z kwiatami, dostrze­
gający ich piękno, staje się po pro­
stu lepszy... Jeśli masz malować
kwiaty — tak mówiłam córce — to

musisz je tak malować, że nawet je­
śli przebudzisz się nocą te kwiaty
będziesz- czuła... Kwiaty — mają siłę
radości, smutku. A nawet pogardy.

W tym domu nie wyrzuca się
kwiatów. Kwiaty się pali. W tym
domu nie wszystkie kwiaty przyj­
mowano z jednakową radością.

Zaczarowany świat kwiatów. Ta­
jemnice nie każdemu dostępne. Gdy
czytam list Alojzego Piontka ani
przez chwilę nie wątpię, że jednak
jest w nich coś... Ocalały z tragedii
jaka wydarzyła się w kopalni węg­
la w 1971 roku tak pisze ze szpita­
la w Rokitnicy: „Szanowna Pani.
Dziękuję Pani za piękny obraz i
list z życzeniami. Myślę, że po po­
wrocie do zdrowia będę miał czas

aby odwiedzić państwa... Bardzo
mnie wzruszyła świadomość tego,
że panie — oraz tak wiele ludzi z
Polski — tak żywo interesują się
moim losem.

Wśród rozmaitych pamiątek —

obie panie przechowują je z estymą
— są przecież i listy od chorych ze

gdzie Aleksander Wielki snuł
plany utworzenia światowego
imperium pokoju.

Segovia czyli
odrodzenie gitary

Andres Segouia, uważany za
wirtuoza gitary, ukończył 90
lat. Ma on opinię artysty, któ­
ry przywrócił gitarze jej daw­
ną świetność i należne w świa­
towej muzyce miejsce, które
utraciła w pierwszym ćwierć­
wieczu tego wieku. Segonia
poświęcił muzyce gitarowej
ponad 70 lat życia. Gitara dłu­
go uważana jedynie za instru­
ment ludowy lub akompaniu­
jący, obecnie jest przedmio­
tem poważnych studiów muzy­
cznych, a jej dźwięków można
słuchać w najświetniejszych
salach koncertowych. Jest to

w dużej mierze zasługą hisz­
pańskiego artysty.

Anthony Quinn
jako Picasso

W stolicy Hiszpanii zakoń­
czono zdjęcia do fabularnego
filmu o Pablo Picassie. Reżyr
serem i jednocześnie odtwór­
cą roli głównej jest wybitny
aktor amerykański Anthony
Quinn.

Różewicz w „Odeonie”
Praskie wydawnictwo „Ode-

on” przygotowało w serii lite­
ratury światowej wybór sztuk
Tadeusza Różewicza w prze­
kładzie Vlasty Duorzaczkowej.
Ta sama tłumaczka przełoży­
ła tom wierszy Jana Andrzeja

wybór, za ocenę zjawisk i ich rozróżnianie. Pi­
łat przegrał — bo źle zrozumiał istotę sprawied­
liwości, którą winien czynić, bo liczył na bez­
błędność maszyny prawnej, a ta go zawiodła.
Cóż, można powiedzieć, że miał pecha. Działać
musiał bowiem bez znieczulenia, ominęła go
atrofia sumienia. Cierpi teraz, patrząc na in­
nych, nam współczesnych piłatów, którzy tchó­
rząc — jak on — nie czują nawet kolki.

SYNDROM
PIŁATA

Zdawać się mogło, że w oparciu o wątek
z „Mistrza i Małgorzaty” powstanie wreszcie
w tarnowskim teatrze interesujący spektakl. Ma­
teria literacka to doprawdy niezwykła. Niestety
tak się nie stało. Miast ‘‘Znaleźć dla „Piłata...”
reżysera o świeżym spojrzeniu posłużono się bo­
wiem weteranem tematu — Piotrem Paradow­
skim, który do Tarnowa przeflancował swą
„nieśmiertelną” produkcję. Produkcję, która tym
razem okazała się zwyczajną tandetą.

W tarnowskim przedstawientiu zadziwia bo­
wiem przede wszystkim osobliwy koncept reży­
sera, aby do Piłatowego wątku wprowadzić po­
staci powieści — Wólanda, Behemota, Asasella,
Iwana Bezdomnego i Berlioza. Taka operacja
zdezorientowała widzów zwłaszcza tych, którzy
nie czytali „Mistrza i Małgorzaty", wprowadza­
jąc zdenerwowanie do pierwszych rzędów (na­
stępnie są puste). Na scenie Teatru im. L. Sol­
skiego klarowność opowieści Bułhakowa o dy­
lemacie Piłata ustępuje miejsca przegadanym
scenkom, podczas których Behemot rzuca się
nad kawałkiem papieru, a Asasello udaje przy-

szpitala wojskowego w.Krakowie. I
tam dotarły malowane kwiaty.

Zegar wybija trzecią godzinę mo­
jej wizyty. Wskazówki jakby przy­
spieszały. Nie... Raz jeszcze trzeba
je cofnąć! Trzeba odwrócić kartki
kalendarza. Przynajmniej do czasu,
gdy Ewa Woysym Antoniewicz pra­
cowała jako dziennikarka. Wszak
Zofia Miler dała mi deszczółkę do
podłożenia pod notatnik. Deszczół­
kę, która ponoć matce służyła przez
wiele lat za biurko. Więc jak to

było?
...bardzo dużo pisałam. Do sied­

miu dzienników. Wiele wywiadów,
wiele korespondencji z zagranicy. W
tym czasie ludzie mało wiedzieli o

Kossakach — dałam więc cykl ar­
tykułów o Juliuszu, wielkim prze­
cież człowieku, o Wojciechu, i o Je­
rzym. Sporo napisałam o Stanisła­
wie Wyspiańskim w zamyśle mając
nawet popełnienie monografii tego
wybitnego artysty. Pani wie, że ja
miałam pierwszą wersję „Wesela”?
O, proszę spojrzeć (tu pani Ewa
prowadzi mnie do innego pokoju) —

na tej ścianie jest kilim tkany we­
dług wzoru Wyspiańskiego. Kupiłam
go, przez przypadek, u Żyda. Na­
wet nie wiedział co za dzieło ma u

siebie! Widzi pani cztery znaki wta­
jemniczonych na tym kilimie? Ale
wracam jeszcze do dziennikarstwa
— pisałóm porady dla kobiet, drob­
ne informacje, felietony. Lubiłam tę
pracę, choć bardziej czułam się li­
teratką...

— A nie wspomni pani o sław­
nym procesie Gorgonowej?

— To był proces! Gmach sądu ob­
stawiony wojskiem. Amerykanów —

có nie miara. Dziennikarzy, że nie
zliczył. Najwięcej zagranicznych. Ja
byłam jedyną żurnalistką krajową...

— Sprawozdaniami nie zyskała
sobie pani powszechnego poklasku
opinii publicznej...

— Kobiety, dosłownie, rzucały się

na mnie za to, że nie broniłam w

prasie Gorgonowej. Ze jako kobie­
ta, byłam przeciw... kobiecie. A
przecież były dowody winy. Dowo­
dy niezbite!

— Czy Gorgonowa była piękna?
— Nie. To nie była piękna kobie­

ta choć też i niebrzydka. Gorgono­
wa, tak bym to powiedziała, była
erotycznie nastawiona.

O Gorgonowej pani Ewa roz­
mawiała już z wieloma. Z

Kryńskim polemizowała na ła­
mach prasy. Majewskiemu od­
twarzała w miarę wiernie swe

wspomnienia.
Wędrówka w czasie kończy

się. Czy czas to stracony? Jak
można stawiać takie pytanie,
gdy odpowiedź musi być tylko
jedna: nie.

Gospodynie zapraszają mnie

jeszcze. Tak, przyjdę. Przyjdę,
by posłuchać znów o tamtych
latach, o życiu, o ludziach. I o

kraju, który tak bardzo kocha­
ją-

TERESA BĘTKOWSKA

Morsztyna pt. „Dziwy miło­
ści”, wydany również w tej o-

ficynie.

„Quo vadis” po włosku

Nakładem wydawnictwa Sel-
lerio ukazało się we Włoszech
„Quo vadis” Sienkiewicza, re­
edycja pierwszego, opubliko­
wanego w 1953 roku, włoskie­
go przekładu tej powieści bez­
pośrednio z oryginału.

Więcej filmów z NRD

W Berlinie prowadzone były
rozmowy kierownictw telewi­
zji Polski i NRD, w wyniku
których postanowiono rozsze­
rzyć wymianę programową,
zwłaszcza w dziedzinie filmów,
widowisk rozrywkowych oraz
materiałów informacyjnych.

wódcę straży hegemona. W stan osłupienia
wprowadza zaś widza inscenizacja wypadków
rozgrywających się w szpitalu wariatów z tema­
tem sztuki wspólnego nic nie mających.

Kuriozalnym majstersztykiem konceptualnym
jest także ostatnia scena przedstawienia: w środ­
ku planu wpatrzony w otchłań spoczywa na

tronie Piłat. Obok prokuratora Judei pojawia
się nagle Iwan Bezdomny (skąd tu Bezdomny?).
Prosi Wolanda-Szatana o uwolnienie cierpią­
cego Piłata. Woland zgadza się, lecz na przesz­
kodzie staje... trzech zamaskowanych tajnia-
ków! Brrr, to już nie kicz, to objaw manii prze­
śladowczej, która opanowała tarnowskie tea-
trum już dawno, kiedy przygotowywano „poli­
tycznego” Hamleta.

Pomysły reżysera rażą, musi oburzać manipu­
lacja dokonana na styku sztuki i jej literackie­
go podłoża. Paradowski „upraszcza” Bułhakowa
tnąc bez litości powieściowe dialogi. Zamazuje
rysunek postaci, odbierając im argumenty, po­
zbawiając wahań i zwątpień. W rezultacie Pi­
łat przegrywa już w przedbiegach. Jest winny
już w chwili rozpoczęcia przedstawienia, nie
dano mu szans obrony.

W takiej sytuacji drobnym zaledwie kłopotem
staje się marne aktorstwo, wynikające zapewne
z przemęczenia głównych wykonawców. Tarnow­
ski Piłat — Paweł Korombel — dzierży równo­
cześnie rolę Hamleta, Zbója Madeja i Bóg wie
jeszcze kogo, szwendając się z nimi po rozmai­
tych Harasiukach. Daje mu to godziwy zaro­
bek, podróże poza tym kształcą, lecz w nieu­
stannych rozjazdach trwoni się wartość aktora
rozmienia na drobne talent. Trudno się więc
dziwić, że Piłat — młodzieniaszek wyraźnie nu­
dzi się na scenie, ze spektaklu na spektakl jest
coraz mniej przekonywający. Razem z nim nu­
dzi się także widz.

KRZYSZTOF

„Poncjura Piłat — piąty prokurator Judei” Tar­
nowski Teatr im. Ł. Solskiego. Ret.: Piotr' Para-

dowski. Scenogr.ł KarJmieri Wlśniak. Muiyka
Jan Kanty Pawiotkiewio*.

ALEKSANDER KRAWCZUK

■podawbwo. Zajął 8ię też sprawami obywa­
telskimi i mając zaledwie 22 lata został
radcą Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go w Kielcach. Podobno, mimo tak młodego
wieku, dobrze prowadził wszystkie sprawy;
miał niewątpliwie talent organizacyjny i
zmysł do interesów, co zresztą przejawiało
się i później. Uczestniczył też bardzo aktyw­
nie w ruchu konspiracyjnym, a kiedy wy­
buchło powstanie listopadowe działał ener-
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PRZEWODNIA

Obok tego grobu musi przejść
każdy, kto odwiedza cmentarz,
mija się go bowiem jako pierw­

szy po lewej stronie przy głównej alei
wiodącej od bramy do kaplicy. Toteż
rokrocznie przechodzą mimo tysiące
osób, prawdziwa rzeka ludzka płynąca
tam i z powrotem — obojętnie. Już od
dziesiątków lat nikt się tu nie zatrzy­
muje i nikt o grobowiec nie dba. Jego
solidnie spojone kamienie trzymają się
jednak nieźle, tylko litery napisu na

frontonie zatarte, jak zatarło się w pa­
mięci późniejszych pokoleń nazwisko
Wielogłówskiego.

A jeśli ktoś zada sobie trud i odcyfruje
niewyraźne teksty epitafiów na ścianach
bocznych, dowie się jedynie, że spoczywa
tu „Walery Wielogłowski, radny Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego w Króle­
stwie Polskim, major byłych wojsk polskich,
ozdobiony krzyżem Virtuti Militari, tułacz
przez lat 15, za powrotem do kraju autor i
wydawca pism ludowych i innych, członek
wielu towarzystw, ur. 1805 zm. 1865" — a

także jego żona Konstancja z Wesslów, cór­
ka Maria zamężna baronowa Richthofen, jej
mąż i syn. Dane w epitafium Wielogłow-
skiego mogą zastanowić — zwłaszcza
wzmianka o. krzyżu Virtuti Militari — ale i
nieco zdziwić, któż bowiem poza garstką
badaczy słyszał o takim pisarzu? Na pewno
zaś nie uzmysłowią one w żadnej mierze,
jak wybitna i niezwykła to postać, jak dra­
matycznie splotły się losy kawalera krzyża
z obu zrywami powstańczymi, listopadowym
i styczniowym, jak wszechstronną rozwijał
działalność i jak wciąż żywe są jej owoce —

choć nikt nie zdaje sobie z tego sprawy.

Walery Wielogłowski

Niewiarygodne doprawdy, że człowiek tej
miary mógł zostać zapomniany tak. grun­
townie!

Urodził się Wielogłowski w r. 1805 pod
Bochnią, w wiosce Proszówka nad Ra­
bą, w zamożnej rodzinie ziemiańskiej.

Wychowywała go głównie babka. Jej to i te­
mu dworkowi poświęcił już u schyłku życia
rzecz pod tytułem „Dom mojej babki”,
wspomnienia wprowadzające w świat pa-
triarchalny, jasny i pogodny, nad którym
dominuje sędziwa matrona polska. Wkrótce
chłopiec znalazł się w Krakowie pod opieką
profesora Sołtykowicza, gdzie kolegował z

tak wybitnymi później ludźmi jak Paweł
Popiel i Aleksander Jełowicki. Uczęszczał do
gimnazjum św. Anny (obecnie liceum No­
wodworskiego), a w r. 1823 rozpoczął studia
uniwersyteckie na wydziale filozoficznym.
Klimat owych lat, obyczaje i życie miasta,
które pokochał — a były to najlepsze lata
wolnej, niezawisłej i ściśle neutralnej Rze­
czypospolitej Krakowskiej — odtworzył pó­
źniej w ostatniej swej książce, na pewno
nieco autobiograficznej; ukończył ją 1 wydał
już po śmierci autora jego przyjaciel Lu­
cjan Siemieński pod tytułem „Kraków
przed czterdzierstą laty”. Jest w niej oczywi­
ście wątek romansowy. A sam Wielogłowski
również przeżywał wtedy jako uczeń i stu­
dent swoją miłość; wielką, prawdziwą, jedy­
ną w życiu i dozgonną. Zaczęło się zabaw­
nie i wręcz dziecinnie. Gdy miał lat 10,
przebywając z babką w podkrakowskiej
Woli Justowskiej ujrzał sześcioletnią wów­
czas dziewczynkę Konstancję Wessłównę.
Działo się to w tym pałacyku Decjusza, któ­
ry w wieku XVI stanowił scenerię „Dworza­
nina” Górnickiego, i do dziś istnieje. Stoją
też stare drzewa w parku. Otóż tam to

chłopiec w pewnym momencie porzucił ba­
wiących się malców, podbiegł do babki 1 o-

znajmił z całą powagą, że właśnie poznał
swoją przyszłą żonę. Było wiele śmiechu, ale
chłopiec trwał przy swoim •— przez całe
lata. Z dziecinnego upodobania zrodziła się
miłość. Dziewczynka mieszkała z rodzicami
w Krakowie, a chłopiec szukał każdej spo­
sobności, aby ją ujrzeć, choćby przez okno
lub w drodze do kościoła. Miał lat 19, gdy
za przyzwoleniem rodzin poprowadził swoją
zaledwie szesnastoletnią wybraną do ołtarza.
Nie żałowali tego nigdy. U schyłku swych
dni Wielogłowski powtarzał: Jedyna rzecz

rozumna, jaką zrobiłem w życiu, to tylko to,
żem się tak wcześnie ożenił! A jego znacz­
nie młodszy przyjaciel, Ludwik Dębicki, po­
świadcza: „I po czterdziestu latach pożycia
miłość ta młodzieńcza nie nie utraciła ze

swej świeżości, a zyskała wiele na mocy.”
Oboje, jak się rzekło, spoczywają w tym sa­
mym grobie.

Kiedy się żenił, jego ojciec już nie żył,
musiał więc przerwać studia i wyjechał
wraz z młodziutką toną do rodzinnego ma­
jątku, Zborowa, w powiecie stopnickim, w

granicach Królestwa — był to właściwie
klucz dwunastu wsi — aby prowadzić go-

gicznie — może nawet nazbyt energicznie,
tak twierdzono, gdy napotykał obojętnych —

najpierw w służbie cywilnej, a potem w

wojsku. Był szefem sztabu generała Samue­
la Różyckiego, doszedł do stopnia majora.
Zyskał krzyż Virtuti Militari, stracił cały
majątek, skonfiskowany przez władze car­
skie, ale nie uronił nic z przedsiębiorczości,
woli pracy, patriotyzmu.

Przeniósł się do Galicji i objął w dzier­
żawę majątek Dąbno pod Tarnowem. Zno­
wu zabrał się do konspiracji i musiał emi­
grować już w r. 1836, groziło mu bowiem
aresztowanie przez władze austriackie. Ucie-
kli wraz z żoną po kryjomu, bez paszportu
i bez pieniędzy, ukryci podczas jesiennych
deszczów i chłodów pod płócienną budą
żydowskiego wozu; jechali bez noclegów i

popasów.
Wygnańcy zatrzymali się najpierw w

Strassburgu, potem na dłużej w Paryżu.
Wielogłowski brał udział w życiu emigracji,
w jej nadziejach, sporach, konfliktach. Na­
leżał do Towarzystwa Demokratycznego, in­
teresował się towianizmem, a wreszcie na­
wiązał bliskie kontakty ze Zmartwych­
wstańcami. Ale imał się też różnych prac i
przedsięwzięć, aby utrzymać rodzinę. Bieda
nieraz zaglądała w oczy tak niedawno je­
szcze panu na rozległych włościach. A on

miał jeszcze tyle sił, że uczęszczał do szkoły
górniczej! W latach 1840—1848 rodzina wciąż
zmieniała miejsce pobytu: Rzym, Francja
południowa, znowu Paryż, Tutaj Wielogłow­
ski wraz z żoną organizował wieczory
czwartkowe, na których bywał i Szopen, i

książę Adam Czartoryski.

Przyszedł wreszcie rok 1848, rok nadziei
dla ludów Europy. Wielogłowscy pow­
racają do kraju przez Brukselę i Wro­

cław. Dokument zezwalający na osiedlenie
w Krakowie uzyskują dzięki interwencji

Pawła Popiela. Ale w ojczyźnie czekały
smutki, rozczarowania, trudności. Kraków
był już faktycznie pod panowaniem austriac­
kim, a społeczeństwo po niedawnych unie­
sieniach i klęskach popadło w zmęczenie i
apatię. Sam Wielogłowski wracał prawie
niczego nie posiadając, zapomniany przez
jednych, w ogóle nie znany innym. Miał za

to wciąż wolę działania, pomysłowość, rzut-

kość, koncepcję celu 1 metod. Stał się skut­
kiem przemyśleń i doświadczeń zebranych
w kraju i na tułaczce, skutkiem klęsk na­
rodu i własnych, niezłomnym rzecznikiem
pracy organicznej, jednym z pierwszych u

nas. Ujął to w słowach, którym pozostał
wierny z niesłychaną odwagą, prawdziwie,
po ostatnie dni życia: Polskę trzeba nie
wywalczać, nie wykonspirowywać, ale wy­
pracować, aby kiedyś jak dojrzały owoc

sama odpadła z drzewa niewoli! I nie de­
klamował o potrzebie wysiłku, lecz po pro­
stu działał.

Czego dokonał? Zacznijmy — aby oddać
hołd prawdzie i przekonaniom religijnym
Wielogłowskiego — od niemal pierwszego je­
go kroku po powrocie, a co zostało kompletnie
zapomniane nawet przez najgorliwszych ka­
tolików. Zrealizował ślub, jaki złożył w

Rzymie podczas ciężkiej choroby córeczki,
w maju r. 1849 skutkiem jego zabiegów od­
prawiono w kościele Mariackim nabożeń­
stwo majowe — na pewno pierwsze w Kra­
kowie, ale chyba też w całej Polsce. Następ­
nie, za pożyczone pieniądzg, pisał i wydawał
książki dla ludu, zakładając księgarnię ka­
tolicką. Spotkały się z dużym, oddźwiękiem
wśród ludu i zachowują walor jako obrazy
obyczajowe. Utworzył dom komisowy dla
ziemian. Obok swego domku — stał on tam,
gdzie dziś główny gmach' Uniwersytetu —

założył pijalnię wód mineralnych. Gospoda­
rował przez pewien czas w Rybnej koło
Czernichowa. Na niczym majątku nie zrobił,
ale humoru nie tracił. Powiadał: otworzę
skład trumien, będzie przynajmniej ta ko­
rzyść, że krakowianie przestaną umierać!

Oile własna imprezy Wielogłowskiego
nie dawały spodziewanych rezultatów,
to trwały i pięknie owocowały wszyst­

kie instytucje publiczne, których był inicja­
torem lub organizatorem. Wymieńmy naj­
pierw Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych, pierwszą tego typu organizację w

Polsce. Powstało dzięki jego wysiłkom 1 on

podpisany jest jako sekretarz na komuni-
- kacie z dnia 1 marca r. 1854. Wspaniałym

pomnikiem jego inicjatyw jest szkoła rolni­
cza w Czernichowie. To on przyczynił się
obok Franciszka Wężyka w dużej mierze
do budowy gmachu przy ul. Sławkowskiej,
późniejszej siedziby Akademii Umiejętności.
Projektów miał mnóstwo. Myślał m. in. o

wprowadzeniu żeglugi parowej na Wiśla i
o założeniu portu w Krakowie. Opracował
statut szkoły górniczej i może uchodzić za

praojca Akademii Górniczo-Hutniczej. Był
członkiem Rady Miejskiej, dwukrotnie wy-
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Na klapie żakietu błyszczy wściekle
czerwona drucianka do szorowania

garów, wokół talii owinięty prze­
dłużacz elektryczny, na uchu jajeczko
metalowe do zaparzania herbaty, zaś
na ręce w roli bransolet telepią się pu­
szki po konserwach. Propozycje na

karnawał? Ależ skąd. Paryscy dyktato­
rzy mody, wśród nich taki elitarny
krawiec jak Karl Lagerfeld, podnieśli
proste artykuły gospodarstwa domowe­
go do rangi biżuterii i dodatków do
garderoby. Metalowe jajeczko na uchu
i drucianka w klapie żakietu to tylko
posłańcy stylu, który w sferze wypo­
sażania mieszkań robi na Zachodzie

„MAJTEK”
już od dawna furorę. Jego nazwa „high
tech” (wym. hai tek). Skrót ten pocho­
dzący od pojęć „high style” i „techno-
logy” wynalazły amerykańskie dzien­
nikarki JOAN KRON i SUSANNE
SLESIN i napisały o tym książkę, któ­
ra stała się w USA bestsellerem. Bo­
wiem ten nowy styl dostarcza całą ma­
sę propozycji do wykonania samemu w

prosty chałupniczy sposób w domu.

❖

Nowy styl, który zaczyna przenikać z A-
meryki do Europy narodził się przed paro­
ma laty w Nowym Jorku. Tam to na po­
czątku lat siedemdziesiątych studenci, arty­
ści, architekci i ludzie od reklamy odkryli
szorstki urok wysłużonych hal magazyno­
wych, fabryk i warsztatów. Nie zagospoda­
rowywali tych ogromnych pomieszczeń ru­
pieciami z pchlich targów ani gotowymi to­
warami dostępnymi w sklepach lecz wy­
brakowanymi przedmiotami, które zwykle
kojarzymy z fabrykami, laboratoriami i
szpitalami, a nazwali to wszystko kulturą
„lott”.

Siedzenia samochodowe awansowały tam
do miana foteli wypoczynkowych, regały
magazynowe do roli ścianek na książki, szaf­
ki z szatni stały się szafami garderobianymi,
neonówki zastąpiły świeczniki, zaś ruszto­
wania budowlane posłużyły jako szkielet
łóżka. Kaprys mniejszości szybko znalazł
naśladowców. Szczytem mody stały się ma­

PICIE
ZIELONEJ
HERBATY

GWARANTUJE

PIĘKNE ZĘBY
Swój wielki zasób walorów

leczniczych zielona herbata
nie od razu ujawniła człowie­
kowi, Od dawien dawna wia­
domo, że herbata wzmaga
wydajność pracy, usuwa zmę­
czenie. Jej mocnym naparem
leczono rozstrój żołądka i za­
trucia. Ale dopiero niedawno
uczeni odkryli, że herbata

posiada zdolność zabijania
bakterii gnilnych i pomaga
utrzymaniu zdrowych zębów.

Napar zielonej herbaty
sprzed 2 czy 3 dni działa przy
tym silniej niż świeżo zapa­
rzony, chociaż traci swój cha­

Czy S. Nardelli

przyjedzie do Krakowa?
Otrzymujemy telefony x

zapytaniami, kiedy ponownie
przyjedzie do Krakowa bio­
energoterapeuta Stanisław
Nardelli? Wyjaśniamy więc
że: wszyscy uczestnicy spot­
kania w dniu 15 stycznia br.
•w Nowej Hucie zobowiązani
zostali do przysyłania na a-

dres Klubu Radiestetów w

Krakowie informacji o Stanie
zdrowia po eksperymencie,
celem sporządzenia odpowie­
dniego sprawozdania o wpły­
wie bioenergii. Niestety jak
dotychczas sporządzenie ta­
kiego sprawozdania z eks­
perymentu krakowskiego jest
niemożliwe a to z tego po­
wodu, że nadeszło bardzo
niewiele informacji od u-

czestników. Stanisław Nar­
delli uzależnił swój następ­
ny przyjazd do Krakowa od
posiadania takich informacji
zarówno pozytywnych jak i
negatywnych. Informacje na­
leży nadsyłać na adres: Kra­
kowski Dom Kultury, Kra­
ków Rynek Główny 27.

(or)

Od 21 bm.

Realizujemy
kartki kwietniowe

Wydział Handlu i Usług
Urzędu Miasta Krakowa in­
formuje, że decyzją ministra
Handlu Wewnętrznego i Usług
wprowadza się możliwość
wcześniejszej realizacji kart
żywnościowych z m-ca kwiet­
nia — w III dekadzie marca

br.
Od 21 marca br. na karty

żywnościowe z m-ca kwietnia
br. można nabyć: — 20 proc,
należnej normy mięsa (z wy­
łączeniem wędlin), — masło
na odcinki ..tłuszcze”, — ar­
tykuły masowe (mąka, kasze,
ryż), — dodatkowo 0,5 kg cu­
kru.

rakterystyczny smak i aro­
mat. Zgodnie ze zwyczajami
wielu narodów Azji Środko­
wej herbatę podaje się przed
jedzeniem. Okazuje się, że
źródłem tej starej tradycji są
lecznicze właściwości napoju.
Zielona herbata wzmaga a-

ktywność przewodu pokar­
mowego.

MOŻNA ŁĘCZYC
USZKODZENIA

MÓZGU U DZIECI
Amerykańscy pediatrzy do­

noszą o popularnym, aczkol­
wiek kontrowersyjnym spo­
sobie leczenia uszkodzeń móz­
gu oraz zaburzeń mowy u

dzieci, określanym w środo­
wiskach lekarskich jako
„modelowanie”. Metoda t3,
powszechnie znana i stosowa­
na od wielu lat, wzbudziła

Już po raz trzeci krako­
wski Klub Kolekcjonera
organizuje aukcję na od­
nowę cmentarza Rakowic­
kiego. Odbędzie się ona w

niedzielę, tj. 20 marca, w

Domu Kultury Kolejarza,
przy ul. Filipa 6, a trwać

będzie od 9 rano aż do...

sprzedania wszystkich pre­
cjozów.

Zmiany w komunikacji
Z uwagi na remont toro­

wiska tramwajowego w ul.
Franciszkańskiej w Krakowie
na odcinku od węzła „Filhar­
monia” do ul. Brackiej — roz­
poczynający się 21/22. 03. 1983
— przez okres ok. 14 dni bę­
dzie wyłączony ruch kołowy
na wspomnianym odcinku ■-
licy.

ty gumowe na podłogach, stosowane do tej
pory w warsztatach, a teraz zastępujące
godnie puszyste dywany, podobnie jak wia­
derka p. pożarowe w których chłodzi się
szampana. Mleko wypada przechowywać w

okrągłej lodówce, czyli zużytym banku krwi
ze szpitala. Zwolennicy „high tech” odwie­
dzają wielkie kuchnie, szpitale i hotele w

poszukiwaniu nowych, oryginalnych elemen­
tów do urządzenia swoich mieszkań. Tym­
czasem przemysł wyposażania mieszkań
przestawił się błyskawicznie na tę nową
modę. Produkowane są już sofy przypomi­
nające ławki parkowe, stoły kuchenne jak
pieńki rzeźnicze, kosze na śmieci jak becz­
ki na benzynę, żyrandole, które wyglądają
jak oświetlenie fabryk i wazony na kwiaty
jak naczynia laboratoryjne. W sklepach me­
blowych „high tech” jest ostatnim krzy­
kiem mody. „My home is my castle” stra­

niedawno liczne dyskusje.
Jak ogłosili publicznie nie­
którzy naukowcy — jest ona

nieskuteczna w leczeniu, a

być może nawet i szkodliwa.
Nie wszyscy jednak się z tym
zgadzają; główny zwolennik

tej metody i jej współtwórca
twierdzi, że udało mu się
wyleczyć ponad 12 tys. dzie­
ci w okresie ostatnich 20 lat.

Dzieci z uszkodzeniami ne­
urologicznymi poddawane są
serii ćwiczeń ruchowych, z

których każde odpowiada e-

wolucyjnemu etapowi mózgu
i rozwoju motorycznego. We­
dług teorii, zastosowanie ćwi­
czeń modelowych, np. poru­
szanie się sposobem podob­
nym do chodu małpy czy peł­
zanie, pozwoli chorym dzie­
ciom na doprowadzenie móz­
gu do normalnego stanu ich
rówieśników.

Szczury i mrówki faraona atakują Kraków
Na świecie żyje ponad 570 Od sklepów, zakładów ga-

gatunków szczurów, a ich sitronomicznyćih, szpitali do

■populację ocenia się na 3 mi- naszych bloków i.„ nawet

liardy osobników. Stanowią prywatnych mieszkań. Tra-
one stałe niebezpieczeństwo fiają zawsze tam, gdzie jest
przenoszenia chorób i powo- coś do zjedzenia, są bardzo
duiją znaczne szkody. Stra- inteligentne. Każda para
ty wywołane ich żerowaniem, szczurów w ciągu roku wy-
śą zastraszające: w przeliczę-, daje na świat około 100 sztuk
niu na zboże, 100 szczurów potomstwa!. Naukowcy obłi-
zjada rocznie 1000—1600 kg czyli, iż roczne straty po-
ziama. Wywołują dżumę, cho- niesione w wyniku zniszczeń
łerę, żółtaczkę, tyfus, zapale- dokonanych przez gryzonie
nie opon mózgowych a nawet wynoszą 30—40 milionów do-
gruźlicę. Niestety, w Krako- larów. Tyle danych.
wie żyje ich nadal bardzo Zapytaliśmy o bliższe szcze-

dużo. Stare budynki, brak za- góły dyrektora Krakowskich
interesowania dozorców tym Zakładów Dezynfekcji, De-
niewdzięcznym tematem a i zynsekcji i Deratyzacji —

lekceważenie tej sprawy przez Zbigniewa Lacha. Czy szczu-

PGM, sprawiają, iż Kraków ry nas zagryzą? Istnieje . w

należy do miast coraz bar- Krakowie duże zagrożenie —

dziej zaszczurzonych. Gryzo- stwierdza dyrektor. Prym
nie te są dosłownie wszędzie, wiedzie Kazimierz, a także

wysypiska śmieci na nowych też częściowo z rodzimego
osiedlach. Na szczęście, w tym „Winiłosepu". Prywatna usłu-
roku nie mamy kłopotów ze ga w mieszkaniu np. typu
środkami do deratyzacji. Pro- M-5 kosztuje 500 zł i wyko-
ducent — gdańska „Fregata" nujemy ją w terminie 3—5
zaopatruje nas w środki tok- dni: Niestety środków do de-
syczne, w wystarczającej iloś- ratyzacji i dezynsekcji, na­
ci. Dla informacji podam, że clal na rynku brakuje. Zau-
tylko w ubiegłym roku wy- ważyłem ostatnio, iż dezyn-
łożyliśmy trutkami aż 40 mi- sekcją zajęły się prywatne
lianów metrów kwadrato- firmy, działające bez żadne-
wych powierzchni. Mamy go odpowiedniego przygoto-
stałe umowy ze 169 zakłada- wania w tym kierunku. Mało
mi pracy, w których prze- tego, biorą wygórowane opła-
prowadzamy okresową dera- ty za wykonaną usługę na-

tyzację. Działamy także na wet rzędu 2500 tysiąca zło-
zlecenia indywidualne za- tych...
równo w przypadku szczu- W kwietniu główny inspek­
tów jak i mrówek faraona, tor sanitarny kraju ogłosił
które są także wielką plagą w powszechną akcję deratyza-
naszym mieście. W przypad- cji. Krakowski Zakład De­
ku mrówek faraona stosuje- zynfekcji, Dezynsekcji i De­
my szwajcarskie środki „Fi- ratyzacji, jest do tego bardzo
cam” i „Coopez”, korzystamy dobrze przygotowany., (ip)

Aukcja na odnowę
cmentarza Rakowickiego

Ceny — jak nas zapewnio­
no — przystępnel Zaintere­
sowana

'

mogą obejrzeć
przedmioty na przedauk-
cyjnej wystawie, czynnej w

godz. 12—18. Jako się rze-

kło całkowity dochód prze­
znaczony jest na odnowę
cmentarza Rakowickiego,
w tym na fundację tablic

nagrobnych Kossaków.

Zaleca się następujące tra­
sy zastępcze:

— z rejonu węzła „Poczta
Główna” — ul. Waryńskiego
— Podzamcze — Straszew­
skiego do węzła „Filharmonia”
kierunek przeciwny po tej sa­
mej trasie;

—■od strony węzła „Baga­
tela” — td. Podwale. Stra­
szewskiego, Podzamcze, Wa­
ryńskiego.

ciło już siłę przyciągania. Mój dom już nie
jest moim pałacem, lecz moją fabryką...

Czy temu chłodnemu, pozbawionemu ele­
mentów zdobniczych stylowi uda się prze­
pędzić z mieszkań plusz i rupiecie, trady­
cyjne regały i stoły jamniki? Czy uda się
zagłuszyć tęsknotę za secesją? Zobaczymy.
Zwolennicy „high tech” twierdzą, iż przez
długie lata nie zauważano, ile piękna tkwi
w formach przemysłowych, ponieważ w

większości przedmiotów użytkowych nie­
ważny jest kształt i kolor, lecz wyłącznie
ich funkcja. Nje wyrażają żadnych nowych
myśli, przecież ta idea znalazła się już w

filozofii „Bauhausu” W założonej w roku
1919 przez Waltera Gropi.usa w Weimarze
Szkole Sztuk Pięknych funkcję przedmiotu
stawiano na równi z jego formą, barwą, o-

gólnym wrażeniem estetycznym.
W Bauhausie dali wyraz swym poszuki­

waniom syntezy formy, materiału i funkcji
użytkowej tacy artyści jak Paul Klee, Oskar
Schlemmer, Lyonel. Feininger, Wassily
Kandinsky. i inni. Nie uważali oni produktu
masowego za zło konieczne, wynikające z

ogólnej industrializacji, lecz starali się zna­
leźć dla niego tak prostą i jednoznaczną for-

Walery Wielogłowski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

bierano go na posła do sejmu krajowego —

głosami włościan.
W roku 1862 spadł nań wielki cios oso­

bisty: śmierć żony. Pozostał sam w obliczu
zbliżającej się katastrofy narodowej. Ostrze­
gał przed nią i w okresie konspiracji, i kie­
dy powstanie wybuchło. Twierdził głośno, że

wszystko to niepolskim służy celom. Był o-

skarżany o tchórzostwo i zdradę, otrzymy­
wał co dzień anonimowe listy z pogróżka­
mi. Wreszcie już w czerwcu r. 1865 został
publicznie znieważony przez jakichś wyro­
stków. On, oficer powstania, kawaler Vir-
tuti Militari, który spełnił bez wahania o-

bowiązek wobec ojczyzny, gdy istniał cień
szansy powodzenia, a zapłacił za to całym
majątkiem, tułaczką, poniewierką! On, któ­
ry całe życie poświęcił służbie swemu naro­
dowi — w konspiracji i na wojnie, w kraju
i na obczyźnie, dosłownie z mieczem i z pió­
rem w ręku! Wstrząśnięty ciężko zaniemógł.
Zmarł po trzech dniach gorączkowania w

Zakłady Tytoniowe w Krakowie wyprodukują
w br. 33 miliardy 200 min papierosów

W związku z zawieszeniem reglamentacji wyrobów ty­
toniowych ,do końca br. zapytaliśmy dyrektora Zakładów
Przemysłu Tytoniowego w Krakowie — Władysława Pello,
czy wystarczy dla palaczy papierosów? Oto co powiedział:

— Mamy nadmiar papierosów w magazynie. Jesteśmy
przygotowani do pełnego zaopatrzenia krakoician ■w krako­
wskie papierosy. Przewidujemy wyprodukowanie w tym. 'ro­
ku 33 miliardy 200 milionów sztuk papierosów, z czego
Kraków otrzyma .2,5 miliarda. Przygotowany jest pełny a-

sortyment: „Klubowe", „Zefiry", „Atuty”, „Caro", „Carme­
ny”, „Popularne”. Cena tych, ostatnich, po podwyżce będzie
wynosić 18 złotych, „Klubowych” 28 zł, a „Carmenów” pro­
ponowana cena to 80 złotych. Problemem numer jeden, jest
jakość bibułki. Producent — Zakłady Papiernicze w Żyw­
cu, produkują bibułkę pozostawiającą bardzo wiele do ży­
czenia. Z powodu tej, nieszczęsnej bibułki, spada w naszych
zakładach o 15—20 procent, wydajność maszyn. Brakuje tak­
że filtrów do papierosów wysokogatunkowych, takich jak
choćby „Carmeny" czy „Zefiry”. Osobny problem, to ciągły
brak ludzi do pracy. W tej chwili, mogę zatrudnić od za­
raz 150 osób... Jednakże mimo tych trudności zapewniam
krakowian, że czego jak czego, ale papierosów nie powinno
zabraknąć: Będziemy czekać na reakcję konsumentów. Z

reguły zawsze po podwyżce przez 2—3 miesiące mamy pe­
wien spadek w zakupie papierosów. Zobaczymy jąk będzie
tym razem.

’

(ip)

mę,. jak to tylko było możliwe. Propozycje
Bauhausu jak lampy w formie kul, albo
meble Marcela Breuera, które są dziś bardzo
popularne, były wówczas dużymi osiągnię­
ciami.

Projektanci „high tech” mają zadanie u-

łatwione. Oni po prostu gotowe już przed­
mioty codziennego użytku z przemysłu prze­
noszą w niezmienionej formie da mieszkań.
Zresztą nie tylko tam.

W otwartym w roku 1977 paryskim cen­
trum kulturalnym im. Georgesa Pompidou fa­
sady i wnętrza zostały ozdobione kolorowo
pomalowanymi rurami centralnego ogrzewa­
nia. Najpierw dekorację tę wykpiono i na­
zwano je „rafinerią naftową”. Z czasem lu­
dzie przyzwyczaili się . do tego specyficznego
stylu. Teraz ów pałac kultury jest chętnie
odwiedzany przez turystów, niemal tak czę­
sto jak katedra Notre Damę.

Jeśli chodzi o przemysł odzieżowy to

„high tech” jest tylko nowym określeniem
dla starych zjawisk. Pierwszym krawcem,
który stosował „obcy” materiał był Levi
Strauss. W roku 1850 przygotował on dla
amerykańskich poszukiwaczy złota spodnie
z ostrego brezentu namiotowego. Owe dżin­
sy wykończono jeszcze nitami metalowymi,
na ubrania. Także wynalazca mini-spódnicz-
ki Andre Courreges może być uważany za

przedstawiciela kierunku „high tech”. Ten
inżynier nie tylko odsłonił kobietom kolana,
ale ubrał je także w „owerole kosmiczne”
nie z aksamitu ani jedwabiu, ale z folii pla­
stykowej i ceraty. Jego kolegą po fachu jest
Jean-Charles de Castelbajac, który na po­
czątku lat 70. wzbudził w Paryżu sensację,
bo ubrał kobiety w płaszcze z derek koń­
skich, w suknie z juty workowej, bluzki z

sieci rybackiej i kurtki z tkaniny żaglowej
Z młodszej generacji dyktatorów mody

zasłużył się Jean-Paul Gaultier. Na jego
konto zapisuje się nie tylko metalowe ja­
jeczko do zaparzania herbaty w roli kol­
czyka lecz także sukienki wyczarowane z

foliowych worków na śmieci.

Dziewczęta śledzące uważnie świato­
we tendencje mody powinny więc za­
cząć omijać eleganckie butiki, częściej
zaglądać do sklepów „1001 drobiaz­
gów”, bowiem przy odrobinie fantazji
i kleju łatwo można przerobić gumowe
węże, żaróweczki, otwieracze do bute­
lek, korki do wanny z łańcuszkami i
drucianki do szorowania garnków na

modne dodatki do garderoby, i to bar­
dzo tanio!

Oprać.
JOLANTA HERIAN-ŚLUSARSKA

dniu 4 czerwca r.- 1865, przytomnie i od­
ważnie.

W ostatnim swym liście pisał do Ludwika

Dębickiego: „Już się za życia triumfu nie
doczekam. Ale nie wątpię, iż mnie on w

‘

przychylnej pamięci ziomków czeka po
śmierci." Pozornie i w tym się mylił. Ale
przecież żyją jego dzieła bezpośrednio i po­
średnio. Także jego idea „wypracowywać
Polskę” przyjęła się szeroko w całym kraju
już w kilka lat później. Podzielali ją i rea­
lizowali • nawet ci, którzy nazwiska Wielo-
głowskiego nie znali, nie słyszeli,

-Tak przędstawia . się jego, triumf pośmiert­
ny — wielkiej, tragicznej, niesłusznie zapom-
niahęj postać!. Grób pierwszy po lewej stro­
nie przy głównej alei cmentarza Rakowic­
kiego zasługuje na to, aby w zadumie i z

czcią pochylić przed nim czoło.

'rap^arz

MAGAZYN NIEDZIELA

PRACA LOKALE

TRZYPOKOJOWE M-4 w Wieli­
czce — sprzedam. Oferty 49907
„Prasa" Kraków. Wiślna 2.

GLIWICE! Spółdzielcze M-3 za­
mienię na podobne w Krakowie.
Oferty 49598 „Prasa” Kraków. Wi­
ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

KRAKÓW! Dwurodzinny dom
komfortowy, wolny — sprzedam.
Kraków, ul. Radomska 20. g-50198

ZGUBY

TOKARZY zatrudni zakład rze­
mieślniczy — Piotr Kubica, Kra­
ków — Wróblowice, ul. Dróżki 12,
telefon 22-0Ż-13. g-49849

NAUKA

FIZYKA, matematyka — egzami­
ny — mgr Wilczek, tel. 11-26-91,
godz. 17—18. g-50089

KUPNO

KAROSERIĘ do Zastayy 1100 —

kUDlę. Zgłoszenia: Nowy Targ,
te!. 35-34. g-49532

WAŁEK rozrządu do Zastary 1100
— kupię. Podać cenę. Oferty
50194 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAŻ

CHRYZANTEMY - sadzonki do-
niezkowe wielkokwiatowe, ga­
łązkowe — sprzedaż od kwietnia
do lipca — Jan Gajek. Wieliczka,
ul. Asnyka 22. g-49200

„JOWISZ’* nowy, aparat „Pola­
roid”, suknię ślubną na szczupłą
osobę — sprzedam. Kraków. Ka­
zimierza Wielkiego 60/9*. w godz.
15—20. g-50189

Jest to skrót artykułu, który ma si? ukazać
w jednym z najbliższych numerów „Literatu­
ry".

9 Po „raptularzowej” no­
tatce dotyczącej imprezy dla
emerytek i rencistek, która
miała zdaniem naszych infor­
matorów odbyć się w „Tea­
trze Kolejarza” (ale się nie
odbyła), zjawiła się w redak­
cji pani dyrektor tego teatru

domagając się sprostowania
owej notatki, krzywdzącej jej
zdaniem aktorów teatru i

wszystkich, którzy mają z

nim coś wspólnego. Impreza
odbywać się miała w klubie
„Kolejarz” — twierdzi pani dy­
rektor. Notatka może sprawić,
że ci którzy wykupili bilety na

spektakle, a jest tych ludzi
dużo, do Teatru już nie przyj­
dą. Wyjaśniamy więc, że nasz

zarzut w żadnym stopniu nie
dotyczył „Teatru Kolejarza”,
któremu życzymy kompletu
widzów.

• Skarżą się mieszkańcy
Wieliczki — os. Kościuszki —

iż na skutek odprowadzenia
odpływów szamb do przepły­
wającego w pobliża ich domu
potoku życie w budynku nie
należy do przyjemnych. Właś­
ciwie trudno się dziwić.

SOBOTA

• Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): W cyklu „Galerie
świata” — spotkanie ze star­
szym kustoszem Muz. Narodo­
wego. prof. dr. Zdzisławem
Zyguiskitm pt. „Luwr” — 17.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Ogólno­
polski Przegląd Nowości Wy­
dawniczych Miesiąca (12—18).

• Klub „Wrzos” (Masarska
14): „Magiczny kamień” —

film dla najmłodszych — 9.

NIEDZIELA

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Elimi­
nacje Wojewódzkie XXI Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej. —

10; Ogólnopolski Przegląd No­
wości Wydawniczych Miesią­
ca (10—14).

TANIO sprzedam kiosk, nadają­
cy się na warzywa, owoce lub
kwiaty, bez lokalizacji. Kraków,
tel. 33-54-19, wieczorem. g-50181

BASSET hound — szczenięta ro­
dowodowe — sprzedam. Telefon
37-08-17. g-50162

LAKIER samochodowy produkcji
NRD — sprzedam. Kraków, Mi­
chałowskiego 15/27. g-49806

PIĘKNĄ suknię ślubną oraz te­
lewizor kolorowy „Elektron”,
gwarancja na kineskop — sprze­
dam. Tel. 11-00-80, godz. 14—21.

ŚWIERKI srebrne, jodły srebrne,
cypryski, jałowce, daglezje, tuje
wiele innych gatunków, odmian
tglastych-młodzież — sprzedaż wy­
syłkowa i hurtowa. Cennik na żą­
danie. Henryk Maliński. Skłodow­
skiej 7. Pabianice.

CHARTY afgańskie rodowodowe
sprzedani. Warszawa 49-72-60.

POSZUKUJĘ skradzionego żół­
tego Fiata 126, KRO 9839. Telefon
22-99-93,_______ __________ g-49266
UNIEWAŻNIA się zagubioną pie­
czątkę o treści: Bogdan Czekajski
lekarz medycyny Kraków os.

Niepodległości 5/214 K 6353.

USŁUGI

PARKIETY, mozaiki — układa,
cyklinuje, lakieruje ekspresowo
— Mulica. Kraków, teł. grzeczno­
ściowy 11-19-70. w godz. 17—19.

KOMFORTOWE wykańczanie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

Małecki, tel. 48-01-17. g-47591

CYKLINOWANIE bezpyłowe, la­
kierowanie parkietów — Kiełba-
siński. tel. 37-05-16. g-48734

PARKIETY układa, cyklinuje, la­
kieruje — Kaluzieński. telefon
48-06-49. g-49802

ZAKŁAD konserwacji samocho­
dów — Szydlak-Tabiś, Kraków,
ul. Ostroroga 2. tel. 11 -77-48 —

wykonuje usługi masą bitumiczno-
aluminlową podwozi oraz prze­
strzeni zamkniętych, z 2-letnią
gwarancją.________________ g-49910
PARKIETY cyklinuje, lakieruje
— Pawlik, tel. 37-55-50. g-50155

UKŁADANIE flizów, terakoty —

szybko, solidnie — Blocki, teł.
22-00-87 godz. 8—9. g-50010

RÓŻNE

SZUKAM garażu w Nowej Hu­
cie. Telefon 44-68-26. g-49514

ZESPÓL zagra na weselu. Tel.
34-10-70. g-50180

MIKROBIOLOGA
na stanowisko kierownika Ośrodka

EPIDEMIOLOGII

ZATRUDNI ZARAZ

Terenow’a Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna
w Miechowie, ul. S.P. nr 5, tel. 318-66.

Zapewnia się mieszkanie (garsonierę) z chwilą pod­
jęcia pracy.

Polskie Górnictwo Naftowe i Gazownictwo

ZLECI BIEGŁEMU KSIĘGOWEMU
o specjalności przemysł WERYFIKACJĘ

SPRAWOZDANIA FINANSOWEGO

za 1982 r. (400 normo-godzin),' w Zakładzie

Naprawy Taboru Samochodowego w Brzesku,
ul. Szczepanowska 21, tel. centr. 317-64, 317-66.

ZARZĄD „SPOŁEM”PSS w BOCHNI

ZATRUDNI
0 KIEROWNIKA technicznego w zakładzie

masarskim
G TECHNOLOGA branży piekarskiej
G KIEROWNIKA działu piekarskiego
• Z-CĘ KIEROWNIKA piekarni
G MASARZY
G PORTIERÓW w zakładzie gastronomicznym
G AGENTÓW i PRACOWNIKÓW do sezo­

nowych zakładów gastronomicznych
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Spraw Pracowniczych „Społem” PSS w Bochni, Ry­
nek 9, teł. 231-31.

Realizatorzy serialu filmowego
OROZALKA OLABOGAC**

poszukują DZIECI
w wieku od 7 do 12 lat do obsadzenia

głównych ról.

Kandydaci. proszeni są o zgłaszanie się w sobotę 26
marca br., o godzinie 10 i 12, w budynku Szkoły Pod­
stawowej Nr 4 przy ul. Smoleńsk 7 w Krakowie.

Kandydaci spoza Krakowa proszeni są o przysłanie
fotografii, w terminie do końca kwietnia br.; pod
adresem:

Studio Małych Form Filmowych „SEMAFOR”
w Łodzi, ul. Pabianicka 34

— Kierownictwo Produkcji Filmu, pt.:
Rozalka Olaboga”.
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Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych
w Krakowie

ZATRUDNI w podległych jednostkach

KOBIETY I MĘŻCZYZN
tia stanowiskach:

□ KONDUKTORÓW
□ ZWROTNICZYCH
□ DYŻURNYCH RUCHU
□ DRÓŻNIKÓW PRZEJAZDOWYCH
□ KASJERÓW BILETOWO-BAGAŻOWYCH
□ MASZYNISTEK BIUROWYCH
□ POMOCY KUCHENNYCH

oraz, WYŁĄCZNIE MĘŻCZYZN,
na stanowiskach

<> STRAŻNIKÓW Służby Ochrony Kolei
o MANEWROWYCH
O ODPRAWIACZY POCIĄGÓW
O RZEMIEŚLNIKÓW pracujących przy utrzyma­

niu torów i budynków kolejowych, tj. ślusarzy,
spawaczy, stolarzy, murarzy, dekarzy, zdunów,
hydraulików itp.

O PALACZY C.O
<5> ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i wy­
nagrodzeniu udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział ds.
Pracowniczych Dyrekcji, — Kraków, ul. Mogilska 1,
I piętro, pokój 110 „a”, tel. i 22-70-22, wewn. 55-27,
w godz. 8—13.
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TELEPROPOZYCJE TYGODNIAI teatry
SOBOTA

co -g dzie "kiedy ?
GWIAZDOR ESTRADY I KINA

• SOBOTA — progr. I, godz, 20.15.

Ostry profil z charakterystycznym, wy­
datnym nosem. Wysoka sylwetka.
Szczupła, opięta w ciemny golf i czar­

nadal niemałą rolę w życiu tradycyj­
nej rodziny rolniczej.

TEATR

ne spodnie. Na estradzie śpiewa:„Pod
niebem Paryża”, „Wielkie \bulwary”,
„Marie, Marie”... Starsi pamiętają go
jeszcze z pobytu w Polsce sprzed 26

laty. Już wtedy w podwójnej roli —

pieśniarza (czy piosenkarza) i aktora

filmowego. Co ciekawsze, trafił na

ekran jako piosenkarz i długo potem
uważany był tylko za śpiewającego
aktora, gdy tymczasem okazało się, że
ta podpórka wokalna wcale nie two­
rzy jego emploi aktorskiego. Po prostu
ma wrodzony talent dramatyczny. Mo­
że nawet większy, aniżeli „model”, na

którym się wzorował — wielki Mau-

rice, czyli Chevalier. Teraz chyba już
wiadomo, o kogo chodzi? Tak, tak —

to YVES MONTAND (na zdjęciu). W

pierwszym dwudziestoleciu po II woj­
nie światowej nazywany „najbardziej
paryskim piosenkarzem” od czasów
Chevaliera i „najbardziej francuskim
aktorem” filmowym (głośna „Cena
strachu” czy „Bohaterowie są zmęcze­
ni” i wiele innych tytułów). Ale ów
francuski artysta w rzeczywistoś­
ci jest... Włochem. Urodził się na wsi

pod Florencją, a jego prawdziwe na­
zwisko brzmi: Yvo Livi. Dzieciństwo
i młodość miał bujne. Zwłaszcza po
opuszczeniu Włoch, w portowej dziel­
nicy Marsylii, dokąd przywiodła go
żądza przygód i żyłka awanturnicza. No
i został we Francji (ożeniony ze słynną
aktorką Simone Signoret), zaś przez
pewien czas zaprzyjaźniony z Edith
Piaff, niemal równocześnie z nią ro­
biąc oszałamiającą karierę piosenkar­
skąm.in. w „Moulin Rouge” i „Olim­
pii”. Ostatnio MONTAND jakby ucichł.
I oto znowu pojawia się na estradzie
(GWIAZDY W ZBLIŻENIU).

STUDIO-2
• NIEDZIELNE Studio-2, jak zwy­

kle, czyli systematycznie od pewnego
czasu, grupuje programy ściśle (albo
luźniej, lecz konsekwentnie) powiąza­
ne wspólną tematyką. Hasłem wywo­
ławczym dla wiosennej już pro­
blematyki, w przeddzień kalendarzo­
wej wiosny, będzie ZIEMIA. A więc
sprawy roli, wsi oraz (także!) perspek­
tyw budowy domków letniskowych,
tzw. daczy, na terenach wiejskich —

w zgodzie nie tylko z tęsknotami do
sielskości, ale i z... aktualnymi prze­
pisami prawa.

• Skoro mowa o ZIEMI, to zilu­
struje ten temat z lekkim przymruże­
niem oka powtórzony (NIEDZIELA
— progr. II, godz. 15.20) film KAPRY­
SY ŁAZARZA w reż. Janusza Zaor­
skiego. Poparty kapitalnymi wciele­
niami aktorskimi Henryka Borowskie­
go, Wandy Łuczyckiej, Józefa Nalber-

czaka, Franciszka Pieczki i in. W tej
świetnej — pod kątem prowadzenia
intrygi oraz wykonawstwa — komedii

obyczajowej, mieści się przecież wiele
kwestii poważnych, które odgrywają

• PONIEDZIAŁEK — progr. I,
godz. 20.15. Akosz Kertesz li­
czy 50 lat, a jego droga pi­
sarska zaczęła się w trakcie studiów

filologicznych na uniwersytecie buda­
peszteńskim, kiedy zbliżał się do trzy­
dziestki. Zanim bowiem podjął studia,
był ślusarzem i pierwsze swoje nowele

wydrukował pracując jeszcze w sta­
rym zawodzie. Ukończywszy uniwersy­
tet, miał już w dorobku twórczym tom
nowel „Miłość powszednich dni” oraz

powieść „Zaułek”. Wiele jego o-

powiadań („Urodziny”) i powie­
ści,' jak m.in. „Makra” — doczeka­
ło się przeróbek filmowych i teatral­
nych. Spośród sztuk największą popu­
larność zdobyły „Imieniny” oraz zna­
ne u nas — i grane aktualnie w Tea­
trze Ludowym z Nowej Huty — „Wdo­
wy". W PONIEDZIAŁKOWYM TEA­
TRZE TV ujrzymy inny utwór sce­
niczny Kertesza „W SZKLANEJ
KLATCE”. Jest to przeróbka opowia­
dania o swoistym rachunku sumienia
pewnego małżeństwa, i to podczas je­
dnej nocy... Reż. Z. Malanowicz, gra­
ją m.in. Krystyna Adamiec, Krzysztof
Kiersznowski, Monika Stefanowicz (na
zdjęciu).

czyli syna znanego aktora i reżysera
Starego Teatru, Edwarda) osiągnął
najlepszy rytm epicki. Potem — gdy
akcja została osnuta na wątkach na­
stępnej powieści Uniłowskiego (o re­
krucie) — jakby zabrakło łącznika mię­
dzy żywotem nastolatka a historią do­
rastającego młodzieńca. Wprawdzie
utalentowany i przekonywający w

grze Krzysztof Pieczyński (na zdjęciu)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
H. Rzewuski: Listopad — 19.15
MINIATURA (pl. Ducha 2): A.
Strzelecki: Clowni — 17. STARY
— SCENA MAŁA (Sławkowska
14): wg A. Bursy: Rdza — 20.
LUDOWY (os. Teatralne 34):
j. Drda: Igraszki z diabłem — 18.
MUZYCZNY (Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Kró­
lewna Śnieżka — 10; Kasia z cze­
kolady — 12.15; Baśń o pięknej
Pulcheryl i szpetnej bestyi — 17 .

STU (al. Krasińskiego 16): Grand
Hotel — 19. KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): S. Turski: Wojna z

babami — 18. KAWIARNIA „RA­
TUSZOWA” (Rynek Gł. 1): Ka­
baret „Kurierek” — program
„Czy pan zwariował?” — 22 .

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

STARY — SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): Rdza — 20 (spektakl
zamku.), SCENA „NURT” (os. Tea­
tralne 34): A. Kertesz: Wdowy —

19. MUZYCZNY (Lubicz 48): Kop­
ciuszek — 16. OPERA - Teatr im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Bizet: Poławiacze pereł — 12. KO­
LEJARZA: Wojna z babami — 15
i 18. SCENA „STYGMAT” (Filipa
6): P. K. Preiss: Ślepiec — 19.30 .

KAWIARNIA „RATUSZOWA” —

niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA

| 19, 20 MARCA 1983 R.

wystawy J

JÓZEFA, jutro SEBASTIAI^J

pogotowie
*

FILMY I SERIALE

• SOBOTA — progr. II, godz. 20.20.

Kolejna pozycja FILMOTEKI NARO­
DOWEJ (spośród filmów Tadeusza

Chmielewskiego) przyniesie komedię
satyryczno-obyczajową z lat pięćdzie­
siątych (ale sam film został zrealizo­
wany w r. 1974) pt. „WIOSNA, PANIE
SIERŻANCIE”. Jak widać z tytułu,
opowieść dotyczy zarówno wiosny, jak
i pewnego sierżanta milicji (zabawna
rola Józefa Nowaka), który to sympa­
tyczny sierżant wykazuje dużo dob­
rej woli podczas wykonywania swych
obowiązków służbowych (i nie tylko),
choć nie wszystko układa się tak, jak
sobie zaplanował. Akcja toczy się w

małym miasteczku', gdzie wszelkie
śmiesznostki i wynaturzenia mają
bardziej wyraziste kontury, niż w ano­
nimowej społeczności wielkomiejskiej.
Oprócz J. Nowaka, występują: Małgo­
rzata Pritulak, Tadeusz Fijewski i in.

• SOBOTA — próg. I, godz. 22.20.
Ostatni 6 odcinek serialu ZYCIE KA­
MILA KURANTA. Tak się składa, że

kolejno kończą się nam w ciągu ubie­
głego i obecnego tygodnia prawie
wszystkie filmy cykliczne („Martin
Eden", „Brzegi”, „Klan Cameronów",
„Paryscy Mohikanie”, no i „Kamil
Kurant” — jeszcze tylko trwa niedziel­
ny DOM z zapowiadanymi, czterema

nowymi odcinkami). Jaki był, dotąd,
serial o Kamilu? W pierwszych par­
tiach z lat dzieciństwa bohatera (bar­
dzo dobra sylwetka Olafa Lubasżenki,

wykazał duże podobieństwo do swego
młodszego poprzednika w tej roli, to

przecież reżyserowi i scenarzyście za­
brakło konceptu, aby w sposób fil­
mowy wypełnić lukę czasową, waż­
ną dla ciągłości serialu. Bo już skróty
i przeskoki III części („Wspólny po­
kój”) można uzasadnić przynajmniej
„odruchem obronnym” wobec nakręco­
nego uprzednio, całego filmu w innym
ujęciu reżysersko-wykonawczym. Tu,
u Grzegorza Warchoła, trzeba przy­
znać, było mniej aktorskich demoni-
zmów — co chyba korzystnie odbiło się
na klimacie całości. Natomiast dostrze­
galny pośpiech scenicznego obrazowa­
nia trochę spłaszczył wątki powieścio­
we. No i psychologię postaci, choć ich
naturalność — zwłaszcza Pieczyńskiego
(którego równolegle, i też dość szyb­
ko, „uśmiercono” w niedzielnym DOMU,
jako bardziej tragi-, aniżeli komediowe­
go zetempowca, do końca wierzącego
w slogany i mity „awansu”) — stała
się atutem ŻYCIA KAMILA KURAN­
TA. Warto przy okazji odnotować jesz­
cze prawdziwą kreację artystyczną,
jaką stworzył Jerzy Kamas w roli fil­
mowego ojca Kamila!

• Niedziela — progr. I, godz. 20.15.
Czechosłowacka kinematografia prefe­
ruje (i słusznie) twórczość komediową.
Jednakże tak, jak wszędzie — gdzie
zwiększa się ilość — często szwankuje
jakość. Nie znaczy to, że komedie fil­
mowe naszych południowych sąsiadów
schodzą poniżej przeciętności. Nie by­
łaby to prawda Natomiast w sytuacji,
gdy obserwujemy dość zmasowa-

n y przepływ tego gatunku kina (i
produkcji) przez szklane ekrany, jedy­
nie wybitne pozycje budzą pełne uzna­
nie. Ale można polubić także i typowy
czeski humor, jeśli to nie tylko sche­
mat. A jak będzie z WEEKENDEM
BEZ RODZICÓW w reżyserii Jarosła­
wa Kryski? Zobaczymy, na tle niby
wątłej anegdoty o wprowadzeniu się
młodego, zakochanego kierowcy do do­
mu narzeczonej, która jest córką dy­
rektora zatrudniającego właśnie rze­
czonego kierowcę... Czy życie „na wy­
rost” w zupełnie odmiennych warun­
kach stwarza możliwości sprzyjające
rozwojowi prawdziwego uczucia mło­
dej pary? Grają m.in. Marcel Vacinka,
Milena Stajnmaslova

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 2:
Węgiel i krzem

6.30 TTR — biologia, sem.

2: Pierścienice i stawonogi
7.00 TTR — hodowla zwie­

rząt, sem. 4: Mutacje i ich
znaczenie dla rolnictwa

7.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4: Mechaniza­
cja zbioru buraków, cz. 1

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce —

program redakcji rolnej
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”
10.30 Sportowy sposób na

zimę
11.00 „Nagana” — dramat

obyczajowy produkcji NRD
12.15 Wybrane z tygodnia:

Ekran reporterów — Glob. „»O
pokój na wulkanach« — naj­
trudniejsza podróż papieża”

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Wojsko i muzy —

wojskowy film dokumentalny
14.00 Siedem anten
15.00 Dziennik
15.15 „Tam, gdzie pieprz

rośnie” — ode. 9 pt. Kiedy
przemówią kamienie

16.00 Filmy Harolda Lloy­
da: „Harold, trzymaj się” —

amerykańska komedia filmo­
wa

17.20 Kamery na sport
17.50 Zderzenia
18.20 „SOS z gór, lasów i

łąk”: „W imię przetrwania
własnego gatunku” — czecho­
słowacki film przyrodniczy

18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Prosimy do stołu”, cz. 1
19.30 Dziennik
20.15 „Gwiazdy w zbliże­

niu” Yves Mo-ntand
21.10 Zawsze po 21: Magazyn

reporterów
21.40 Wiadomości sportowe
22.00 Dziennik — 24 godzi­

ny
22.20 ..Zycie Kamila Kuran­

ta” — ost. odcinek serialu TP

PROGRAM
TELEWIZJI

PROGRAM n

8.30 „Dwójka” dla 2 zmiany
8.30 Wifon przedstawia —

Maanam
9.00 Bliżej natury — psy­

chologia pisma
9.25 Przeboje świata — wę­

gierski program rozrywkowy
9.45 Osądźmy sami
10.30 NURT — matematy­

ka: Podobieństwo na płasz­
czyźnie

11.00 NURT — przygotowa­
nie do odbioru programów
PRiTV

11.30 NURT — filozofia: O-
bywatel i państwo

14.00—23.20 Studio — 2:
14.05 Piosenki z waszych

listów
14.20 Matury 83 — telekon-

ferencja Studia-2, cz. 1
14.35 „Opowieści pana Hi­

larego”: Dwa oblicza zemsty
15.00 Winda — kabaret
15.35 Matury 83 — telekon-

ferencja Studia-2, cz. 2
15.45 Węgierski program

rozrywkowy: „Przeboje świata
— to tańczył cały świat”

16.15 Program sportowy
16.40 Co, gdzie, kiedy? —

informator kulturalny Stu­
dia-2

17.10 Matury 83 — telekon-
ferencja Studia-2, cz. 3

17.20 „Paryscy Mohikanie”
— ostatni odcinek serialu

18.20 Encyklopedia wiedzy i
niewiedzy

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik
20.20 Filmoteka Narodowa:

Filmy Tadeusza Chmielew­
skiego „Wiosna, panie sier­
żancie”

22.00 „Trzeba mieć zdro­
wie” — film dok. Anny Brzo­
zowskiej

22.30 Studio Sport — Mis­
trzostwa Polski w boksie

NIEDZIELA
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6.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 4: mutacje i ich zna­
czenie dla rolnictwa

6.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4: Mechaniza­
cja zbioru buraków, cz. 1

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.20 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.30 Nowoczesność w domu i
zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — magazyn

rolniczy
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 Antena
10.35 „Morze i ludzie”, ode.

pt. Żaglowce — franc. film
dok.

11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe stert —

Mistrzostwa Polski w boksie
13.00 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.45 Galerie świata: „Ermi­

taż”, ode. 22 pt. Sztuka fran­
cuska XIX w.

14.15 Kraj za miastem —

program redakcji rolnej
14.45 Dla dzieci: „Od przy­

słowia do przysłowia” —

„Prawda jak oliwa — zawsze

na wierzch wypływa”
15.15 Program muzyczny
15.30 Losowanie Dużego

Lotka
15.45 Dziennik 1 reportaż DT

16.30 Jutro poniedziałek
17.00 Teatr telewizji — Jac-

gues A'udiberti — „Zjawisko
glapiona”

18.15 Studio Sport
19.00 Wieczorynka

19.30 Dziennik i magazyn
„Świat”

20.15 „Weekend bez rodzi­
ców” — czechosłowacka kome­
dia obyczajowa

21.45 Sportowa niedziela
22.15 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej: Litera „G”
22.40 Jazz na dobranoc —

Raqtime’y Scotta Joplina

PROGRAM II
8.35 „Weekend bez rodziców”

— czechosłowacka komedia
filmowa (wersja dla niesły-
szących)

10.00 Studio Sport — Mi­
strzostwa Polski w boksie

12.00 Reforma po starcie
(powt. z 16. 03.)

13.00 Z koszar i poligonów
— progr. wojsk.

13.30 Magazyn kulturalny
(Kr.)

14.30—23.30 Studio 2:
14.35 Coś z „Sondy”
14.50 Przysłowia ludowe o

wiośnie
14.55 Ziemia — telekonfe-

rencja Studia 2
15.10 Przysłowia ludowe o

miłości
15.15 „Kaprysy Łazarza” —

polski film fab., reż. J. Zaor­
ski

16.05 Ziemia — telekonfe-
rencja Studia 2, cz. 2

16.20 Turniej samów
16.45 Piosenki z waszych li­

stów
17.00 Bractwo Żelaznej Sze­

kli
17.30 1500 sekund wielkiego

sportu
17.50 Motosprawy: O moto­

cyklach
18.05 Prosto z Polski: Ptasz-

kowa — reportaż
18.30 Stereo i w kolorze:

recital fortepianowy Brigitte
Engerer

19.30 Dziennik
20.15 Sport w Studio 2
21.05 „Chłopi” — konferen­

cja prasowa jakiej jeszcze nie
było

21.30 Niedzielne wiadomości
DT

21.40 „Dom”, ode. 7 pt. Za­
żalenie do pana Boga

KIJÓW (Krasińskiego 34): Ko­
mandosi z Nayarony (ang. 15 lat)
— 13.00, 15.30 i 20.30, Danton (pol.-
fr. 15 lat) - 18, KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Zwolnienie warunko­
we (USA 18 lat) - 10, 14, 18,
Ukryty w słońcu (poi. 18 lat) —

12, 16, Znachor, cz. I i II (poi. 12

lat) - 20, MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Iluzjon: film prod. USA
z cyklu „Gwiazda miesiąca — Hen­
ry Fonda” — 16; film prod. franc’.
z cyklu „Historia kina" — 18, 20,
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 14,
Milczący wspólnik (kanad. 18 lat)
— 15, 17, 19, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Konwój (USA
15 lat) - 15, 17, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Wejście
smoka (Hongkong-USA 18 lat) —

15.45, 18, 20, ŚWIT MAŁA SALA:

Tymczasowy raj (węg. 15 lat) —

15,. 17, 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Impe­
rium namiętności (jap. 18 lat) —

16, 18, Okupacja w 26 obrazach

(jUg. 18 lat) - 20, SFINKS (Ma­
jakowskiego 2): Old Surehand

(jUg. b .O.) — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Szatan z VII klasy
(poi. b.o.) — 15, Żandarm na eme­
ryturze (fr. b.o .) — 17, Anna i

wampir (poi. 18 lat) — 19, UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Super-
potwór (jap. b .o.) — 13, Filip z

konopi (poi. b.o) — 15.30, Danton

(pol. -fr. 15 lat) - 17 .15, 20, WAN­
DA (Waryńskiego 5): Muppety
jada do Hollywood (ang. b.o.) i
zestaw bajek „Wilk i zając” (radź,
b.o .) — 10, 12.30 (ostatnie dni pro­
gramu); Przegląd filmów libij­
skich: „Omar Makhtar (libijski 18

lat) — 16, 19.30, WARSZAWA
(Stradom 15): Pojedynek (ang .15

lat) — 15.45 (pożegnanie z filmem),
Dziewczyna . z reklamy (wł. -USA
18 lat) — 18, 20 (pożegnanie z fil­
mem), WISŁA (Gazowa , 16): Roc-

ky II (USA -15 Lat) r- 15, 17, 19.15,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia. 1): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

10, Cały ten zgiełk (USA 15 lat) —

12.45, 15.30, Wyjście awaryjne (poi.
15 lat) — 18, Limuzyna Daimler —

Benz (poi. 18 lat) — 20, WRZOS

(Zamojskiego 50): Lęk wysokości
(USA 15 lat) - 16, 18, Czwartki

ubogich (poi. 18 lat) — 20, ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Obcy
— 8 Pasażer „Nostromo” (USA 15

lat)' — 15.30, Glina czy łajdak (fr.
18 lat) - 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Smiere
na żywo (fr. 18 lat), DOBCZYCE
— Raba: Bałwanek płynie do

Afryki (NRD b.o;), Wystarczy być
(USA 15 lat), KRZESZOWICE —

Nowości: Cały ten zgiełk (USA 15

lat), MYŚLENICE — Wisła: „1941”
(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE -

Bajka: Wejście smoka (Hongkong-
USA 18 lat), SKAWINA - Piast:
Czerwone węże (poi. b.o.), Jano­
sik (poi. b.o .), SŁOMNIKI — Czar:
Komisarz w spódnicy (fr. 15 lat),
WIELICZKA — Górnik: Koman­
dosi z Nayarony (ang. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Opadły liście z drzew (poi. 15 lat)
— 9, Błąd szeryfa (NRD b.o .) —

11.30, Powrót Mechagodzilli (jap.
12 lat) - 13.30, KULTURA: Ukry­
ty w słońcu - 10, 14, Zwolnienie
warunkowe — 12, 16, 18, Znachor
— 20, MŁODA GWARDIA: Ostat­
ni film o Legii Cudzoziemskiej
(USA 15 lat) - 12.30, 16, 18 (po­
żegnanie z filmem), Allpakallpa
(peruw. 15 lat) - 20, (pożegnanie
z filmem), PASAŻ BIELAKA:

Bajki - 10, 11, 12, 13, 14, popol.
jak w sob., PODWAWELSKIE:

Bajki — 11,12, popoł. jak w sob..
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF: Pi­
knik pod wiszącą skałą (austral
15 lat) — 16.15, Nie taki zły (fr.
15 lat) — 18.15, Manhattan (USA
18 lat) — 20.15, ŚWIT DUŻA SA­
LA: Wielka podróż Bolka i Lolka

(poi. b .o .) — 12, Czterej pancerni
i pies, cz. V (poi. b.o .) — 13.45

popoł. jak W sob., ŚWIT MAŁA
SALA: Cena strachu (USA 18 Lat)
— 15, ŚWIATOWID DUŻA SALA;
Macocha (radź, b.o.) — 14, popoł
jak W Sób„ ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Chrzciny (CSRS 12 lat) -

15, Glina czy łajdak (fr. 18 lat)
— 17, 19, SFINKS: Bajki — 11, 12.

13, popoł. jak w sob., UGOREK

Bajki — 12, Szatan z VII klasy
— 13, Żandarm na emeryturze -

15, Anna ■i wampir — 17, 19
UCIECHA: Filip z konopi — 15.30 .

Danton — 17.15, 20, WANDA: Ma­
ły iluzjon: Kolorowe melodie

(b.o .) — 10, 12, „Myppety jadą
do Hollywood” 1 zestaw bajek
„Wilk i zając” — 13.30 (ostatnie
dni programu), Przegląd filmów

libijskich: „Prorok” (libijski 18

lat) — 16, 19.30, WARSZAWA:

Bajki — 12, Czarny korsarz (wł.
15 lat) — 13, popoł. jak w sob.,
WISŁA: Bajki — 11, Awantura o

Basię (poi. b .o .) — 12, popoł. jak
w sob., WRZOS: Bajki - 12, „12
prac Asterixa” (fr. b.o .) — 13, po­
poł. Jak w sob., ZWIĄZKOWIEC:
Snieżyczka czy różyczka (NRD
b.o) — 12 .15, Obcy — 8 pasażer
Nostromo — 15.30, 17.30, Glina czy
łajdak — 19.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
GDÓW — Promyk: Amnestia (poi.
15 lat).

Pozostałe kina jak w aobotę.

SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: Komnaty (10—15), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO­
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10-15), Wy­
stawa „WAWEL ZAGINIO­
NY” (10-15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15). MUZ W. 1
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wa „Lenin w Polsce” (10—19
wst. wol.), niedz (10—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, ^U źró­
dła nowego wieku” (grafika J

Piotrowskiego). (9—15, wst. wol.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Wystawa ..Współczesna
fauna polska’’ (10—13, wst. wol.)
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl
Wolnica 1); Wystawa „Polska
kultura ludowa” oraz wyst. zaba­
wek z Norymbergi (10—18), KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wyst.
„Z dziejów i kultury Krakowa’

(9—15), MUZEUM HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo i walka Polaków w latacb
1939—45” (9—15), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (9—15).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9—15), MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): Ekslibris

archeologiczny T R Żurowskie­
go (niecz.), niedziela (11—14),
MUZ NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuki XIX w.):
(10-16), KAMIENICA SZOŁAY
SKICH (pl Szczepański 9): (Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1): (Galeria pols. sztuki XX w.)
(niecz.), MUZEUM „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl
Szczepański 4): Wystawa malarstwa
Mariana Bogusza (10—17), SALON
TPSP (N Huta. al Róż 3)
Wystawa „60 plakatów filmowych
z lat 1950—1960” (z kolekcji dr Ka­
zimierza Nowackiego) (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: (11—19). niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa fotografii
Pita Ludwiga z Darmstadt oraz

rysunków i rzeźby Clemensa Pa­
scha z Dusseldorfu (11—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (N. Huta,
pl. Centralny): Wystawa malar­
stwa Ryszarda Wróblewskiego
i Antoniego Dąbrowskiego (10—20),
niedż. (niecz.), KOPALNIA SOLI
(Wieliczka): (8—15), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8-
15).

Krakowskie Pogotowie Ratun»

kowe; Łazarza 14, tel. 999, Za*
chorowania l przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80. Proko-
cim (ul. Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29.
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99.

Jerzmanowice, tel. 48, Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.
999, Skawina - tel. 9, Wieliczka
- tel. 9 i 22-33 -54, Niepołomice -

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

lum vitae włodarza wawelskiego.
17.26 W tanecznych rytmach. 18.00
Co niesie dzień. 18.30 Mini-maga-
zynek. 19.05 Co jest grane — na­
grody (stereo). 19.30 Odtwórz, fr.
recitalu skrzypaczki K. Urushiha-

ry (stereo). 21 .32 Miłość staropol­
ska. 22.02 Klub stereo. 22 .30 Fakty
dnia. 22.40 Studio Stereo zaprasza.
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DZIENNIKI; 7.01), 8.00. 9.00,
11.00, 12.05, 14.00. 16.00, 19.00,
23.00.

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.)

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Długa 88, Krakow­

ska 1, Kozłówek (pawilon), N. Hu­
ta: os. Centrum A i os. Cen­
trum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12j
oraz Alwernia. Gdów, Dobczyce.

Krzeszowice Niepołomice Sułko
wice. Słomniki Skała

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -3ri

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja li) - / awianie

wizyt domowych - tei .2 25-66 i
22-95-78 (15.30-23.30), niedz (7.30-
23.00) Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 <6 22.) niedz (10- 18)

PROGRAM I

oa fali 1322 m

SOBOTA

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00
10.00. 11.00. 12.05. 13.00. 14.00
15.00, 16.00, 17.00, 18.00. 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Inf. i muz. 8.15 Obserwa-

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): (10—
13), MDK (Świerczewskiego 14):
Wystawa malarstwa Jadwigi Py-
kosz (8—20), MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wystawa malarstwa ze bio-
rów własnych (10—13), niedz.

(niecz.) .

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitaleDYŻURNE 'ł_F

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę l giedzielę

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Kopernika 40; przyp.
urazowe — Prądnicka 35, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicka 35, LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. — Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY: Na

Skarpie 65, niedz. — Prądnicka
37, OKULISTYCZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Witkowice.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe - zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 - tel.

22-86-77; Promienistych — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagielloń­
skie 1) - tel. 48-56-26, (8—19), ga­
binet stomatolog. (8—14), (os. Na

Skarpie) - tel. 44-19-30; os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77 .

zgłaszanie wizyt dom. - tel.
14-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
- tel. 33-21-97 (8—19), gabinet

stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33 -45-33; (os. Widok) -

tel. 37-07-40, (al Krasińskiego
- tel 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55 -11 (8—19), gabinet s*->-

matoł og. (8—14); (Teligi 8) — »el

>5-40-55, (Szwedzka 27) — tel.

16-38-72; (Niemcewicza 7) — tel

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OŚR ZDROWIA:

,8—14), Jerzmanowice, Skała, Gnl.

cza, Iwanowice, Trzyciąż - Kłaj
□ziewin, Zabierzów. Krzeszowice

Mwernla, Czernichów. Liszki Zie

lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw
ncim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No

ve, Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
IONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
dęstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6)

cje. 8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn,
kwadr. 9 .00—11.00 Cztery pory ro­
ku: Zima. 11.05 Konc. przed hej­
nałem. 11.55 Komun, o st. wód.
12.45 Roln. kwadr. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Rozm. 2 muzykan­
tami 13.40 Film, pios.: W. Szpil-
man. 14 .05 Pios. trochę zapomn.
14.30 Przeboje ’83. 14.50 Wiersze K.

Przerwy-Tetmajera. 15.00 ..Ania z

Avonlea” - słuch. 16.05 Muz. i
aktualn. 16.40 Czytając dawhą
prasę muz; 17.10 Panor świata.
17.20 Kamerton. 18.05 Refleksje.
18.30 ABC pios. 18.50 „Według Ju­
dasza” - fr. pow. 19.25 Radio
kierowców. 19.30 Z naszej fonot.
20.05 Z teatr, afisza. 20.30 Przy
muz. o sporcie. 20.58 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komun, i radio kie­
rowców. 21 .10 Histor. nagr. W .

Horowitza. 22 .00 Dziennik report.,
wiad. sport, i radio kierowców.
22.30 Radiowy Tyg. Kult. 23.10 Ty­
dzień w świecie. 23.30 Siedem dni
w mono i w stereo.

PROGRAM lii

UKF 66,89 MHZ

7.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00 Serwis

Trójki. 8.15 Polit. dla wszystkich.
9.05 Po prostu o nas. 9.20 Dla cie­
bie, dla mnie, dla was. 9.50 „Czar­
ny Anioł” — ode. 15 (powt.). 10.00
Mel. przypomni ci film. 10.30 „Po­
pioły” - ode. 20 (powt.). 11 .00

Standardy są dobre na wszystko
11.30 „Nie czytaliście, to posłu
chajcie” — przegl. tygodn. 11.45 W

tonacji Trójki 13.00 „Papierowy
człowiek” - 18 ode. pow 13.10

Wariacje na temat. 14 .00 Mistrz

batuty. 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville. 15.40 Świat,
w którym żyjemy. 16.00 Zaprasz
do Trójki. 17.30 Polit. dla wszyst­
kich. 18.05 Inf. sport. 19.00 Blask
sukcesu. 19.30 Mała wiecz. suita
19.50 „Czarny Anioł” - ode. 16.
20.00 Lista Przebojów Pr. III . 22.00

Teatrzyk „Zielone Oko”: „Pięć
pestek pomarańczy” 22.26 „Nie
chcę bez ciebie spacerować ko­
chanie” - gra zespół The Years.
22.45 „24 godz. w 10 minut” I inf.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 K. Iłłakowiczówna: „Portrety
imion”.

PROGRAM IV

UKF stereo i aud lok. Rozgł.
PR w Krakowie;
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00. 15.00

17.00, 19.00. 22.30

6.30—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 8 .00 Poranna seren

(stereo). 9 .05 Przedpoł. z neoklasy-
kami (stereo). 11.00 Poeta i jego
świat M. Jastrun. 11.30 Mag red
muz. lud. (stereo). 12.05 Co jest
grane - pytania (stereo). 13.00-
13.45 Kraków na antenie; 13.00
Wiedza na hektar — rep. 13.20 St.

nastrojów (stereo). 13.45 „Nagi
sad” — fr. pow. 14.00 Co w biu­
rach kipi? 14.30 Co jest grane -

odpow. (stereo). 15.05 E. Stachura
— eseje, krytyki, pios. 15.30 Popoł.
melom. {stereo). 17.05—18.30 Kra­
ków na antenie: 17.05 Curricu­

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa
z mel. i pios. 8.00 Komun. 8.30
Echa sport, sob. 8 .35 Przegl. tyg.
9.00 Rybacka progn. pog. 9 .05 Ra­
diowy Mag. Wojsk 10.00 Radio
kierowców. 10.00 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.15 Studio Sport
rei. z finału Mistrzostw Polski
w boksie oraz z turnieju siatków­
ki mężczyzn. 10.30 Teatr dla Dzieci:

„Zupełnie inna historia”. 11.05 Po­
ranek z C. Katsarisem 12.05 W
samo południe. 12 .54 Radio kie­
rowców 12.59 Komun dla gór­
nictwa 13.00 Słynni wirtuozi. 13.30
Studio Sport — MP w boksie, re­
lacje ze spotkań piłkarskich o

mistrzostwo I ligi. 14.05 Przegl.
tyg. liter 14.30 Aud liter. 15.25
Siadem naszych interw, 15.30 Ka­
lejdoskop nauki 16.05 Między fan­
tazją a nauką. 16.35 Konc. ży­
czeń. 17.15 Radio kierowców 17.20
Kamerton 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Pytanie do ministra.
18.30 Fonot. polska 19.15 Radio
kierowców. 19.20 Przy muz. o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21 .00 Ko­
mun. 21 .10 Wielkie dzieła, wielcy
wyk 22.00 Teatr PR - słuch. W.

Terleckiego: „Zamieć” i „Kuzy­
ni”. 23.10 Nowe głosy pios. franc.
23.40 Konc. przed północą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00. 10.30.
14.30. 16.30 20.30 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
moz. muz. 7.30 Fala 83. 7 .40 Róż­
ne barwy pios. 8.00 Inf., rady,
propoz. 8 .10 Różne barwy pios.
8.30 Fel. liter 8.41 Barokowe mu­
zykowanie. 9.00 Transrr Mszy
Rzymsko-Katolickiej i

' ościoła
Sw. Krzyża w Warszawie 10.00
Recital organ. 10.35 Filozofia na­
dziei: E. Bloch, 11.15 Mag. Rozgł.
Harc. 12 .05 Muz. „dwójka” — za­
prasza. 12.30 Teatr PR „Ręka
rękę myje - czyli krewniacy”.
14.00 Muz. i ekranów 14.35 Słyn­
ne głosy: L. Warren. 15.00 Poet.
konc. życzeń 15.30 Mistrz, lnter-

pret. muz. Chopina 16.00 Między
nami — mag. nastolatków. 16.35
Podwiecz. przy mikrof. 17 .50 Mi-
niat. muz. 18.00 Nabożeństwo Sta­
rokatolickiego Kościoła Mariawi­
tów. 18.40 Miniat instrum. 18.45

Wojsko, strategia, obronność. 19.00
Radiolatarnia 19.30 Dla dzieci:
„Konik Garbusek”. 20.00 *Kofnpoz.
tyg.: A Roussel 20.35 Koment.

międzynar 2Q.4O Pios ? małej sce­
ny. 21,00. Teatr PR. „Watsonie,
twój przyjaciel umiera”. 22.00 110
min. 7 jazzem i pios.

PROGRAM III

7.00 Mel. — przebudzanki. 8.00
Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8.10 Nasze typy — zapow. aud.

tyg. 8 .30 Komu pios. 9.00,' 13.00,
19.00. 22.00 Serwis Trójki. 9.05 Pro­
szę posunąć się do przodu. 10.00
Niech gra muz. 11.00 Godz. detek­
tywów „Tajemnica krwi” —

słuch, dok 11.30 Serenady ze

swingiem 12.00 Recital Stefana

Kamasy. 13.05 Na wsi niedz. 13.20

„Tranzytem” - nowa płyta zesp.
SAGA. 14.00 „A propos” — aud.
M. Czubaszek 14.50 Odkurzone

przeboje. 15.20 Życie na gorąco —

przegl. wyd tyg. 15.50 „Uczta z

duchem gór” gra zesp. „No Smok­
ing” 16.00 Powiększenia. 16.30
Klubowe spotk. gwiazd. 17 .15 Pry­
watne życie wielkiej gwiazdy.
17.45 Klubowe spotk. gwiazd (2).
18.15 Prywatnie u Tadeusza Hu-
saka. 19.30 Klubowe spotkania
gwiazd (3). 20.00 U źródeł nowej
muzyki 21.00 (nf. sport. 21.05

Virginia Woolf: „Obrazy” 21.15
Muz. portrety: Ewa Bem. 22 .05

Esej: Anatol Łunaczarski „Dosto­
jewski jako myśliciel i artysta”
(2). 22.15 Pios. 2 tekstem. 22.40
Poeta miłości: Mihai Eminescu.
23.00 Zaprasz. do Trójki, 23.55 K.
Iłłakowiczówna: „Portrety imion”.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00. 22.00

7.10 Poezja i muz. lud. 7 .30
Miniat muz. 8.05—10.00 Kraków
na antenie: 8.05 Co słychać. 8 .15

Komun, o pog. 8.17 EREMS —

Rodź. Mag. Satyr, w opr. H. Cy­
ganika. 8.47 Muz. lud 9.00 „Sza­
lona lokomotywa” - słuch. 9 .38
Muz. polska. 10.00 Ze skarbca muz.

baroku (stereo), 10.30 Chopiniana
na płytach (stereo). 11 .00 Gwiazdy
pios. (stereo) 12.05 Piosenk. powt.
i przebojowe prem (stereo). 13.00
Muz. dla kolekcjonerów (stereo).
14.00 Teatr Klasyki dla Młodz.:

„Lord Jim” 15.00 Słynne ork.

symf. świata (stereo). 16.00 Teatr
PR: „Znajomość została zawarta”.
17.05—18.00 Kraków na antenie:
17.05 w nowy tydzień z przebo­
jem 17.35 Konc życzeń 18.00 Prze­
wodnik satyr 18.30 Wieczór w

operze (stereo). 19.30 Stereo i w

kolorze. 22 .05 Krak, aktualn. sport.
22.20 Wieczór płytowy (stereo).
24.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej cbwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji; 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3, nr teł 22-75-88, łączy za wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI; 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5. II p tel 203-34, 33 100. TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawniclwo Prasowe RSW

„Prasa-Książka Rucb" w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel.22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch' na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu ! Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
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Opłaty za ubezpieczenie
i podatek drogowy
— do końca marca

Przypominam wszystkim zmo­
toryzowanym, którzy nie zre­
zygnowali z opłaty ubezpiecze­
nia AUTO-CASCO (a są oni w

większości), że z dniem 31 mar­
ca br. upływa termin opłaty co

najmniej pierwszej raty za u-

bezpieczenie komunikacyjne.
Wprawdzie większość właścicie­
li samochodów — przynajmniej
w woj. miejskim krakowskim
— otrzyma pocztą do domu kwit
PZU z wyliczoną stawką opła­
ty, ale warto przypomnieć, że
w br. opłaty za ubezpieczenia
wzrosły 1 wynoszą w skali ca­
łego roku: za samochody o poj.
silnika do 900 ccm — 4890 zł

(wyprodukowane w Polsce, kra­
jach RWPG lub Jugosławii) lub
5000 zł (wyprodukowane w in­
nych krajach), za samochody o

poj. silnika 991—1250 ccm (ana-

stacji obsługi prowadzonych
przez tę spółdzielnię, w Krako­
wie przy ul. Miedzianej 24, mo­
żna takich napraw dokonać w

stosunkowo krótkim czasie.

Rejonowa Spółdzielnia „SCh”
w Krakowie weszła bowiem w

porozumienie z Towarzystwem
Handlu Zagranicznego „POLI-
MAR” i z pomocą tej firmy
sprowadza z RFN nowe lub u-

żywane (ale w dobrym stanie)
części potrzebne do napraw nie­
typowych pojazdów. Za CZĘŚCI
płaci się W WALUCIE WYMIE­
NIALNEJ na konto „POLIMA-
RU”, ale ROBOCIZNA płatna
jest W ZŁOTÓWKACH. W su­
mie zysk — przede wszystkim
na czasie wykonywania napra­
wy — dla posiadacza nietypo­
wego na naszym rynku samo­
chodu.

Warto wiedzieć, że Rejonowa
Spółdzielnia „SCh” w swej sta­
cji przy ul. Miedzianej wyko­
nuje naprawy nietypowych sa-

podaje po raz 354. WOJCIECH MACHNICKI

logicznie) 5890 ił lub' 7000 zł, sa

samochody o poj. Silnika 1251—
1500 ccm oraz samochody „war­
szawa” (analogicznie) 7200 zł lub
8600 zł, za samochody o poj. sil­
nika pow. 1500 ccm (analogicz­
nie) 11800 zł lub 13800 zł.

• Powyższe stawki dotyczą
opłat całorocznych, ale mogą
być wnoszone w ratach — 50

proc, do 31 marca br. i BO proc,
do 30 września br.

• Za bezwypadkową jazdę
przysługuje bonifikata składki

(po upływie dwóch lat kalenda­
rzowych jazdy bezwypadkowej)
w wysokości 20 proc, od pod­
stawowego wymiaru składki.

• Termin uiszczenia I raty
składki ostatecznie upływa 31
marca br., ale nieotrzymanie
od PZU kwitu s wymiarem o-

płaty nie przedłuża tego termi­
nu. Należy płacić, bo w prze­
ciwnym razie naliczone zostaną
odsetki za zwłokę.

• Kto nie zapłaci w termi­
nie nie kupi również paliwa w

kwietniu i następnych miesią­
cach. Przy opłacie składki PZU

poczty wydają — za opłatą 10
zł — nowe bony paliwowe wa­
żne na kolejny rok. Kto zapła­
cił składkę PZU wcześniej, mo­
że bon taki uzyskać w PZU po
przedłożeniu kwitu zapłaty.

Naprawy blacharskie
nietypowych samochodów

Właściciele samochodów wy­
produkowanych przez firmy
spoza krajów RWPG mają o-

gromne kłopoty w przypadku
uszkodzenia blaehy nadwozia (z
powodu wypadku czy

* powodu
korozji) — miesiącami szukają
potrzebnych części. Jak się do­
wiadujemy od inżyniera JA­
CKA SŁABOSZA, prezesa Re­
jonowej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska”, w jednej ze

mochodów zachodnich także na

rachunki dla potrzeb Państwo­
wego Zakładu Ubezpieczeń, czy
też Towarzystwa Ubezpieczeń i

Reasekuracji „WARTA”.

Oleje luzem

są w każdym
województwie

Jak nas poinformował' zastęp­
ca dyrektora ds. handlowych
POPN CPN w Krakowie — JA­
NUSZ ZIELIŃSKI, w każdym
województwie, na terenie któ­
rego przedsiębiorstwo prowadzi
działalność, można kupić oleje
silnikowe do własnego pojemni­
ka.

I tak: olej silnikowy do sil­
ników gaźnlkowych SELEKTOŁ
SPECIAL SD sprzedają nastę­
pujące stacje benzynowe: w

Krakowie — Mateczny, ul. Wa­
wrzyńca, Opatkowice, w Tar­
nowie — ul. Krakowska, w No­
wym Sączu — niebawem prze­
widuje się uruchomienie takiej
sprzedaży w stacji przy ul.

Tarnowskiej. Sprzedaż oleju lu­
zem jest niereglamentowana!

Olej silnikowy do silników

wysokoprężnych SUPEROL CA
SAE 30 sprzedają luzem nastę­
pujące stacje benzynowe: w

woj. krakowskim — Kraków,
ul. Nowopłaszowska, Nowe

Brzesko, Wieliczka, w woj. no­
wosądeckim — Bobowa, Piwni­
czna, Krościenko, Żabrzeż, Li­
manowa, Jabłonka, w woj. tar­
nowskim — Brzesko, Tuchów,
Tarnów, ul. Lwowska. W okre­
sie nasilenia wiosennych prac
polowych przewiduje się, wpro-r
wadzenie sprzedaży oleju SU­
PEROL CA luzem do stacji w

Nowym Sączu przy ul. Nawo-

jowskiej oraz w woj. tarnow­
skim do stacji w Dąbrowie
Tarnowskiej i Uściu Solnym.

Wiosna za pasem. Każda dziewczyna chclałaby powitał ją w

tzymś nowym. Prezentowana na zdjęciu kurtka nie pochodzi
a kolekcji Mazottiego. Szyją takie Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego w Pabianicach. Ale ile się trzeba za nimi nabiegać!

Zdjęcia tych dwojga młodych
ludzi kilkakrotnie opublikowa­
no w prasie, pokazano w głów­
nym wydaniu Dziennika Tele­
wizyjnego. 21-letni Roman Że­
lasko i 17-letnia Iwona Szumiń­
ska podejrzani byli o dokona­
nie kilku groźnych przestępstw,
w tym najcięższego z możli­
wych — morderstwa.

Żelasko nie cieszył się w swo­
im rodzinnym Płocku najlepszą
opinią, chociaż przyznać trzeba,
że nie był karany. Wychował
się w wielodzietnej rodzinie tar­

ganej wieloma konfliktami powodowanymi nadużywa­
niem alkoholu przez ojca. Chłopiec uważał, że był
przez rodziców nie kochany, a nawet szykanowany.
Czterokrotnie podejmował próby samobójcze, myślał
o rozstaniu się z domem. We wrześniu ub. r. Żelasko
w Smulsku (miejscowość w pobliżu Płocka) na wiej­
skiej zabawie poznaje Iwonę Szumińską i postanawia
wyruszyć z nią „w Polskę"...

Iwona Szumińska posiadała wszystkie , cechy tzw.

porządnej dziewczyny. Ukończyła szkołę rolniczą, po­
magała rodzicom w prowadzeniu 10-hektarowego go­
spodarstwa. Na tej nieszczęsnej zabawie zakochała się
w poznanym chłopcu i — jak potem to stwierdziła —

właśnie dla Romka postanowiła opuścić dom i wszys­
tko, co do tej pory było jej bliskie. Żelasko przedsta­
wił się dziewczynie jako ukrywający się działacz NSZZ

„Solidarność", a fakt ten dodał znajomości jeszcze bar-
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Z poradnika
Babci Aliny 121

9 Pleśń usuwamy smarując zapleśniałe miejsca kwasem bor­
nym lub naftą, następnie spłukujemy ciepłą wodą.

© Porcelanowe figurki (przy braku kleju syntetycznego)
można skleić przy pomocy papki sporządzonej z pszennej mąki
I białka.

9 Przędza wełniana będzie jak nowa jeśli przed zwinięciem
w kłębek zawiesimy ją w pasmach na parę minut nad parą.

9 Ramy złocone odnawiamy zamalowując starte miejsca
żółtą farbą olejną i przed wyschnięciem posypujemy złotym
proszkiem.

9 Skóra posmarowana od czasu do czasu rycyną nabiera e-

lastyczności i nie pęka. Przedmioty skórzane odzyskują mięk­
kość po natarciu ich naftą. Gdy nafta wyschnie pastujemy i

czyścimy do połysku.
9 Masę perłową czyścimy kredą rozrobioną z wodą. Oplu-

kujemy i wycieramy.
9 Meble kryte skórą możemy wyczyścić szmatką zwilżoną

terpentyną lub rozcieńczonym octem. Można też stosować mie­
szaninę benzyny i oliwy (5 części benzyny na 1 część oliwy).
Po wyschnięciu przecieramy skórę szmatką zmoczoną w ubi­
tym białku. Zmatowienia na skórze usuwamy nacierając te

miejsca oliwą rozcieńczoną pół na pół z octem.
9 Naczynia nie będą miały zapachu śledzi, jeśli będziemy je

moczyć w zimnej wodzie z sodą lub w fusach z kawy (oczywi­
ście jeśli nie mamy Ludwika).

9 Naczynia porcelanowe lub fajansowe ciemnieją po dłuż­
szym użytkowaniu, odnawiamy je w następujący sposób: do

zimnej wody wsypujemy proszek i wkrawamy resztki mydła,
wkładamy naczynia. Gotujemy od momentu zagotowania przez
1/2 godziny. Wyjmujemy, płuczemy ł wycieramy. Po tym za­
biegu powinny wyglądać jak nowe.

9 Noże myjemy w letniej wodzie, bo od gorącej wody stają
się tępe.

9 Odzież z ciemnej wełny odświeżamy przy pomocy korzenia
mydlinicy. Moczymy go przez 12 godz. w 1 1. wody, gotujemy
przez 20 min. Wywar przecedzamy. Odkurzoną odzież czyścimy
szczotką maczaną w tym odwarze miejsce przy miejscu.

9 Irchę przecieramy mydłem w letniej, osolonej wodzie,
płuczemy również w wodzie ze solą.

9 Sól nie zwilgotnieje i nie stwardnieje jeżeli do solnlezki

wrzucimy parę ziarenek ryżu.
9 Szuflady zacinające się należy smarować parafiną lub my-

Iłem.
9 Zlewozmywak przepłukujemy wodą ze sodą, która rozpu­

ści tłuszcz oraz brud osiadły na ściankach rury kanalizacyjnej
i zapobiegnie zapychaniu się zlewu oraz wydzielaniu przykrej
woni.

9 Przypalone żelazkiem miejsce należy zmoczyć płynem Du­
rowa, wyszczotkować i starannie wypłukać w czystej wodzie.

9 Żelazko nie będzie się lepiło do bielizny, jeśli do kroch­
malu dodamy trochę mleka. (LE)

KTO o tym WIE?
Ksiqżę Karol -

pracownikiem rolnym?
Brytyjski następca tronu,

książę Karol spędził pracowity
tydzień na fermie mlecznej w

Deoonshire. Jego Królewska

Wysokość zamieszkał w rodzi­
nie rolnika, biorąc udział w

codziennej pracy trwającej od
7 rano do 18 wieczorem. Tako

książę Kornwalii Karol jest
właścicielem licznych posiadło­
ści, zaś jak wiadomo „pańskie
oko konia tuczy".

Burza i skok

Korzystając z gwałtownej bu­
rzy i nieobecności przechod­
niów na ulicy, dwóch zamasko­
wanych i uzbrojonych prze­
stępców włamało się do Sklepu
jubilerskiego w Miami, rabując
biżuterię oraz 400 kg złota, war­
tości 9 min dolarów. Według
raportu policji, jest to rekordo­
wa kradzież kosztowności w

tym mieście od kilku lat.

REJS W... WANNIE

22-letni marynarz, Bill Neal

zapowiedział przepłynięcie z

Londynu do Leningradu w...

wannie, wyposażonej w silnik
i zarejestrowanej w firmie
Lloyda jako motorówka.

Niedawno Neal przepłynął
Kanał La Manche również w

tym niekonwencjonalnym środ­
ku żeglugi.

KLUB GRAFOMANA...

W Szczecinie działa Klub...
Grafomana. Zrzesza on ludzi

różnych zawodów, młodych i

emerytów. Wszystkich łączy je­
dna wspólna pasja: pisanie.
Niektórzy zapisali już grube
bruliony, którymi bezskutecz­
nie próbowali zainteresować

przeróżne wydawnictwa i re­
dakcje gazet. Są również i tacy,

którzy mimo absolutnej pew­
ności o swoim talencie, nikomu
nie zaprezentowali jeszcze swo­
jej twórczości. Klub ma stano­
wić dla nich ostatnią szansę;
być może poszczęści się i we­
zmą jakiś utwór do planowane­
go almanachu grafomana. Zrze­
sza prawie 100 osób, oprócz
stałych członków sporą grupę
sympatyków. Spotkania mają
charakter warsztatowy. Można
na nich, bez obawy narażenia
się na śmieszność, prezentować
próbki własnej twórczości i wy­
słuchać uwag bardziej doświad­
czonych kolegów, a nawet pro­
fesjonalistów. I chociaż uwagi
te z reguły są bardzo surowe,
nikt - się nimi nie przejmuje.
Grunt to wiara w swoje po­
słannictwo pisarskie.

Spinki
Słynny skrzypek-wirtuoz Ye-

hudi Menuhin oddał do pralni
hotelowej koszule do prania
wraz z diamentowymi spinka­
mi, ofiarowanymi mu przed 40

laty przez króla Jerzego VI.

Koszulę zwrócono czystą, je­
dnak bez spinek, których war­
tość oceniono na 7 tys. dola­
rów.

Nudyści
W lutym powstał jako 25. w

kraju regionalny oddział Pol­
skiego Towarzystwa Natury-
stycznego. Jak się okazuje, na­
rodziny tego oddziału nie wzbu­
dziły wśród wrocławian wiel­
kiego zainteresowania. Grupa
wrocławskich entuzjastów nu-

dyzmu zapowiada utworzenie
nad Odrą ustronnej plaży dla

nudystów, a także organizowa­
nie klubowych spotkań i prelek­
cji na tematy higieny, kosme­
tyki, bliższych kontaktów z na­
turą. Wrocławscy „naturyśei”
przygotowują się także do III

Krajowego Zlotu Nudystów w

Świdrze koło Warszawy.

dziej niezwykłych cech. Oczywiście nie muszę doda­
wać, te owa przynależność do „Solidarności” i „ukry­
wanie się” było tworem fantazji Żelaski.

Para wyruszyła „w Polskę" posiadając jedynie 500
zł. Po kilku dniach Żelasko i Szumińska dokonali na­
padu rabunkowego na starszą, a majętną mieszkankę

Powszechna w świacie
gwiazd filmowych reżimy
odchudzające, powodujące
w konsekwencji nierzadkie
przypadki tzw. „anorexii
nervosa” znanej równiei
pod nazwą „choroby
gwiazd”, spowodowane są
niewolniczym uzależnie­
niem od kamery i gustów
publicznośoi, a tym samym
obsesyjną obawą zyskania
niepożądanych kilogramów.
Dążenie do uzyskania smu­
kłej linii zmienia niektóre
gwiazdy i modelki w cho­
dzące szkielety o wadze
niespełna 40 kg, a niekiedy
jeszcze mniej.

Joel Yager, szef kliniki
specjalistycznej w Los An­
geles twierdzi, że coraz czę­
ściej spotykana „anorexia
nerwsa” ma źródło w kli­
macie panującym w stolicy
światowego filmu oraz pre­
sji wywieranej na więk­
szość aktorek, „zobowiązu­
jącej” do uzyskania szczu­
płej figury, co niekiedy sta­
nowi warunek podpisania
kontraktu.

Pacjentkami dr. Yagera są
zarówno aktorki, jak mo­
delki znanych firm, tancer­
ki, gimnastyczki. Niestety
coraz częściej także kobiety
nie mające z tymi profesja­
mi nic wspólnego. Niewła­
ściwe odchudzanie powodu­

je pe pewnym ansie u osób

stosujących dietą obsesją

madę in

Hollywood
zmuszającą je do coraz

większej utraty wagi.
Ostatnią ofiarą anorexił

jest zmarła niedawno na

atak serca znana piosen­
karka Karen Carpenter z

zespołu „Duo Carpenter”.
Karen, której mękki, jasny
głos utrwalony został w na­
graniach ocenianych na po­
nad 60 min doi., leczyła się
na „chorobę odchudzania”
od kilkunastu miesięcy.

Zdaniem dr. Yagera, głó­
wną przyczyną zgonów osób
cierpiących na anorexię są
ataki serca i ogólne wyni­
szczenie. Częstymi pacjent­
kami są młode dziewczęta
i kobiety, które wskutek in-
intensywnej głodówki do­
prowadzają swą wagę do
trzydziestu kilku kilogra­
mów. Typowe ofiary ano-

rexii — to kobiety młode,
ambitne i atrakcyjne, które
swe życiowe sukcesy uza­
leżniają od wyglądu zew­
nętrznego, a więc przede
wszystkim od smukłej fi­
gury.

Według najnowszych stu­
diów, nieleczona anorexia
powoduje nieuchronny zgon
w okresie 5—10 lat wsku­
tek niedożywienia, wynisz­
czenia organizmu, niewy­
dolności krążenia i chorób
serca. Do częstych wypad­
ków należą również samo­
bójstwa spowodowane prze­
wlekłymi stanami depresji
wywołanymi permanentna
głodówką.
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Dobry żart...
— Poczytaj sobie czasem o

rybach Zosiu — strofuje żonę
mąż. Od nich powinnaś nau­
czyć się milczenia.

— Najpierw ty naucz się od
nich pić tylko wodę...

— Powiedz no Jasiu, co otrzy­
małeś od ojca na urodziny?

— Tatuś sprezentował mi

wspaniałą kolejkę elektryczną.
On tak dawno o niej marzył...

Szkot zaszedł w Paryżu do
kawiarni i spytał ile kosztuje
kieliszek koniaku.

— Przy stoliku na siedząco —

informuje go kelner — płaci
pan 2 franki, przy barze — 1,5
franka.

— A gdybym przy tym stał
na jednej nodze?

#■
— Mój sąsiad posiał swojego'

owczarka do policyjnej szkoły.
— Co za głupi pomysł! Wy­

obrażasz sobie jak on będzie
wyglądał w mundurze.

— Przyczyna pana choroby —

to alkohol.
— Pan jest pierwszym leka­

rzem — doktorze — który nie
zwala całej winy na mnie.

Najpopularniejsza górska „patelnia" — Gubałówka. Tutaj
można złapać ponoć najpiękniejszą opaleniznę.

KRZYŻÓWKA
Poziomo: 8. faraon, którego

grobowiec w pełni zachowa­
ny odkryto w 1922 r. w Doli­
nie Królów, 8. niegodziwiec
ma miedziane, wytarte, 10.

pisarz franc. laureat Nobla w

1921 r. („Wyspa pingwinów”),
12. krewna zebry (pręgi na

szyi i głowie) obecnie wytę­
piona, 14. przynosi ponoć
szczęście, 15. Turbacz jest ich

najwyższym szczytem, 16.

typ powozu — czteroosobo­
wego z opuszczoną budą, 17.

sprzeciwiał się wprowadzeniu
do Troi drewnianego konia i
za karę węże udusiły go
wraz z synami, 19. siedziba
muz i Apollina, 22. niepospo­
lite zdolności, 24. bezwolnie

pozwala sobą kręcić, 25. gwar­
dia przyboczna.

Pionowo: 1. dawniej a®

Węgrzech — naczelnik komi­
tetu, 2. siedlisko uczuć, 3. ra­
tuje przed utonięciem, 4. gad
z kryminałów, 6. bezmyślne,
nlerozgarnięte stworzenie, 7.

podziwiamy w czasie wycie­
czki, 9. wstępne czynności le­
karskie, 11. bardzo rzadkie
druki albo rękopisy, 13. ma­
szyna, w której czyści się
ziarno, 18. ustąpił Warszawie,
20. potoczne określenie poko­
ju hotelu, 21. wyorany pas
ziemi, 22. mają swoje Rysy,
23. kwiaty andegaweńskiej
dynastii.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 25.
III. 83 r. (decyduje data stem­
pla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka nr

11”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe od-

powlodsf. Redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 19 ksią­
żek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR •

Poziomo: 5. posiadłości, 8.

kwita, 10. zabawa, 12. sza­
man, 14. igiełka, 15. cielę, 16.

język, 17. Cassino, 19, cielec,
22. pakiet, 24. halma, 25.

straganiarz.
Pionowo: 1. kośba, 2. nitka,

3. golas, 4. uczta, 6. dzieje,
7. łaknienie, 9. Dantyszek, 11.

wzięcie, 13. znajoma, 18.

Smolka, 20. lista, 31. chwat,
22. patio, 23. Klara.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 9, z

dnia 3/6 III 1983 r. książki
otrzymują: J. Tlałka, M.

Ptak, E. Imiołek, M. Nowo­
tarska, K. Florek, D. Wieczo­
rek, D. Dobosz — Kraków,
W. Obrzut — Rabka, K. Ga-
dzlała — Skawina, J. Pawli­
kowski — Krynica.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

nieczności zażycia środków nasercowych ma spowodo­
wać przyjście Leokadii Pałys do kuchni. Tutaj kobie­
tą zajmie się już Żelasko, natomiast Szumińska z młot­
kiem stać ma przy drzwiach. W przypadku, gdyby
żonie chciał przyjść z pomocą Czesław Pałys, dziew­
czyna ma mu zadać zdecydowany cios młotkiem w gło-

MSortlerstujo
uj SPw&ninie

Płocka. Łupy szybko spieniężyli, m. in. na bazarze
Różyckiego w Warszawie. Potem pojechali do Szcze­
cina, a stamtąd do Jeleniej Góry i Szklarskiej Poręby.

Żelasko ciągle występujący w roli „ukrywającego
się działacza" opowiada o swoich planach opuszczenia.
Polski i wyborze „wolności". Jednym z etapów w tej
wędrówce do innego świata ma być Zakopane. W li­
stopadzie ub. r. para z resztką pieniędzy pochodzących
ze sprzedaży złodziejskich łupów przyjeżdża na Pod­
hale. Wynajmują pokój w domu małżeństwa Pałysów
w Poroninie.

Po dwóch dniach pobytu u Pałysów Żelasko wie

już, że tych dwoje starszych ludzi nie należy do bied­
nych. Żelasko nie ma już pieniędzy, więc postanawia
je zdobyć dokonując napadu na gospodarzy. Przedsta­
wia Szumińskiej plan przestępstwa.

Dziewczyna późnym wieczorem pod pretekstem ko-

wę. Do dramatu dochodzi w nocy z 13 na 14 listopada
ubiegłego roku.

Leokadia Pałys chcąc pomóc „chorej" lokatorce zja­
wia się w kuchni. Zostaje zaatakowana. Żelasko przy­
stawia kobiecie do głowy pistolet śrutowy (pochodził
on z poprzedniego przestępstwa), a następnie pokazuje
sporządzone przez siebie oświadczenie: „Chcę panią
poinformować niejesteśmy złodziejami i daje Państwu
słowo że nie wam nie będzie grozić jeżeli Państwo
zachowacie spokuj. Zostanę tu 48 godzin a państwo
będą mi potrzebni jako zakładnicy ato abym mógł u-

wolnić swoich dwuch towarzyszy z aresztu w Zako­
panym. Proszę się przystosować do moich wskazówek,
bo inaczej będę zmuszony was zastrzelić. Myślę że

jest pani rozsądna. Od tej chwili zamieszkamy razem

w jednym pokoju. Proszę o spokuj. Członek NSZZ »So-
lidarność«” (pisownia oryginalna).

Leokadia Pałys próbuje się bronić. Otrzymuje kilka
ciosów w głowę. Żelasko domaga się wydania pienię­
dzy i biżuterii. W końcu kobieta zostaje zakneblowa­
na i związana. Teraz Żelasko i Szumińska udają się
do pokoju, w którym śpi Czesław Pałys. Ten 78-letni

mężczyzna ma słaby słuch, mimo tego jednak budzi
się i podnosi alarm. Żelasko każę Szumińskiej uderzyć
mężczyznę młotkiem w głowę. Dziewczyna odmawia.
Żelasko bierze młotek i uderza. Pałys pada na łóżko.

Szukają tych swoich upragnionych pieniędzy. Znaj­
dują w końcu 40 tys. zł, do toreb pakują żywność,
odzież. Kiedy z omdlenia budzi się Czesław Pałys, Że­
lasko natychmiast zadaje młotkiem ciosy. Mężczyzna
ponosi natychmiastową śmierć.

Wracają do Szklarskiej Poręby. Dokonują tutaj na­
stępnych przestępstw. W końcu trafiają do aresztu.

Sprawa Romana Żelaski i Iwony Szumińskiej to­
czyła się w trybie doraźnym przed Sądem Wojewódz­
kim w Nowym Sączu. Chłopiec i dziewczyna przy­
znali się do popełnienia zarzucanych im przestępstw.
Biegli lekarze psychiatrzy przedstawili swoje opinie
stając na stanowisku, że brak podstaw do kwestiono­
wania poczytalności oskarżonych.

Sąd w składzie 3 sędziów zawodowych (Jerzy Bła-

żowski, Wojciech Wieczorek i Bopusław Bajan) skazał
Romana Żelaskę na karę 25 lat pozbawienia wolności,
a Iwonę Szumińską na karę 5 lat pozbawienia wol­
ności.

Wyrok jest prawomocny.

JANUSZ HANDEREK

KIEDY BĘDZIEMY MIEc
DOBRY RYNEK?

Pytanie to stawiają dzien­
nikarze „POLITYKI” (nr 12)
Manfredowi Gorywodzie, se­
kretarzowi KC PZPR. Walka
z inflacją rysuje się tak: „Po
pierwsze maksymalnie pobu­
dzić produkcję rynkową, do­
konując stopniowo zmian w

strukturze przemysłu. Po dru­
gie zmniejszyć przedsiębior­
stwom łatwość uzyskiwania
pieniędzy... Po trzecie, wią­
zać silniej wzrost indywi­
dualnej pracy ze wzro­
stem wydajności pracy; trzy­
mać w ryzach inwestycje. Po
czwarte zaprowadzić twardy
reżim oszczędnościowy w je­
dnostkach budżetowych. Po

piąte prowadzić elastyczną
politykę cen. Wszystko po to,
aby móc w rezultacie ogra­
niczyć w końcu wzrost do
kilku procent rocznie. Trzeba

liczyć się z tym, choć to mo­
że przykre, że taki wzrost

będzie miał miejsce nawet w

dłuższym okresie”.

Co można obiecać ludziom

w zamian? Że w ciągu trzech

lat stworzone zostaną zręby
dobrego rynku ze wszystkimi
płynącymi stąd korzyściami,
że dostawy towarów zwięk­
szą się o 22—24 proc., że znik­
nie reglamentacja — z wyjąt­
kiem mięsa.

POLSKA A BRUD...

...są tematem felietonu Da­
niela Passenta („Polityka”):
„Dystans pomiędzy Polską a

światem jest w tej dziedzinie
coraz większy i już ogromny.
W Tokio, metropolii zamiesz­
kanej przez ponad 10 min lu­
dzi, z których większość to

ludzie pracy, ławki a właści­
wie kanapy w kolei podzie­
mnej wyłożone są tkaniną ze

sztucznego aksamitu w kolo­
rze kości słoniowej, wrzosu

oraz w innych barwach cał­
kiem eleganckich. Tymi po­
ciągami jeżdżą ludzie pracy,
w godzinach szczytu tłok jest
taki, że na peronach naj­
większym dworców Tokio ko­
lej zatrudnia specjalnych
pchaczy, którzy dopychają
ludzi, aby drzwi automaty­
czne mogły się domknąć".

WISLACY
I „AUSTROPOL”

Na inaugurację piłkarskiej
ekstraklasy zawodnicy Wisły
ku zdumieniu kibiców wyszli
na stadion w nietypowych
koszulkach z napisem na

piersiach Alvorada-Cafe, a na

plecach „Austropol”. Nie jest
to ponoć reklama firmy, któ­
ra otwarła w Krakowie sklep
z kawą (której nie ma) i ka­
wiarnię wiedeńską — którym
grozi bankructwo — tylko
wyraz sympatii firmy do

krakowskiego klubu. Ponad­
to Wisła będzie miała do

swej dyspozycji w Wiedniu

pewną sumę szylingów rocz­
nie, w ramach której będzie
mogła zamawiać potrzebny
im sprzęt. W lipcu na tur­
niej do Austrii zostaną zapro­
szeni oldboje. Podobno i klub
i firma są z takiego obrotu

spraw zadowoleni. Pytanie
(zadał „PRZEGLĄD TYGO­
DNIOWY”) tylko kto tu jest
filantropem, a za sympatię
płaci dewizami?

PROFESOROWIE
ZE SKAZĄ

Jakie są kariery w nauce

polskiej? Prawidłowe czy też
koniunkturalne? '

Decyduje
talent, uzdolnienia, czy też
całkiem odmienne predyspo­
zycje? Jednym z najlepszych
przepisów na zrobienie karie­
ry w nauce polskiej było wy­
branie jako przedmiotu zain­
teresowań zagadnienia, któ­
rym się jeszcze nikt nie zaj­
mował. O karierach nauko­
wych z pewnym cieniem pi-
sze „PRZEGLĄD TYGOD­
NIOWY” piórem Adama

Wojciechowskiego.

Rodzajem riposty jest wy­
wiad z prof. Ignacym Male­
wskim przew. Komitetu
Naukoznawstwa PAN zamie­
szczony w „TU I TERAZ”.

„Bardzo powszechne jest dzi­
siaj przekonanie, że zbyt du­
żo ludzi w Polsce zajmuje się
nauką, a zbyt mało korzyści
ma z tego gospodarka naro­
dowa, a więc w rezultacie
my wszyscy (...) Można by
powiedzieć paradoksalnie, że
w ten sposób przecenia się
rolę uczonych".

KRYZYS MARKSIZMU
CZY MARKSISTÓW?

Prof. Adam Schaff we

wstępie do swego szkicu („TU
I TERAZ” nr 11) wyznaje:
„Jest pewną ciekawostką, że
po 1956 r. napisałem artykuł
pod podobnym tytułem. Nie

to, oczywiście jest ciekawe

czy ważne, że napisałem wó­
wczas taki artykuł, lecz to, że
istniała motywacja podobna
do dzisiejszej aby podjąć ter,
temat w publicystyce".


